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Ceny prenum eraty.
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy,

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
: m onarch ii:

. . . 2 K. s u  h. |  z 2-krot. 3 K. -  h. 
kw artał 7  K. 5 0  h. I w ysy łką 9  K. — h. 
rwcznie 3 0  K. ~  h.| pocztow. ^,g k. — h.
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych pafistwach Związki po­
cztowego m ie s ię c z n ie  o  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rcdascya, Adnni.istracya, DniKarnia 
Lwów, ulica Chorąźczyzny 17— 19.

w r y u a m o  p u p w w m i w r .

ć _  ny o g ło szeń .
O głoszen ia (mseraty) za i wiersz 
petitowy lub jego miejsce I C- hal. 
N adesłane  za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekro log ia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o siubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości p o i  Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyra/. 6 h . 
najmniej 6 0  liderzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się pot,wojnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką'.O h. 
Nr. po la rny  4  h. z przesył!.ą 6 n. 
Droonych rękopisów nie zwraca się

w y c i i o d K E  3  r a z y  d z i e n n i

Czas odnowić przedpłatę 
na luty!

REFORMA WYBORCZA A KRAJ*'.
I.

STO SU N EK  KRAJU D O  P a NSTWA.

Stosunek kraju do państw a przy spraw ie reform y 
wyborczej zależał od dwu spraw  zasadniczych: liczoy 
m anaatów  krajowych i oddziaływ ania reform y na cen­
tralizm  i autonom ię.

Co do liczby m andatów , cała serya cyfr rozm ai­
tych, z rozm aitego stanow iska staw ianych, przychodziła 
kolejno na porządek dzienny.

N asam przćd trzeDa zdać sobie spraw ę z cyfr rze­
czywistych. W dawnym system ie wyborczym  Galicya 
miała 78 m andatów  na 425, t. j. 1 8 ’3 proc. P rojekt 
rząaow y bar. G autscha dawał Galicyi 88 m andatów  na 
455  t. j. 19*3 p rcc  P rojekt rządowy ostateczny i u sta ­
wa daje Galicyi 106 m andatów  na 516 , tj. 2 0 '4  proc.

N astępnie trzeba jednak także przypom nieć te 
cyfry, które objęte były żądaniami polskiemi.

Przedewszystkiem , natychm iast do zapowiedzeniu 
przez bar G autscha now ego praw a w yborczego, które 
on nazwywał „rów nem ", prezes Koła polskiego, a nie­
mniej opinia większości kraju, zażądał dla Galicyi ta ­
kiej liczby m and^pfir >aka przy „rów nem " prawie g ło ­
sowania jej się r, i72żała, tj. odpow iadającej zaludnieniu 
Kraiu 120 m andatów  na daw ną liczbę ogólną 425 , co 
doszłoby do 144 m andatów  galicyjskich na obecną 
liczbę ugólną 516. N astępnie, gdy rząd mniej już się 
upierał przy rzekomej „rów ności" praw a głosow ania, a 
natom iast powoływał się na kulturalne i ekonom iczne 
różnice między krajam i, Koło polskie, już w swej rezo- 
lucy! z d. 5 m arca 190o, w skazało na pokrzywdzenie

*) W kilka dni po 28 listopada r. 1905, po pamię- 
tnem posiedzeniu Kaay państw a, na ktorem br Gautsch 
zapowiedział rządów; projekt reformy wyborczej i rzucił 
jego -arysy, rozważaliśmy sprawę reform y wyborczej w 
stosunku Jo  interesów kraju naszego z trojakiego stano­
wiska, obejmującego całokształt zagadnienia: ze względu 
na stosunek kraju do państwa- ze względu na stosunek 
Polaków do Rusinów; ze wzglęuu na wewnętrzne stosunki 
społeczeństwa polskiego. Dzisiaj, kiedy reform a wyborcza 
weszła \V życie, te  same tizy czynniki wziąć trzeba pod 
uwagę dla jej oceny.
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(Ciąg dalszy.)

Bo i rzeczy mają swoje straszne agonie i śmierci 
konieczne.

Pew nego dnia jakich tysiące przesuwało się nie­
mym korow odem , pod złotym: ponykam i m iasta  zjawił 
się jakiś cień blady, snu ł się w skroś ciżb, w skroś dni 
majaczył i szeD tał:

—  C i z nienawiści poczęte —  um rzeć musi.
—- Co nie pragnie pójść drogam i wieczności —  

w błocie skona.
— O  m iasto b ąd i przeklęte.
Próziti mówił i milczeniu. Cichy głos nie przedarł 

się do serc okutych w pychę, ale blady cień snuł się 
już bezustannie i staw ał się zwolna, jakby zarysem  snów 
zapomnianych, jakby echem pom artych, dawnych dni —  
na miejscach szubienic majaczył, z  grobów  się wynosił, 
na krzyżowych drogach dusz wypędzonych staw ał i 
szeptał m ocno —  iak łił° s  co do sum ień mówi z n ie­
skończoności.

—  Co na śmierci budowane —  w śm ierć wieczną
runte.

—  Co pychą i kłam stwem  wyniesione —  hańbą 
się stanie

—  O  m iasto, cm entarzysko dusz bądź przeklęte.
Próżni ieszcze mówił i milczeniu. Cichy głos nie

zbucził dusz, przyw artych miłością do ziemi, ale blady 
jcień snuł się bezustannie, widmem już był, cichą, stra-

Gaiicyi nawet przy przyjęciu tego  stan iw iska, porów nu­
jąc nasz kraj z krajam i, które i ku! oralnie i ekonom i­
cznie niże, od m ego stoją, z Buków i ą ,  gdzie 1 m an­
dat przypada na 5 1 .000  m ieszkańców, z Dalm acyą, 
gdzie 1 m andat orzypada na 5 3 .0 0 0  i ., podczas gdy w 
Galicyi 1 m andat przypadał w p r o j e , i j  gautschow shim  
na 8 0 .000  a jeszcze w ostatecznyn i w ustawie przy­
pada na 70 .000  mieszkańców i w myśl tego zażądało 
w swym wniosku mniejszości przynajmniej 116 m an­
datów .

Podniesienie obu tych żądań ze strony polityki i 
opinii polskiej było stanow czo niezbędne. Uw ydatniło 
ono bowiem pokrzyw dzenie kraju i przy rzekom ej „ ró ­
wności" i także przy zasadach „sity kulturalnej i g o sp o ­
darczej", a tem sam em  stw orzyło na przyszłość podsta­
wę do starań  ze strony polskiej, by ten krzywdzący 
stosunek został zmieniony.

W reszcie bardzo doniosłe jest obliczanie stosunku 
m anaatów  już nie krajowych w ogóle, ale specyalnie 
polskich do sumy m andatów  państw owych.

W dawnym parlam encie, w ostatniej kadencyi, 
mieli Polacy 71 mandatów: 69 z Galicyi (64 w Kole 
polskiem; 4 ludowców; 1 socyalista w austryackim  klu 
bie; nie liczy się posła lwowskiej 5 -tej kuryi B reitra, 
członka kluDu ruskiego), 1 ze Ś lązka (Koło polskie), 1 
z Bukowmy (Kolo polskie). P rojekt br. G autscha dawał 
Poiakom  53 m andatów . 51 z Galicyi, 2 ze Ślązka, 0 
z Bukowiny. P ro jek t ostateczny i ustaw a obejm uje m an­
datów  t. zw. polskich, t. j. z całością lub większością 
ludności polską 81 : 78 z Galicyi, 3 ze Ś lązka (co 
jeszcze jest nawet po poprawieniu projektu gautschow- 
skiego nową krzywdą dla polskości w obecnej ustawie, 
gdyż ludność polska na Ślązku stanowi naw et w obli 
czeniacn rządowych 35 prc., a w łaściwie conajmniej 
4 0  orc. i z  pew nością nie mniej memiecka, około 
250 tys. na 634  tys., a m andatów  poiskicb jest tam  ó 
w ooec niemiccKich 8, razem zaś z czeskimi 13), O z  b u ­
kowiny (ze znanem  odebraniem  nam daw nego m andatu 
a 40-tysięcznej ludności polskiej w łasnego przedstaw i­
cielstw a;.

Zestaw m y te  cyfry. Dawniej było polskich posłów 
71 na 425 . t. j. 16*7 prc. Br. G autsch, zmniejszając 
niesłychanie 1’czbę m andatów  polskich przy podwyższę 
niu ogólnej, dawał nam 53  m andaty na 455, t. j. 1 1 6  
prc.; właśnie to  zuchwałe targnięcie się na naszą naro­
dow ą siłę polityczną w państw ie i tak  ogrom ne uszczu­
plenie jej czyniło projekt gautschowski niemożliwym do 
przyjęcia i było powodem obalenia go. O stateczna usta­
wa daje m andatów  t. zw. polskich 81 na 516, t. j. 
15-7 prc.; a zatem  nasz stan posiadania narodow y, acz­
kolwiek obroniony przed zamachem gautschowskim , 
obniża się o 1 prc., a liczba m andatów  polskich nie 
w zupełności odpow iada liczbie ludności polskiej w pań-

szną m arą o trupiej tw arzy i oczach, patrzących w skróś 
rzeczy i ludzi. Bląkał się sam otny w śród tłum ów, opi­
tych po tęgą i głuchych na krzyk duszy, błąkał się nie- 
poznany, nie pragniony przez nikogo i przez nikogo nie 
czekany, ale mówił coraz potężniejszym  g ło se m :

—  O  m iasto, wam pirze św ia ta !
„O  m iasto, zloty grobie człowieczeństwa.
„O  m iasto, stolico grzechów.
„O  m iasto, królu pychy, kłam stwa i zbrodni, cór­

ko szatana, kac.e dusz, godzina twojej zagłady nadeszła, 
bądź przeklęte!

W ołał tak grom ow o az m iasto usłyszało.
Nie śm iano się z tej niezrozumiałej mowy, wielu 

szydziło z jego bladości, wielu plwało na jego łachm a­
ny, wielu odw racało  się z nienawiścią, bo  jego ddw ny 
głos budził w nich jakieś dawno wypędzone ecna, w skrze­
szał zaoite w rogie trupiemu spokojowi szczęścia m a­
jaki, a wielu rozgniewanych, że śmie być innym, njźli 
wszyscy, że nie korzy się przed złotym  bałwanem , 
ujęło go i okrywszy w Dłaszcz wzgardy Dowszecnnej. 
wiodło wśród naigraw ań, urągowisk krzyków.

—  P atrzc ie! O to  dusza nieśm iertelna!
I zbiczowawszy nienawiścią, oplw anego szyder­

stwem , wypędzono za złote bramy, w ypędzono n ie u d a ­
nie i na zawsze.

Ale blady, straszny cień powrócił, b łąkał się wciąż, 
był na każdem  miejscu, zjawiał się wszędzie, jak nie­
odstępny cień duszy każdej, i szeptem  sumienia mówił 
w kazaem  sercu i patrzył nieubiaganem i oczam i wskróś 
wszystkiego — aż zruzumieli jego m owę cudzoziem ską, 
aż tragicznie bolesnem sta ło  się im to  wejrzenie, że nie- 
Dokój padł na m .asto i strach zatargał drzewami.

Wtedy padły niezwyciężone mury i śm ierć weszła 
tryum falnie!

stwie (4 ,252 .483  na 2 5 ,632 .805 ) wynoszącej 16 6 prc.
Aie zauważyć trzeba, że te obliczenia ostatnie nie 

m ogą być dokładne. W dav.nej Izbie byio 71 posłów 
polskich, ale m ogło być mniej, gdyby we wschodniej 
Galicyi byio przeszło więcej kandydatów  niskich. Tak 
sarno będzie w przyszłości. M anaatów  t. zw. polskich 
jest w Gaiicyi 78, ale nikt nie może przewidzieć, czy 
i w iłu okręgach t. zw. ruskich, t. j. z w iększością ru­
ską, ludność nie odda m andatów  kandydatom  polskim, 
o  czem dalej pomówimy.

1 Na ogół zaś należy o stosunku m andatów  „krajo­
w ych", t. j. polskich i ruskich razem , do caiości m an­
datów  moy ić z należną ostrożnością i własciwem z ro ­
zumieniem spraw y. N asze wszystkie „krajow e" m andaty 
rzadko w ystąpią solidarnie w obronie interesów/ krajo­
wych. N ie należy się tego spodziew ać naw et dla wielu 
spraw  czysto gospodarczych, ważnych zarów no dla lu­
dności polskiej i ruskiej. Bo posłow ie ruscy pójdą prze­
ciw tym  interesom , albo dlatego, aby iść przeciw' p o ­
słom  polskim, albo dlatego, że zażądają tego od nicli 
posłowie niemieccy lub rząd w zam ian za jakieś dla 
nich koncesye z poisKiej kieszeni, na k tóiych więcej 
im będzie zależało. G łów na siła kraju to  mandaty 
polskie.

Lecz walka o należną liczbę m andatów  ogólno­
krajowych, walka między nimi o m andaty d 'a  wrogich 
nam posłów  ruskich, była walką o  historyczne znacze­
nie tego kraju, który jest nasz, cały nasz, nawet z tymi 
wrogimi przyw ódcam i włącznie, a w każdym razie z c a ­
łością ludności nietylko polskiej, lecz i ruskiej, na równi 
obiętej tradycyam i Rzeczypospo'itej, k tóre są stałe, pod­
czas gdy panow anie w rogów  tych tradycyj pośród lu­
dności ruskiej jest chwilowe.

Autonomia a centralizm  —  oto  druga spraw a n a ­
czelna w stosunku kraju do państw a, 1 wysunięta przez 
retorm ę w yborczą. Rząd wniósł reform ę dla ratow ania 
centralizm u przed autonom icznem i dążeniami, tak silnie 
w ystępującem i w krajach koronnych, a tak groźnie się 
zapow iadającem i wobec w ypadków  węgierskicti, że mc 
gło je osłabić chyba wysunięcie walk społecznych w pa 
szczególnych krajach przez pow szechne głosow anie. A w o­
bec tego autonom iści m us:eli się bronić.

1 znowu cała serya wypadków związanych z kam ­
panią autonom iczną. S tiescić ją m ożna tutaj krótko.

Polacy żądali rewizyi art. 11 i 12 ustawy zasa­
dniczej z r. 1807 o  kom peteneyach Rady państwa i 
Sejmów. Rząd zapowiedział, że do zmiany ustawy za­
sadniczej nie dopuści. A jednak art. 12 został zm ienio­
ny w duchu autonom icznym . Z m iany-są drobne w po­
równaniu z program em  autonom icznym  polskim. Ale 
zrobiono wyłom, pierwszy od r. 1867, w coraz to  po ­
tężniejszym centraliźm ie. A tern sam em  utorow ano drc-

Runęła nagle duma zwycięzców, głupstwem się 
stały bogactw a, m arnością potęga, niczem rozum y wy­
niosłe i złudą szczęście, bo w każdej duszy rozparła 
się trw oga śm iertelna i była jej tow arzyszką jedyną, 
była jej m ęką i katem  niemiłosiernym.

A blady, smutny cień błąkał się nieustannie wskróś 
ciżb i rzeczy i wraz z nim szla już nieodstępnie śm ierć 
tryum fująca i zbierała swoje żniwo straszliwe.

Zwycięskie miasto staw ało się cm entarzyskiem
Nieskończony korowód m ar wynosił się, jakby 

z grobów  dni pom artych z dawnych krzywd, z cierpień 
i <ez całych pokoleń ze szczodrego posiewu nienawiści 
wyrastał, i ująwszy się za trupie ręce zawiódł dziki, 
przerażający tan pod złote.ni kopułami miasta, a gdzie 
tknął wiew ich szat złowrogich, tam szerzył się m ór, 
buchały pożogi, kąsa] głód, wyły szaleństwa, szło zni 
szczenle, a gdzie padły ich trupie spojrzenia, tam  roz­
walały się mury, marli ludzie i w struchlały pył rozsy­
pyw ała się wszystka potęga miasta.

2 e już dnie stały się niemilknącym jękiem roz­
paczy.

Błagalnym, a nadarem nym  krzykiem  o litość.
I padały w wieczność, jak puste oczy zastygłe 

w męce.
Aż trupiem, mezgtębionem  m ilczenie* się stały
Miasto um arło na wieki.

1 Pod niebem posępnem , w c ic  ości dni nieskoń­
czonych, w cichości nocy pełnych niemego migotu św ia­
tów dalekich, jakby w otchłani niezgłębionego milczenia, 
leżał trup m iasta, wydany na łup czasu i zatraty wie­
cznej.

(C. d. n.)
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gę program ow i autonom icznem u, który pojawi się już na 
najbliższej sesyi sejmowej, aby realizow ać się n a d io d z e  
ustaw odawstwa krajow ego.

G łów ną zdobyczą w tej walce jest jednak to , że 
program  autonomiczny przeszedł w setkach wieców 
na wiosnę i w jesieni r. z. po całym kraju, obudził siłę 
dążeń autonomicznych w ludności, przedewszystkiem  lu­
dności wiejskiej, a to  jest dziełem na drodze do uzyska­
nia pełnej autonom ii kraju najw.ększem i jedynie zape- 
wniającem zwycięstwo.

N a ogół z reform y w yborczej, przy której koan- 
cya czesko-niem iecka, pod patronatem  br. G autscha, 
myślała o  krańcowem  upośledzeniu kraju pod względem 
liczby m andatów  i przy której centraliści już w o ła li: 
koniec autonom istów , kraj w stosunku do państw a, sku­
piającym się w tych dwóch spraw ach, w ogrom nej czę­
ści ubezwladnił zam achy swych nieprzyjaciół i w ycho­
dzi z tego  przełom ow ego okresu, rzec można, nie 
pokonany.
12 ------ -f—I— -I   --| 1-----------------------------------------------------  r -

Miliony z za Oceanu.
W iea eń , 3 lutego.

(A) Spraw ę em igrac/i zam orskiej i jej zaniedbanie 
przez b turokracyę wiedeńską wykazał w ostatnich dniach 
dogasającej kadencyi parlam entarnej baron Battaglia 
wraz z tow arzyszam i pod form ą interpelacyi.

P rzj pomniano ją i z innej strony. Prezes T ow a­
rzystwa kolon.ainego austro-węgierskiego, dr. E rnest 
F ranciszek Weisl zwrócił uw agę rządu na wielkie zna- 
;zenie posyłek pieniężnych, adresowanych przez wy­
chodźców z A ustro-W ęgier do  ojczyzny. Złożył mini­
sterstw u handlu m em oryał bardzo obszerny, obfitujący 
w szczegóły i daty interesujące.

Z treścią  tego m em oryału zapoznaje nas zeszyt 
lutowy dw utygodnika „Ó sterrelchische Rundschau" (t. X, 
zeszyt 3, str. 231). Posyłki pieniężne wychodźców do 
Stanów Zjednoczonych pod adresem  stron ojczystych 
w Austro-W ęgrzech wynosiły w ciągu 1903 r. okrągłą 
sumę 165 milionów koron. N atom iast w artość ogólna 
wywozu z A ustro-W ęgier do Stanów  Zjednoczonycn do ­
sięga zaledwie 45 milionów franków. Jeżeli będziemy 
rachowali 20 prc. wywozu jako dochód czysty, przeko­
namy się, źe m onarchia habsburska wyciąga ze Stanów 
Zjednoczonych przeszło 16 razy więcej dzięki swoim 
wychodźcom, niż dzięki swemu wywozowi. Można na­
wet tw ierdzić, iż owe posytki pieniężne do ojczyzny 
tw orzą więcej, niż część trzecią całego zysku czysiego, 
daw anego przez wywóz ogólny monarchii. T rzeba też 
pam iętać, iż w roku ubiegłym wylądowało w Stanach 
Zjednoczonych przez Ellis-Island 2 23 .872  osób z Austro- 
Węgier. Każda z tych osób m iała przy sobie 80  do 
100 kor. gotów ki. N iektóre 2 tych osób przynajmniej 
w pierwszych czasach zazwycza, jeszcze otrzym ują pie­
niądze z dom u. Dalej, 40 pi c. wychodźców po zaoszczę­
dzeniu sobie m ałego majątku, wraca do  stron ojczy­
stych. Na podstaw ie tycn wszystkich danych łatw o m o­
żna sobie wyobrazić rozm iary olbrzym ie obiegu pienię­
żnego, Który pow staje skutkiem wychodźtwa.

S posób przesyłania pieniędzy do dom u jest roz­
maitym. W ychodźcy tylko w części posługują się pocztą. 
W części korzystają z pośrednictw a banków. Przeważnie 
lednak korzystają z usług tak  zwanych bankierów  pry­
watnych albu wekslarzy. Ten rodzaj pośredników  wyzy­
skuje w ychodźców, niekiedy obdziera ich z całego m a­
jątku.

S tało  się tak  przed dwom a laty w Nowym Jorku. 
Tuż po złożeniu pieniędzy w porze Bożego Narodzenia 
zbankrutow ał tego  rodzaju bankier prywatny na sum ę 
pół miliona dolarów , złożonego z oszczędności, po ro ­
bionych przez wychodźców austro-w ęgierskich. Część 
posyłek pieniężnych idzie do ojczyzny nawet za pośre­
dnictwem wracających z Ameryki em igrantów  albo też 
w zwyczajnych listach. S tąd częste tutaj defraudacye 
i otw ieranie listów. D owiódł tego  krzyczący fakt ze­
szłego roku na poczcie we Lwowie.

Należy więc zwrócić uwagę specyalną również i 
na tę stronę ekonom iczną wychodźtwa. Byłoy już isto­
tnie czas najwyższy, gdyby rząd zajął się poważnie ową 
spraw ą, ł działalność pryw atna przecież ma tutaj olbrzy­
mie pole. Leżałoby w interesie jej własnym i w intere­
sie państw a, gdyby ludzie wpiywowi, bogaci w kapitał 
i rozumni chcieli się zająć tą  kwestyą.

Podczas ankiety parlam entarne!, oapytei w czerwcu 
1905 roku, nad projektem ustawy o  ochronie wychodź­
ców dr. Weissl poruszył myśl utw orzenia S tow arzysze­
nia centralnego robotników  wędrownych. Takie stow a­
rzyszenie położyłoby wielkie zasługi dla wychodźców i 
dla wywozu monarchii, a przytem  m ogłoby robić jeszcze 
bardzo dobre interesy.

Jest to  zasługa wydawnictwa „O esterreichische 
Rundschau", że w ydobyło na św iatło dzienne m em oryał 
dra Ernesta Franciszka Weissla. Boć w przeciwnym ra ­
zie spoczęłaby owa praca w pyle archiwalnym, poaczas 
gdy obecnie i ogół dowiedział się o  interesuiącem zja­
wisku życia społeczno-gospodarczego monarchi i rzad 
będzie zniewolonym zająć się tą  spraw ą.

Godzi Się zaznaczyć, iż w naszej literaturze go­
spodarczej zaimował się i zajmuje gorąco tą  sam ą sp ra­
wą dr. Artur Benis, dyrektor biura Izby handlowej i 
przemysłowej w Krakowie W spraw ozdaniach dorocznych 
Izby mamy geste tych studyów dowody.

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
bOMgnk■? *, trwale działają. — Cena za pudełko 3  li**-.

Wobec zwj^cięstwa centrum.
B erlin , 1 lutego.

S tiaszne anatem a ciskane przez wszystkie liberalno- 
konserw atywne organy na „czarną m iędzynarodow ą ban­
dę", wszystkie okrzyki „precz z centrum ", pierzchły po 
dniach upojenia, po dniach pruskiego św ięta urodzin ce­
sarza jak na skinienie różdżki czarodzieja. N a całym 
obszarze państw a bojaźni bożej widok odm ienny... 
„ąuantum  m utatus ab illo l"  Jak kłosy pod tchnieniem 
wiatru, zaczęły na znak rządu głowy całych legionów 
jego adherentów  kłaniać się nizko i coraz niżej, jak 
z rogu obfitości zaczęto ze szpalt prasy, od organu 
kanclerza począwszy a na ostatnim  konserw atywno-libe- 
ralnej gazetce prowincyonalnej skończywszy, kom plem en­
ty, pochwały, prośby, błagania, zaklęcia pod adresem  
poniżanych, wyszydzanych, przeklinanych przed dniami 
niewielu „czarnym i".

D oprawdy nie w iadom o co więcej podziw iać: czy 
odwagę, z jaką obecnie stara ją  się dzienniki utopić swe 
poprzednie przeciw centrum  tyrady w słów nowych po ­
toku, czy też sam fakt możliwości takiego karkołom ­
nego salta wobec opinii publicznej. Lecz trudno : m atką 
tego  w szystkiego, sm utna, gorzka konieczność, gdyż sy- 
tuacya bez kwestyi dyabeinie niemiła. 93 m andatów  od- 
razu, 36 ściślejszytjo! — tryum f centrum ogrom ny, tern 
bardziej imponujący, że zdobyty w walce przeciw w szyst­
kim partyom , a zwłaszcza rządowi. S tając jako repre- 
zentacya trzeciej części N iemiec w zm ożonej sile w no­
wej Izbie, stając z tymi sam ym i ludźmi na czele, dla 
których obalenia poruszył rząd niebo i ziemię, zjawia 
się nowe centrum przed starym  rządem  ze starym  ra­
chunkiem i niektórym i nowymi z czasu przed, podczas 
(„banda") i po rozwiązaniu byłej izpy narosłym i. Już 
dziś śią  organy p. Roerena i tow arzyszy pełne szyder­
stw a pytania pod adresem  ks. Biilowa „czy bardzo 
słodko będzie się uśmiechał przy witaniu dawnych „do­
brych" znajom ych?" Pytanie ogrom nie kłopotliw e! Psuje 
nie tylko perspektyw ę przyszłości, lecz co gorsza, w plata 
potężny dysonans w harm onię dzisiejszych wzajemnych 
uniesień z „w ygranej". Frzypom ina to  wszystkim m a­
ksym ę: „koniec dzieło chwali *. I trzeba przyznać, że
robi się tu wszelKie możliwe wysiłki, any „koniec" nie 
zawiódł.

A jednak, jednak zawód przyjść m oże. Rozstrzy­
gnięcie leży w rękach centrum. 160 w yborów  ściślej­
szych, 90 socyal-dem okratów  kandydatam i, w połowie 
centrum decyduje! Nie dziwna, że takie zewsząd palą 
tu dla centium  kadzidła! Rząd oczekuje od centrum , że 
ani jeden jego głos nie padnie na „czerw onych", prasa 
głosi, że już sam ą abstynencyę centrum uważaćby mu­
siano za „zdradę", gdyż zwiększa to  ogrom nie szanse 
soc.-dem . Tym czasem  „zbaw ca" głuchy na wszelkie za­
klęcia, bacząc na swe własne li dobro , lawiruje między 
stronnictwam i tak , że stosownie do różnych okolic, pro 
w.ncyonaine k o m ite t/ centrow e różne zajęły stanow iska. 
Podczas gdy na Ślązku n. p. uchwalono popierać kon­
serw atystów , ośw iadczono się w Niemczech połudm owo- 
zachodnicn za socyalistam i.

Co z tych kom prom isów  wyniknie —  niewiadom o. 
W każdym razie, w najpomyślniejszym dla rządu wy­
padku, przyszła jego większość Darlam entarna będzie 
zaledwie o k ik a  głosów  od opozyzyi silniejszą. Czy 
z taką w iększością można będzie rządzić?

W każdym razie bardzo m o zo ln ie !
O becne zabiegi przedwyborcze ks. Biilowa i jego 

prasy, to  akcya ratunkow a nietylko dla dotychczasow ego 
system u, lecz przedewszystkiem  dla sam ego kanclerza. 
O pow iadają, że był w Berlinie jeden „w ysoki" szczery 
Prusak, który serdecznie się zm artw ił powodzeniem  
rządu przy w yborach. Jest nim tow arzysz ks. Biilowa, 
sekretarz stanu w m inisterstwie spraw wewnętrznych hr. 
Posadow sky. P odobno przewidując klęskę, widział się 
już kanclerzem. P o  25 stycznia akcye jego s p a d ły ; 
obecnie, jak zapew niają niektóre pism a, idą zr.owu 
w górę. K to w ie?  „Niechaj żywi nie tracą nadziei".

W fatalniej matni znajduje się na raGe dw uposta- 
ciowy ks. Biilow. By się z niej wydobyć obmyślił, jak 
podaje w czorajsza ultrarządow a, arcypruska „N alional- 
zeitung" w artykule wstępnym p. t. „W arnung", nastę- 
jącą kom binacyę: W prowadzi się do parlam entu obok 
członków wybieranych przez powszechne bezpośrednie 
głosow anie, także członkow (około 100) wybranych 
przez poszczegójne sejmy.

Co to  znaczy? Przedew szystkiem  rząo liczy na 
zjednanie sobie centrum, przez zwiększenie w ten spo­
sób liczby jego przedstawicieli, jako że kilka sejmów 
jest w rękach centrum . P o  drugie-, utworzy się w izbie 
stała przewaga żywiołów konserw atywnych, a co za 
tern idzie wykluczy się raz na zaw sze możliv.ość hbe- 
ralno-radj kalnej w iększości. N astępnie da w Izbie prze­
wagę liczebną reprezentantom  królestw a pruskiego, 
a ostatecznie wyda parlarient i państw o w ręce pru­
skiego k r ó la ! Kombinacy a istotnie godna tw orzyć 
pendant dla Bism arcka dzieła !

N a razie i prasa już tylko z imienia liberalną 
zwana przestrzega bardzo stanow czo i poważnie przed 
podobnym  krokiem . „Toć takaby nagroda spotkała lud 
niemiecki za jego dla rządu oddanie?" —  pytają.

Zdaje się atoli, że obecnie w czasach możliwych 
niemożliwości golow o przyjść i do tego  i „liberalne" 
stronnictw a, przyjmując w swym loializmie powyższy 
projekt rządu, podpiszą z całem „oddaniem  się" dla 
króla wyrok śmierci dla parlam entaryzm u niemieckiego-
" "  > ■ ■ B a B n a D B O B a a n a n B a B B a M
Główna wysyłka : Aptekarz j&.. I ^ O L L i ,  c. k. nadwor.

dost. W edeń, I r uchlauben 9.
Składy we Lwowie: JAK^B BEISER, A. Enrnar, J. We- 

wióiski. — Jakót P irpes Pora.yński, apt.
En gros-- St. Markiewicz, Musiaiowicz i (anik, O. T Winck- 

lera Syn, A. Szkowron, K. Sklepiński.

Wiadomości polityczne.
Z R O S Y 1 .

Urzędow a ageneya telegraficzna podaw ała i po 
daje bardzo pom yślne dla rządu wyniki praw yborów , 
tym czasem  coraz liczniejsze prywatne w iadom ości z pro- 
wincyi dow odzą niezbicie, że w iadom ości te są  tenden­
cyjne i że ageneya musi mieć w prost polecone nie uzna­
w ać zupełnie partyi opozycyjnych i nie wspominać o  nich 
w swoich spraw ozdaniach. D otychczas otrzym ano w Pe 
tersburgu dane o  partyjności 623 delegatów  od gmin 
i 966  delegatów  od właścicieli mniejszej w łasności ziem* 
skiej. Z  liczby pierwszych 72 prc. przypada na p a rty t 
opozycyjne, a tylko 18 prc. (110  osób) na partye p ra ­
wicy. Z 72  prc. opozycyjnych, 20  prc. przypada na pa<- 
tye skrajne lewe- Z  liczby drugich: 48  prc. delegatów 
należy do o^ozycyi, 26  prc. do  partyj m onarcnicznycn 
i 26  prc. do um iarkowanych lub bezpartyjnych. Rząd . 
ma wiadom ości bardzo  dokładne o w yborach 1 nie ludzi 
się’daneml petersb. Ag. teł., o  czem należy wnioskować i z pe­
w nego, co praw da jeszcze bardzo nieznacznego, popu­
szczenia cugli na zebraniach przedwyborczych w P eters- _ 
burgu. Rząd doszedł do stanow czego przekonania, że 
D um a będzie opozycyjną i zaczyna się z tym  iaktem  
liczyć.

Pierwszy departam ent senatu, którem u powierzono 
do rozpatrzenia spraw ę Hurki i Lidwalla stw ierdził, iż 
bar. F rideriks (m inister dwoi u) wziął rzeczyw iście łapów ­
kę od Lidw ana i to  w niewielkiej stosunkow o sumie 
2 5 '0 0 0  franków. Ta rew elacya wywołała w wyższych 
sferach ogrom ne oburzenie, gdyż ze „sprawy H urko" 
można śię było jeszcze jako tako  wykręcić, ale spraw a 
Frideriksa, to  jeszcze większy skandal i atu t w ręku 
opozycyi. Istnieje zam iar rehabilitow ania biurokracyi, 
chociaż w części przez nałożenie surowej Kary na>Fr. 
d e rik sa ; jego przestępstw o zakwalifikowano pod artykuły 
grożące bardzo surow ą karą z pozbawieniem D raw  Fri- 
deriksov'i pozostaw iono 7 dni na wy,asnienia. W edług 
ogólnego przekonania, Frideriks nie będzie daw ał ż a ­
dnych objaśnień i poda się natychm iast do  dymisy.

ZATARG NIEM IECKIEJ AMBASADY 
w K onstantynopolu z Fehimem - paszą, naczelnik.em ta j­
nej policyi, przybrał groźne rozm iary. A m basador wy­
stosow ał do P orty  notę, w której żąda przykładnego 
ukarania baszy, nazywa go  „rozbójniKiem" i „no to ry ­
cznym zbrodniarzem , przynoszącym  nańbę pow adze suł­
tana i kom prom itującym  rząd otom ański w obec zagra­
nicy". Fehim jest nietylko generałem  dywizyi 1 aajutan- 
terr. sułtana, ale nadto  używa największej wziętośc 
w lldia Kiosku. O d wielu lat wymuszał ciężkie opłaty 
pieniężne na m ieszkańcach stolicy, a chociaż często miał 
nieporozum ienia' z am basadam i, z j o ł ° n dotychczas p ro ­
wadzić swoje „in teresy" bez najmniejszej przeszkody. 
K orespondent „T im esa" pisze, że niema zbrodni, o ja ­
ką basza nie był oskarżony, ale stanow isko zajmuje tak 
wpływowe, że me można było ani m arzyć o  pociągnię­
ciu go  do odpowiedzialności.

Pow ód zatargu z am basadą niemiecką był nastę­
pujący : P arę  tygodni temu Fehim kazał przytrzym ać
w porcie ładunek drzewa, zakupionego przez pewien 
handlowy dom niemiecki i czekającego na wyprawę do 
H am burga. Konsul niemiecki zażądał od prefekta portu 
zw rotu drzew a agentowi firmy, lecz o trzym ał odpowiedź, 
że —  prefekt jest w tej spraw ie bezsilny Rzecz poszła 
do  am basadora, ten wysiał urzędnika do portu z roz­
kazem zajęcia drzewa. Agenci Fehim a odpędzili urzę­
dnika przem ocą od ładunku, zaczem am basador zagro­
ził wysłaniem siły zbrojnej z niemieckiego krążownika 
w porcie, jeżeliby drzewo nie zostało natychm iast w y­
dane właścicielom. To poskutkow ało. Lecz mimo to 
am basador przedłożył nazajutrz notę Porcie i zażądał 
w bardzo stanowczych wyrazach ukarania Fehim a na 
podstaw ie ustawy kryminalnej. Poniew aż atoli k a r : , za­
strzeżona tą  ustaw ą polega na degi-adacyi i albo doży- 
wotniem wygnaniu lub dożywotniem więzieniu, nie łatw o 
przyjdzie am basadorow i otrzym ać w ym aganą satyGakcyę. 
Fehim tym czasem  broni się, tw ierdząc, że WiuściciG la ­
su, z którego drzew o kupiono, obiecał mu był dziesią­
ty procent od wszelkiej sprzedaży, że obietnicy nie do ­
trzym ał, więc basza postąpił godziwie...

UGODA KOŚCIELNA ty'E FRANCYI.
Decyzye francuskiego episkopatu, k tóre otrzymały 

papieską sankcyę, zdają się zapow iadać blizkość poko­
jowej ugody między Kościołem i państwem  Nie ma 
kwestyi, że dokum ent, streszczający te decyzye, posiada 
wielką doniosłość 1 wagę. W ładze państw ow e niewyrze- 
kły dytychczas jeszcze swej o nim o p in ii; być może 
że ten i ow punkt, naruszający ewentualnie zasadę se- 
parystyczną, będzie musiał uledz pewnej z m i a n . a l e  
dokum ent dowodzi bądź co bądź, iż Kościół poszeuł 
jak najdalej w kierunku um ożliwienia na przyszłość pu 
blicznych naDOżeństw i staw ienia icli na stopie le­
galnej.

Ze strony rządu, pierwszym krokiem ugodowym 
będzie —  tak  przynajmniej należy ufać —  odwołanie 
przepisu, który wym aga, ażeby władze były z góry in­
form ow ane o  zam iarze odbyw ania „publicznych zebrań 
czyli nabożeństw .

Biskupi k ładą na czele swej deklaracyi stały pro-

ból koi przy wcieraniu przeciw' podparte i reumatyzmOw 
i inn tch  następstwach przeziębienia. — Najlepiej znan\ śro- 
3 dek uniwersalny, Flaszka k o r ,  1 n o .
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test przeciwko całemu antikościelnem u praw odaw stw u 
ostainicn miesięcy i wspólnie z papieżem dom agają się 
dla K ościoła we Francyi „uszanowania jego hierarchii, 
nietykalności jego mienia i sw obody" Dalej ośw iadcza­
ją, iż praw a do m ajątków, których zostali pozbawieni 
niegodnie, nigdy nie utracą swej siły, nie m ogą jej s tra ­
cić nawet tym czasow o, chyba za specyalnerr. upoważnie­
niem papieża. Aie po orzeczeniu tej zasady, biskupi 
oświadczają, iż chcą uczynić w szystko w swej mocy, 
ażeby publiczne nabożeństw a w kraju nie ustały i aby 
miejsca św ięte, Kościoły i kaplice ochronić od profa- 
nacyi.

W tym celu godzą się na „rozpoczęcie próby or- 
janizacyi publicznych nabożeństw , jeżeli niejasności pe­
wnych zastrzeżeń usiawy r. 1907 zostaną dostatecznie 
wyjaśnione — tak, ażeby usiłowania episkopatu nie po- 
siiy  na m arne". Ustawa głosi, że, w następstw ie aam i 
nistracyjnej ugody prefektów lub burm istrzów z bisku­
pami lub proboszczam i, kler może o trzym ać praw o 
używania budynków, dotychczas poświęconycn religiinym 
nabożeństw om . Ustawa staw ia władzom jeden tylko w a­
runek: ażeby to  prawo używania było b tzpłatne.

O świadczając, iż jesteśmy gotowi —  m ówią bi­
skupi —  uczynić próbę z tego rodzaju ugodą, chcemy 
równocześnie, ażeby nam przysługiwało prawo w prow a­
dzenia do niej pewnych zastrzeżeń, które n.e m ogą 
sprzeciwiać się publicznemu porządkowi, a nam dadzą 
dwojaką, absolutnie konieczną rękojm ię. Jedna dotyczy 
trwałości i m oralnego bezpieczeństwa religijnych nabo­
żeństw w kościołach, ugodą nam oddanych —  a druga 
ubezpieczenia zasad hierarchii. Te zastrzeżenia są  wy- 
łuszczone w załączonym projekcie ugody. Są one zupeł­
nie zgodne z prawem , a ścisłe obowiązki nasze niepo- 
zwalają nam zmienić ich ani o iotę.

„Poniew aż organizacya Kościoła trancuskiego nie 
może zależeć od samowoli świeckich urzędników pań­
stw owych, my, biskupi, działając w najzupełniejszem 
porozumieniu, ośw .adczam y, że wspom iana ugoda co do 
legalnego użytkowania musi być przyjętą wszędzie —  
inaczej my jej nie przyjmiemy nigdzie. Te ugody będą 
prawom ocne z chwilą, Kiedy się jasno oKaże, iż nasze 
zastrzeżenia zostały jednozgodnie przyjęte przez strony 
świeckie, reprezentujące władzę miejską lub inną. Prawe 
sumienie całego kraju przyzna godziw cść naszych w a­
runków Przekona się ponownie, iz, staw iając je, tro ­
szczymy się jedynie i wyłącznie o sprawy powierzonych 
nam dusz*.

Dołączony do tej deklaracyi projekt ugody uży- 
żytkowania kościołów  głosi, że ugoaa ma byc na lat 
18, że biskupi mają wykonywać swą juryzdykcyę kano­
niczną w całej pełni, że w ładze świeckie przez cały czas 
ugodzony nie Dędą w niczem naruszać praw probosz­
czów.

Nad zasadniczą kw estyą odw ołania przepisu, wy­
m agającego inform owania władz przez biskupów i p ro ­
boszczów o zam ierzonych „publicznych zebraniach '1, 
odbyła się w Izbic rozpraw a. Ze strony skrajnej lewicy 
protestow ał przeciw odwołaniu deputowany Allard, ale 
IzDa. wysłuchawszy m owy minisira Brianda, na odw o­
łanie zgodziła się. W ten sposób pokój religijny we 
Francyi zależy na razie tylko jeszcze od przyjęcia Drzez 
parlam ent warunków ep ;skopatu i jego projektu ugody. 
Jest wszelka nadzieja, że spraw a nie spotka się z nad- 
miemeini trudnościami.

|\la z ie m ia c h  p o ls k ic h .
Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

Z w ro t kośc io łów . Donosiliśm y już o  pogłosce, 
powstałej w prasie rosyjskiej, jakoby władze rządowe 
zdecydowały się pozw racać katolikom  niektóie skonfi­
skowane kościoły. W sprawie tej zabiera głos urzędowy 
„W arsz. Dniewnik" i pisze co następuje: .N iebaw em
ma być rozpoznawany w Radzie ministrów' wniosek mi­
nisterstwa spraw  wewnętrznych w spraw ie przywrócenia 
zniesionych lub wyjętych z pod jurysdykcyi władzy du­
chownej katolickie] kościołów ". W niosek ten wywołany 
zos ił podaniami ludności katolickiej z gub. mińskiej, 
siedleckiej; witebskiej i in. o zw rot 16 świątyń; sfery 
rządzące zapatrują się na tę  spraw ę według „W arsz. 
D niew n." w następujący sposób '

W edług opinii m inisterstwa spraw  wewnętrznych, 
do zwrotu ludności rzym sko-katolickiej rzeczonych ko­
ściołów. oraz ich m ajątków, przekazanych władzy du­
chownej prawosławnej, o ile nie zaidą jaKiekolwiek 
przeszkody ważniejsze, możnaby dopuścić, jeżeli kościół 
po zniesieniu go i przekazaniu duchowieństwu praw o­
sławnemu, nie był jeszcze poświęcony wedrug rytuału 
prawosławnego, choćby nawet już rozpoczęto  przebudo­
wywanie go na świątynię prawosławną.

„Zw rot zaś ludności katolickiej kościołów  i ich 
m ajątków, p-zekazanych do rozporządzenia mnym deka- 
steryom , nie zaś duchowieństwu prawosławnem u, m ógłby 
nastąpić, pomimo przystosow ania tych kościołów do in­
nego jakiegoś użytku. W razie niemożności zwrotu 
przywracanym kościołom należących do nich działek 
gruntu, możnaby je wyznaczać, po porozumieniu mini­
sterstwa spraw  wewnętrznych z zarządem  głównym rol­
nictwa i dóbr państwa, z gruntów  folwarków skarbo­
wych, przyc^em ostateczne rozstrzyganie nieporozm ień 
por.iedzy ;oszczeg01nemi dykasteryam i w sprawach

przyw racania kościołów  zależałoby w wyżej wskazanych 
przypadkach od rady m inistrów ".

P ra w y b o ry . W ybory pełnomocników' robotniczych 
poszły w calem K rólestw ie pomyślnie dla narodow ców. 
Do poprzednio podanych cyfr dodać należy jeszcze na­
stępujące w yn ik i.

W zakładach metalurgicznych w O s t r o w c u ,  
znanych ze sw ego ongi „rewolucyjnego" usposobienia, 
przeszedł na wyborcę bezpartyjny, a największą po wy­
branym  liczbę głosów otrzym ał narodowiec.

W N o w o - R a d o m s k u  wielkie zakłady m eta­
lurgiczne, o raz duża faoryKa mebli giętych wybrały na­
rodowców.

W W arszawie w piątek miały się odbyć wybory 
w w arsztatach kolejowych —  wynik dotychczas nie­
znany.

Z praw yborów  gminnych, k tóre wszędzie idą 
w należytym porządku, naieży poanieść, iż w powia­
tach wschodnich gub. lubelskiej, gdzie ludność jest m ie­
szaną, eien.ent katolicki obecnie wyszedł z wyborów 
w silniejszej liczbie, niż w roku zeszłym.

Z byłych posłów  w yhrano na w yborców  Józefa 
O strow skiego w opoczyńskiem  i Józefa Nakoniecznego* 
w puławskiem.

O h y d n a  sp ia w a . Donosiliśm y o  zam ordow aniu w 
D ąbrow ie Górniczej śp. Jana Rudowskiego, sztygara w ko­
palni „F lo ra" , człowieka, m ającego ogrom ne zasługi 
wobec ruchu narodow ego nietylko w miejscu bezpośre­
dniej jego działalności lecz i w kraju caiym. M orderstw a 
tego  nie umiano sobie wytłumaczyć, nieboszczyk miał 
sym patye i szacunek wszystkich sfer, przypuszczano 
więc, że jest to  jakiś akr bandytyzm u lub też zem sty 
osobistej. Tym czasem  spraw a niebawem się wyjaśniła 
i odsłoniła całą ohydę m oralną i zdziczenie, w jakie 
pogrążyła pewien odłam  naszego społeczeństwa zbrodni­
cza agitacya —  śp. Rudowskiego zam ordow ał płatny 
zbój, a 50-iublow ą nagrodę za to  wypłacili przeciwnicy 
polityczni...

Znaleziono zwyrodniałego osobnika, który nietylko 
dokonał tego m orderstw a, ale gotów był i na drugie, 
gdy tego  zażądali inspiratorzy, obiecując rów ną zapłatę 
za życie, drugiego nienawistnego im człowieka p. D. 
N a szczęście zbrodnicze konszachty usłyszał syn zabój­
cy i pobiegł ostrzedz upatrzoną ofiarę.

Nowej zbrodni zapobiegnięto i m orderca, ślc^e 
narzędzie, poniesie karę, lecz cóż myśleć o inicyatorach 
podobnych zbrodni ?!

Galicyjskie szkoły wyższe 
w budżecie ministerstwa w. i ośw. w  r. 1907.

Z cytow anego poprzednio artykułu „M uzeum" *) 
wyjmujemy głow riejsze szczeg ó ł;, dotyczące szkół wyż­
szych w budżecie m inisterstwa oświaty.

Utrzymanie 8 uniwersytetów w Austryi kosztuje 
w obecnym  roku 12 ,861 .80b  kor., z której to  kw oty 
przypada na Wiedeń 3 ,779 .043 , P ragę (niem. i czes.) 
3 ,595 .635 , Kraków 1 ,507 .625 , G raz 1 272 580, Lwów 
1 ,207 .822 , Insbruck 1,1 12 400, Czerniowce 408.091.

O ba uniwersytety galicyjskie otrzym ują zatem 
2 ,715 .447  k, t. j. o  800  000  mniej, niż oba praskie, 
a o przeszło milion mniej niż wiedeński. Lwowski uni­
w ersytet, zajmujący pod względem frekwencyi trzecie 
miejsce w Austryi, pod względem dotacyi umieszczony 
na piątem  mieiscu. Ma on połow ę liczby słuchaczów 
w porównaniu z wiedeńskim, a otrzym uje mniej niż l /a 
wiedeńskiej dotacyi.

Jaskrawiej w ystąpią różnice w dotacyi. gdy usta­
wimy zwyczajne wydatki na poszczególne wydziały.

Lwowskie wydziały medycyny i filozofii zajmują 
przedostatnie miejsce w szeregu tych w ydziałów ; na 
medycynę we Lwowie wydaje się 7 . tego, co na Wiedeń, 
filozofia we Lwowie jest gorzej dotow ana, niż insbrucka 
nawet. Medycynie brak jeszcze całego szeregu katedr 
koniecznie potrzebnych, brak kilku klinik, przedewszyst- 
kiem okulistycznej, derm atologicznej, otiatrycznej, psychia- 
tryczno-neurologicznej, któreby słuchaczom  dostarczały 
m ateryału chorobow ego do nauki, brak zakładów  nau­
kowych, któreby urządzone były i w yposażone wszyst- 
kiem, co nauka do dnia dzisiejszego zdobyła i umożli­
wiły ścisłe naukowe padania. Filozofia ma również cały 
szereg potrzeb, których najrychlejsze zaspokojenie nale­
ży do pierwszych obow iązków  centralnego zarządu. Je­
żeli filozofia ma odpowiedzieć dzisiejszym wymogom 
naukowym , to  należy już w najbliższej przyszłości stw o­
rzyć szereg katedr, którycn nie brak dzisiaj nawet na 
najmniejszych uniwersytetach. T rzeba koniecznie katedry 
historyi oryentalnej, historyi starożytnej, nauk pom ocni­
czych historyi, języków wschodnich, pedagogiki, drugiej 
katedry dla rom anistyki, dla historyi literatur słow iań­
skich, filologii porównaw czej indoeuropejskiej, astrono- 

itd. T rzeba całego szeregu instytutów należycie wy-mu
posażonych i dotowanych, jeżeli wydział filozoficzny ma 
być rzeczywiście pow ażną w całem tego  słow a znacze­
niu ipstytucyą naukową, a nie wyłącznie wytwarzającem 
fabrycznie nauczycieli dla szkół średnich. Przy tej jednak 
dotacyi, jaką wydział filozoficzny obecnie pobiera, nie 
może być mowy o tern, aby on mimo najlepszych sił 
i woli, m ógł w całej peini zadość uczynić tym  wymo-
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gom , jakie dzisiejsza nauka staw ia uniwersytetom . N o­
wo system izow ane posady, które znajdujemy w prelimi­
narzu, dalekie są od tego, aby potrzebom  medycyny 
i filozofii zaradzić Bo cóż to  znaczy wobec olbrzym ich 
ro trzeb , że od 1 października 190 7 system izowaną bę­
dzie nadzwycz. katedra psychiatryi i neuropatologii, że 
na klinikę pediatryczną wstawiono 17.666, że powstanie 
trzecia asystentura, że podw yższono nieco dotacye klinik 
i instytutu fizolyogicznego. N ie wielka to także zdobycz, 
że od 1 września, wzgl. października 19U7 będzie 
nadz. profesor rom anistyki ad personam  zwyczajnym, 
że systemizuje się 3 katedrę nadzwycz. filologii klasy­
cznej i że założony będzie instytut botaniczno-biologi- 
czny. Zrów nano także rem uneracye profesorów  za »tie- 
rownictwo sem inaryów z uniwersytetam i innymi, oraz 
podwyższono niektóre dotaCye.

Krakowski uniwersytet jest bez porów nania lepiej 
dotow any, niż lwowski, ale i on nie dorów nyw a jeszcze 
obu pragskim uniwersytetom , nie mówiąc już o w iedeń­
skim i on wym aga jeszcze całego szeregu uzupełnień 
i ulepszeń, których now o system izow ane posady są tylko 
luźnem ogniwem . Ó d 1 października 1907 nadzw. p ro ­
fesor politycznej ekonom ii m ianowany będzie zwyczaj­
nym, naa to  systemizuje się nadzwyczajną katedrę denty- 
styki, dalej patologicznej anatom ii i histologii, oraz 2 
asystentury przy katedrach histologii i weierynaryi 
Podw yższa się także dotacye ala anatom icznego instytu­
tu, em bryolog. laboratoryum  i laryngol. kliniki. Na fi- 
lozo!iczn/m  w ydzialt nie pow staje żadna nowa katedra, 
jedynie tylko dotacye rozm aite doznają podwyższenia, 
przyczem dla agronom icznego instytutu preliminuje się 
nadzwyczaj drobną kw otę 3 .100  koron.

N a poszczególne b i b 1 i o  te  k i uniwersyteckie 
preliminuje s i ę : W iedeń 60 .000 , P raga 3 6 .000 , G raz 
20 .000 , Insbruk 20.000, Lwów 20 .000 , Kraków 20.0C0, 
Czern.owce 18.000.

N a lwowską bibliotekę przeznacza się taką sam ą 
kw otę jak na insbiucką lub gracką. pomimo, że liczba 
słuchaczów we Lwowie i ruch biblioteczny bez po ró ­
wnania większy niż w tam tych m iastach. Podwyższenie 
tej dotacyi jest konieczne.

N ieodzow ne jest także pow iększenie sił urzędni­
czych i liczby służby przy obu galicyjskich uniw ersyte­
tach. O becnie obie galicyjskie biblioteki są  gorzej zao ­
patrzone w siły urzędnicze, aniżeli G rac tub Insbruk, 
a  służba upada w prost pod ciężarem  piacy.

P o l i t e c h n i k a  lwow ska figuruje w budżecie 
z kw otą 543 .067  koron, k tóra nie odpow iada liczbowe 
mu stosunkowi jej słuchaczów.

Politechnika ta , jedyna polska politechnika, powin­
na być otoczona pieczą całego społeczeństwa, powin­
na pod naporem  tego  społeczeństw a uzyskać w najbliż­
szym czasie to , czego brak jei jeszcze A Draki ma je ­
szcze nader wielkie. O prócz w zorow ego instytutu ele­
k t  otechnicznego, bez k*órego dziś trudno sobie w yobra­
zić szkołę techniczną, należy utworzyć oook wydziału 
inżynierskiego, wydział hydrotechniczny ze wzgiędu na 
budowy kanałów , k tóre m oże przecież przyjdą raz do 
skutku. Dalej konierznem  jest system izowam e katedr: 
m elioracyi, rolnictwa, chemii analitycznej, chemii fizy­
kalnej, architektury średniowiecznej, historyi sztuki, w y­
trzym ałości m ateryatów  i innych ; utworzenie odrębnych 
laboratoryów  dla chemii organicznej, dalej dla technolo­
gu nafty, dla katedry meuhaniKi, dla katedry w ytrzym a­
łości m ateryałów ; wreszcie kreowanie najważniejszych 
katedr górnictwa.

W reszcie pom ieszczona jest w tytule XIII „A kade­
mia w eterynaryi we Lw owie", na k tórą roczny zwyczaj 
ny w ydatek prelim inow ano na 123.800.

Z a w ie ra :  PRZEW O D N IK  PO

Z Kom isji hi stor j  i sztuki
Akademii Umiejętności.

Lwowskie grono członków Komisyi odbyło w o- 
statnim  czasie dwa posiedzenia.

N a pierwszem, pod przew odnictw em  prof. dra Ja • 
na Bołoza Antoniewicza, p, dr. W ł o d z i m i e r z  L e n ­
k i e w i c z ,  profesor gimnazyalny, przedstaw ił i n w e n ­
t a r z e  s k a r b c a  k a t e d r y  l w o w s k i e j  z l a t  
od r. 1630 do r. 1698, odnalezione w archiwum ka­
pituły.

Z inwentarzy tych wynika, że skarbiec katedry 
lwowskiej był w XVII wieku niezmiernie bogaty i obfi­
tow ał w przedmioty o wysokiej w artości artystycznej i 
historycznej, a to  zarówno z zakresu złotm et'1 a, jak 
hafciarstw a i m alarstw a, posiadał n. p. kielich złocisty 
z napisem: „F rater O tto  de Bonsnorff in Anno 1 3 2 7 “, 
szereg ornatów  z herbam i ofiarodawców z XVI w. i 
wiele innych przedmiotów ze srebra i złota. Z przed 
miotów, k tóre się po dziś dzień dochowały, kilkanaście 
wybranych okazów  przedstaw iono na W ystawie krajowej 
w r. 1894, w dziale zabytków starożytnych.

D r Czołowski, nawiązując do referatu prof. Len­
kiewicza, podniósł, że skarbiec łacińskiej katedry lwow­
skiej wymaga fachowej krytycznej monografii, która d ro ­
gą porównawczą, na podstaw ,; inwentarzy (a takie po­
siada także Archiwum miejskie), dałaby nam pełny obraz 
dziejów skarbca, jeg zaw artości, przybytków, ubytków 
i stanu obecnego O kupy w czasie oblężeń tniasta 1648, 
1658, 1672, 1704, mennica, urządzona chwilowo we
Lwowie w r. 1656, potrzeby na restauracye katedry, a 
przede .szystkicm austryacka inkam eracya 1807 do 1810

GALJCY1. S zem atyzm  p ań s tw o w y  i k ra jow y . P o rn o T k  
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i niedostateczna opieka pozbawiły skarbiec bardzo wie­
lu najcenniejszych rzeczy.

Uporządkow anie i zinwentaryzowanie skarbca p o ­
winno być jak najrychlej uskutecznione.

P. Franciszek Jaworski, urzędnik Archiwum miej­
skiego, zacytował rtiekfore ustępy z inwentarzy kate­
dralnych przechowanych w Archiwum miejskiem we 
Lwowie (Sygn. A. 104), spisanych w XVII w., przy in­
te rw encji rajców miejskich, a sięgających aż do po ­
czątku wieku XVIII.

W inwentarzu z r. 1657 jest wzmianka o 12 szpa­
lerach, k tóre dr. Czołowski identyfikuje z gobelinami 
obecnie znajdującymi się w pałacu hr. uołuchow skich 
we Lwowie.

Prof. Antoniewicz podał kilka szczegółów  o lo­
sach tych gobelinów i o ich dzisiejszym stanie konser- 
wacyi a podniósłszy wysoką ich w artość artystyczną 
wyraził życzenie, aby iaknajrychlej stały się przedm io­
tem naukowego opisu i publikacyi.

Z Koiei dr. A l e k s a n d e r  C z o ł o w s k i  przed­
łożył trzy pomniejsze komunikaty:
- a) Fotografię c e r k w i  m u r o w a n e j  w S u t- 
] o w c a c h  n a  P o d o l u  r o s .  w powiecie latyczow- 
rkim nad Uszycą. Cerkiew owa pod wezwaniem N iepo­
kalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, zbudowana 
w połowie XVI wieku przez Batabanów, przedstawia 
jeden z najciekawszych zabytków  cerkwi warownej, o 
architekturze basztowej, z dwiema kondygnacyam i strzel­
nic na broń ręczną i działa. D okładne zbadanie tej cer 
kw'i byłoby ze wszech miar pożąaane.

b) O brazek olejny z XVIII wieku, na drzewie, pę­
dzla nieznanego aotąd  ruskiego m alarza E l  j a s  z a Z a -  
ł u ż a ń s k i e g o, z napisem łacińskim i ruskim.

c) Stary relikwiarz z XVIII w ., który daje ciekawy 
przyczynek do kultu św. Kazimierza.

Na ostatniem  posiedzeniu, które się odbyło d. 11 
t. m. pod przewodnictwem p. W ładysława Łozińskiego, 
mówił dr. W i t o l d  R u b c z y n s k i  o z a p a t r y w a -  
n a c h  S e b a s t y a n a P e t r y c e g o  n a  s z t u k ę  
i w s p ó ł c z e s n e  z a b y t k i ,  odczytując wyjątki 
z obszernej rozprawy o Petrycym , przeznaczonej do wy­
dawnictw Akademii Umiejętności, pcczem dr. A l e k s a n ­
d e r  C z o ł o w s k i  przedstawił rękopiśm ienny In w e n- 
t a r z  Z a m k u  W i ś n i c k i e g o  z r. 1822, opisujący 
nader dokładnie fortyfikneye i część mieszkalną zamku 
z wymiarami, z podaniem herbów  i rodzajów  odrzwi. 
Materyał ten, który jest w łasnością dr. C zołouskiego, 
może być bardzo pom ocną w skazówką do um.ejętnej 
rekonstrukcyi zamku.

Z kolei prof. dr. J a n  B o ł o z  A n t o n i e w i c z ,  
przedstawił zapoznane dzieło A ltom ontego, portre t k ró ­
lewicza Jakóba S o b i e s k i e g o ,  ze zbiciu  muzeum 
Lubomirskich we Lwowie. Królewicz Jakób -— wedle 
przypuszczeń innych obecnych, Konstanty —  przedsta­
wiony jest na tym portrecie jako S-Jetni chłopczyk o bla- 
dawej tw arzy, z wieńcem wawrzynu na jasnych wło­
sach, w rzy mskiej zbroi, z laską wodza w prawej ręce, 
z lewą spoczyw ającą na rękojeści. D elikatna charaktery­
styka chorobliwie bladej cery, heroiczne motywy zbroi 
i pozy, tudzież krajobraz, markowany zaledwie kilkoma 
wielkicmi liniami, zm uszają do identyfikowania niewia­
dom ego autora tego pięknego portretu, z tw órcą obu 
wielkich obrazów  w farze żółkiewskiej, z Marcinem Al- 
tom ontym , a to  z pow edn koincydencyi m otywów kom ­
pozycyjnych i barwnych, zwłaszcza w zestawieniu barwy 
niebieskiej i żółtej jako dominujących.

N astępnie p. Z y g m u n t  L. R a d z i m i ń s k i  
okazał fotografię z p o r t r e t u  k r ó l a  J a n a  111., na­
bytego we Włoszech i zna,dującego się u Izydora hr. 
C^osnowskiego w Rzymie. N adto  przedstawił p. R. olejny, 
rodzinną w łasnością będący, o b r a z  C h r y s t u s a  
b ł o g o s ł a w i ą c e g o  z krzyżem na ramieniu, utwór 
drugorzędny wprawdzie i bardzo przem alowany, ale za 
to  ciekawy ze względu na napis umieszczony po dru­
giej stronie, wskazujący autora, dotychczas nieznanego 
L. J ó z e f a  H o r o d n i c k i e g o ,  rajcę Kamieńca P o ­
dolskiego i sekretarza królewskiego. D ata malowania 
20 maja 1788.

W dalszy m ciągu prof. A n t o n i e w i c z  zakom u­
nikował wiadom ość o obrazie malowanym przez J a n a  
K o ł t u n o w s k i e g o ,  znanego już z nazwiska przez 
„S łow nik11 Rastawieckiego, oraz o innych Dommeiszych 
dziełach, pochodzących z kollegiaty stanisławowskiej. 
O braz Kołtunowskiego, m alowany w r. 1775, przedsta­
wia Zwiastowanie N. Panny Maryi i znajduje się w pry- 
watnem posiadaniu w Stanisławowie.

W reszcie p. M a j e r  B a l a b a n ,  nauczyciel gi- 
mnazyalny, okazał przedm iot obrzędow y żydowski, t. 
zw. „hudys", srebrny, w którym  p. Wł. Przybyslawski 
poznaje w yrób berdyczowski z Końca XVIII w., prof. 
Antoniewicz zaś widzi na nim wpływy neogotyku i od ­
nosi go  do lat 1830— 1840.

W sprawie uporu szkolnego
w zaborze pruskim.

W sali obrad reprezentacyi miasta odbył się wczo­
raj w południe zwołany przez grono wybitnych obyw a­
teli naszego m iasta wiec narodow y w’ sprawie oporu 
szkolnego. Wzięła w nim udział publiczność ze wszyst­
kich sfer, posłowie na Sejm i do Rady państwa, radni 
miejscy z prezydyum miasta, redaktorow ie pism pol­
skich, reprezentanci przemysłu i handlu, urzędnicy, ro ­
botnicy i liczne grono młodzieży.

Wiec zagaił prezes Związku sokolstw a polskiego 
radca dr. Ksawery F i s z e r ,  który wy łuszczył przyczy­
ny iw oiania wiecu. Wobec tylu wrogów i tylu trudno­
ści, społeczeństwo nasze ma dość energii, dość siły b ro­

nić się na wszystkie strony i w walce zdobyć się na 
męski o d ze w : a jednak jestem, a jednak żyję.

Do prezydyum wiecu powołani zostali jako prze­
wodniczący dr. F i s z e r ,  zastępca przew. p. Bolesław 
L e w i c k i ,  sekretarze pp. W i d o m s k i  i S i c i ń s k i.

Następnie dr. Edw ard D u b a n o w i c z  wygłosił 
szczegółow o opracowany referat.

Zarządzenia rządu pruskiego w spraw ie nauki re- 
ligii —  podniósł mówca —  to  już przedostatni krok 
rządu, którego ostatecznym  celem „zrów nanie" polskich 
poddanych pod każdym względem z resztą poddanych 
pruskich. Tak jak ustaw a osadnicza jer.t przedostatnim  
krokiem  do wywłaszczenia, tak usunięcie języka eolskie­
go ze szkoły ma być wstępem do w yrugow ania języka 
polskiego z kościoła. Tą drogą, przez zniemczony ko­
ściół chce rząd pruski sięgnąć po duszę polskich pod­
danych.

W chęci wprowadzenia języka niem ;eckiego do 
początkowej nauki religii, znalazł rząd pruski trudność 
praw ną. Ustawy konstytucyjne, rozporządzenia minister­
stw a oświaty, nawet rozporządzenia regencyjne z cza­
sów  kulturkampfu, nie mówiąc już o  zagwarantowanych 
przez państw o zasadniczych przepisach kościoła, broniły 
wyraźnie języka polskiego przy początkowej nauce reli­
gii. Rząd, nie mogąc oprzeć się na prawie, pom inął je 
i siłą postanow ił wprowadzić język niemiecki.

Na całej przestrzeni ziem polskich zaw rzała walka.
Mówca przedstaw ia szczegółow o jej charakter, 

przebieg i nadużycia ze strony rządu, gwałty spełniane 
na dzieciach, rodzicach, księżach, gminach, zebraniach 
i redakcyach pism polskich, przedstaw ia stan oporu 
szkolnego po sm.erci arcybiskupa S tablew skiego, po in- 
terpelacyi polskiej w parlamencie, po zgrom adzeniu po- 
znańskiem i obecnie po najnowszych zarządzeniach rzą­
dowych. Przedstaw ia przykłady nieśm iertelnego pośw ię­
cenia ze strony roaziców  i dzieci polskich.

„Trudno jest analizować i naw et ze stanow iska 
politycznego oceniać tę niesłychaną siłę m oralną, jaką 
lud, zwłaszcza wiejski, okazał w tych ostatnich m iesią­
cach. Są to  bezcenne skarby wielkiej idei i bohaterskie­
go serca, skarby trw alsze od wszystkich, nagrom adzo­
nych ręką ludzką, k tóre pozostaną zawsze dla całego 
narodu posiłkiem moralnym na najcięższe chwile i św iad­
czyć będą o wielkości i szlachetności człow ieka".

Mówca widzi w obecnym oporze szkolnym punkt 
zw rotny. W rześnia była sym bolem  biernego m ęczeństwa, 
opór szkolny obecny jest już symDolem walki, w której 
znikły bezpow rotnie dawne stronnictw a dw orskie i ugo­
dowe, w której powszechny udział wziął nasz chłop 
i przez poświęcenie dla spraw y narodowej został na 
wieki pozyskany aia narodu.

Ten zw rot objawia się w tern dalei, i e  nasz ogół, 
który nowymi ciosami rządowym i znieczulano na dalsze 
gojące się rany, teraz dotknięty w swych najistotniej­
szych uczuciach, ocknął się zupełnie z niewątpliwego 
znieczulenia i ogarnia obecnie z niesłychaną jasnością 
widzenia cały dotychczasowy ucisk. Mówca odczytuje 
ten ustęp z mowy ks. Stychla, który przedstaw ia ogólny 
obraz całego sianu w yjątkowego PolaKów w państwie 
pruskiem .

Zw rot objawia się i w charakterze walki. D otąd 
był głuchy opór, wytężony w odpieraniu niemczyzny 
na każdem polu, na codzień, cierpliwy i żelazny opór, bez 
którego nie można by się ostać, zwłaszcza w materyalnej 
walce z Niem cam i, ale kióry me w ystarcza do stw orze­
nia wielkiej przyszłości. O becnie wyzwoliły się wśród 
walki takie siły m oraine, taka potęga duchowa, pewność 
zwycięstwa, że nie będziemy już pewnie nigdy narzekać 
na materyalizm społeczeństwa zaboru pruskiego.

O p er szkolny —  kończy m ówca — nie jest wy­
nikiem agitacyi. Jest za to  niewątpliwie wynikiem po­
wszechnego na ziemiach polsKich odrodzenia narodow ego 
ostatnich lat i wynikiem poczucia siły, stąd zaczerpniętej.

P o  krótkiem  przemówieniu p. K r z y s z t o f o w i -  
c z a  zabrał g łos p. J a w o r s k i ,  składając w gorących 
słowach hołd dziatw ie polskiej, modlącej s ię :

„ O j c z e n a s z ,  k t ó r y  j e s t e ś  w n i e b i e ,  
patrz na udręczenia nasze, dodaj siły, odwag: do p rze­
zwyciężenia tyranii katów, a jeżeli m ęka nasza, jest da­
lej potrzebną, aby pow stała nasza wolna, niepodległa 
Polska —  nie opuszczaj nas.

„ Ś w i ę ć  s i ę  i m i ę  T w o j e ,  ale w mowie 
O jców  naszych, w mowie zrozumiałej i jeaynie drogiej.

„ P r z y j d ź  K r ó l e s t w o  T w o j e  i tutaj u nas 
na zrabowanej Piastów  ziemi, gdzie fałsz i zbrodnia pa­
nowanie głosi

„ B ą d ź  w o 1 a T  w o j a, jeżeli cierpienia nasze 
nie zmyły jeszcze wszystkich błędów naszej przeszłości.

„ C h l e b a  n a s z e g o  p o w s z e d n i e g o  d a j  
n a m  d z i s i a j ,  w ykam i nas głodnych, zamkniętych 
w zuchthausach, jako i te  ptaszęia niebieskie żywisz, 
nakarm nas i rodziców  naszych, bo srogi P rusak za 
nacierz w ojczystym głoszony języku ojców  naszych 
gnębi i prześladuje, m atkę po więzieniach włóczy, ni­
szczy dobytek za pacierz ten, którym  Ciebie chwalimy, 
śm iercią grozi głodową.

„I o d p u ś ć  n a m  n a s z e  w i n y ,  jako i my od ­
puszczam y...“

Imieniem Tow arzystw a pedagogicznego złożył m ó­
wca następnie oświadczenie, że nauczycielstw o polskie 
całego kraju solidaryzuje się z uchwałami wiecu, a w re­
szcie postawił następującą rezolucyę:

„W iec wyraża uznanie, gorące współczucie i cześć 
dzieciom polskim, broniącym  w zaborze pruskim praw 
języka narodu i kościoła polskiego.

„W iec wzywa społeczeństw o polskie do składek 
na dzieci i rodziny, które padły ofiarą prześladow ań 
pruskich."

Z kolei zabrał głos dyr. O l s z e w s k i ,  wzywa­

jąc do pracy nad ekonomicznym rozwojem, który dajs 
podstaw ę przyszłości i wychowaniem młodzieży w duchu 
naszych potrzeb ekonom icznych. Mówca postaw ił nastę­
pujące rezolucye:

a) W iec narodow y zwołany na aniu 3 lutego 1907 
we Lwowie, w sprawie żmudy dzieci szkolnych w Po- 
znafiskiem —  uznając, że zdobycie niezależności gospo 
darczej stanow ić będzie silniejsza, zapocę przeciw eks­
term inacyjnej nawale krzyżackiej —  wzywa całe społe­
czeństw o polskie do łączenia się w pracy nad podnie 
sienierr rodzim ego przemysłu, handlu i rolnictwa.

b) Poniew aż utrzym ywanie stosunków  handlowych 
między polskiem  społeczeństwem  a wyzyskującemi nas 
na każdym Kroku firmami pruskiem i, przysparza naro 
dowi i państwu niemieckiemu środków  materyalnych na 
zagładę naszego bytu i na oow strzym anie naszego poi,- 
tycznego odrodzenia —  w.ec wzywa całe społeczeństwo 
polskie, a zw łaszcza sfery kupieckie i przem ysłowe — 
aby na nieznane w dziejach znęcanie się autorytetu pań­
stw ow ego nad bezbronnem i dziećmi, odpow iedziało ogól 
nym bojkotem  tow arów  pruskich i języka niemieckiego 
w kortspondencyi handlowej.

(Wykaz tow arów  pruskich w prowadzanych dotąd 
do kraju, udzieli na żądanie „Liga Pom ocy P rzem y­
słow ej".)

c) Z  uwagi na szkodliwe konsekwenćye dla praw 
narodu polskiego, jakie pociąga za sobą zależność ze­
wnętrznej polityki austryackiej od wpływów trójprzym ie- 
rza, pod którego osłoną rząd pruski dopuszcza się bez­
karnie politycznych zDrodni na narodzie polskim —  wiec 
—  protestuje jak najstanowczej przeciw  dalszem u ist­
nieniu trójprzym ierza i żąda śmielszej oDrony praw  na­
rodow ości polskiej ze strony czynników do tego w pań­
stw ie powołanych.

Charakterysfyczny list, otrzym any od dziecka pol­
skiej rodziny we Lwowie, odczytała następnie p. Anna 
L e w i c k a ,  redaktorka „M ałego Ś w iatka". Dziecko, 
uczęszczające do zaKładu SS „N otre D am e", pisze mię­
dzy in n e m i: „W szystkie dziewczynki w pensyonacie m ó­
wią pacierz po niemiecku, ale ja nie mówię, tylko ci­
chutko m odlę się po polsku". Piętnując rodziców, którzy 
oddają sw e dzieci do takich zakładów, postaw iła p. Le­
wicka następującą dodatkow ą rezo lu cy ę :

„Zgrom adzeni na wiecu w yrażają żal i ubolewanie 
rodzicom  polskim, mieszkającym w grodzie i kraju na­
szym, a posyłającym  swe dzieci do szkół niemieckich 
subwencyonowanych przez Schulverein —  a jeżeli ich 
sum.enie narodow e pozwala im i nadal swe dzieci do 
szkół tych posyłać — aby przynajmniej żądali od n ch 
dla swych dzieci polskiego pacierza.

W tej samej spraw ie postaw iła następnie pna 
d ’A bancourt d iugą rezolucyę d o d a tk o w ą :

„W iec wzywa społeczeństw o polskie do bojkotu 
szkói niemieckich, k tóre są hańbą naszego m iasta i na­
rażają na pośm iewisko Europy.

„W iec wzywa do  bojkotu tych szkół polską prasę, 
k tóra w tej sprawie nietylko zachowuje karygodne mil­
czenie, ale wręcz popiera takie szkoły".

N astępnie p. W y ż y k o w s k i  podniósł potrzebę 
stw orzenia stałej orgaiiizdcyi, na w zór „S traży" w za­
borze pruskim, któraby czuwała nad naszemi sprawam i 
ekonom icznymi, tudzież, aby spraw ą tą  zajęła się w przy­
szłości „reda narodow a", a dalej po tizebę stw orzenia 
tow arzystw a udziałowego, któreby się zaięło w prow a­
dzeniem w życie myśli zupełnego bo jsotu  tow arów  nie­
mieckich przez zawiązanie stosunków  handlowych z fir­
mami szwajcarskiem u francuskiem i i t. p.

Przem aw iał jeszcze p. D z i e ś  1 e w s k i, poczem 
przewodniczący poddał pod głosowanie postaw ione wnio­
ski i rezolucye. W głosowaniu wszystkie przyjęto przez 
akla.nacyę.

N a wiecu zebrano znaczniejszą kwotę na dziatwę 
poznańską. Między innymi dyrektor Koskowski imieniem 
fab ryk i „Tlen" złożył 100 koron.

Za rubrykę tę R ed ak cya  nie odpowiaaa,.

krajowy D r. G u s ta w  T  ry b a ls k i
przeniósł swą kancelaryę Jo  Lwowa — Kopernika * 3 .

Telefonu Nr. 968. 1572

Instytut techn.-dentystyczny
K a r o l a  b t t i n g e r a

we Lwowie, przeniesiony został na ul. Zimorowicza 2,
(róg ul. Akademickiej). 1549

Prymaryusz dr. Krzyszkowski
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych 

dla KOBIET od 12—1. dla MĘŻCZYZN od 2 - 4 .
A kadem icka 7 (nad &IW. SClMfljłlril) w ch ó d  K rzyw a 12 ,

728

Chorób wewn. I k n  E ®  E j * A  B  T Lwów
i dentysta M w a . m ■  “  x l k » J  Żółkiew ska 26.

Wyjęcie zęba bez bólu 2 k. Plomby od kor. l‘"60
Zęby sztuczne, korony, mostki. 1016

P rzy  g rac h  i zabaw ach , p rzy  u roczysto śc iach  
publicznych , n a ro d o w y ch  i ro d z innych , p rzy  zak ładach
i zap isach  —  w szęd zie  i zaw sze  pam ię ta jm y  o fu n d u ­
szach  T o w arzy s tw a  S zko ły  L udow ej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40  k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).



„S Ł O W O  POLSKIE*1 Nr. 5b pom ^Jeiaiek 4 lułfcgu 190 7.

i DR. HARTMAN: „Czy człowiek żyie po 
i • ś m ie . . i? “ (Tylko dla inteiigoncyi.) Do 

nabycia w znaczniejszych księgarniach lui " wprost od 
W ydawnictwa „W ięcej św iatła1', K raków, ul. S tolar­
ska 13. —  C ena 1. kor. 1528

l y g o u u i k  i lu s t r o w a n y  d la  lu d u

k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  po cz to w ą ro czu ie  4  ko r., 
k w a r ta ln ie  1  kor.

—  w ychodzi w  K ra k o w ie  n a  k a ż d ą  n ied z ie lę . —

Kto nadeśle całoroczną przedpłatę i 35 hal. na koszty 
przesyłki poleconej, o trzym a natychm iast o b ra z  „C h w a­

ła  P o lsk i" , w a rto śc i i  k o r . 80 hal.
U szyscy prenum eratorow ie „O jczyzny" otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada z u p e łn ie  b e z p ła tn ie  k a len d a  z 

na ro k  1908, nakiadem  naszym wydany.
- ^ ć t r e =5 Redakcyi i Zarządu: K ra/ców , ul. 

l. 5 , 136

O strz e ż e n ie .
W ostatnich czasach dochodziła mię wiadomość, że 

nieznane mi bliżej indywidyum podszywa się pod moją 
firmę, objeżdża prowincyę i przyjmuje handlowe zobowią­
zania. Nie dotrzymując takowych, powoduje napływ rekla- 
macyi i Zażaleń, które pod mym adresen nadchodzą, po­
czuwam się więc niniejszem do obowiązku ostrzeżenia 
przed oszustem , przeciw którem u wdrożyłem już odpowied­
nie kroki. Z ramienia mego wysłany urzędnik odwiedza 
P. T. na prowincyi tylko za poprzedniem porozumieniem 
listownem z pieczęcią firmy. Z poważaniem
JAN SCHUWAN, właściciel domu hanulovvego i techni­
cznego „JAN SCHUMAN" Lwów, ul. Akademie' a 3, w spół­
właściciel w arstatu konstrukcyi żelaznych „PIOTROWICZ 
1656 i SCHUMANN" Lwów, ul. G iódecka 34.

Podziękow anie.
Wielmożnemu Panu dr. Alfredowi B urzyńskiem u, 

lekarzowi-okuliście, za cudownie wykonaną operacyę, ży­
czliwą i sumienna opiekę lekarską, składam  na tern miej­
scu serdeczne „Bóg zapłać". lo55

MICHALINA SZCZERBAKÓWNA.

Abbazia.
1651

Dr. K. GROliAN
o r d y n u j e  w i l l a  A b b a z i a .

Wiadomości bieżące.
—  Odczyty i w ykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  

u n i w e r s y t e c k i e .  Dziś w poniedziałek, d. 4 b. m. 
Prof. uniw. dr. E . H a b d a nk - D  u n i k o w s k i : 
„O  M eksyku" (z obiazam i świetln.) Zakład chemiczny 
uniw. D ługoszaó. Pocz, o g. 7 . — We wtorek, d. 5 bm 
Doc. pryw. uniw dr. S. Z a k r z e w s k i :  „Dzieje Polski" 
(ciąg dalszy): Spraw y kozackie (z obraz, św ietln.) Za 
kład fizyczny uniw. D ługosza 8. Początek  o  godzinie 
7 -mej wieczorem.

—  P osied zen ie  i Zgromadź. Walne zebr. Tow. Ludo­
znawczego we Lwowie odbędzie się d. 6 bm. o  g. 6 30 
wiecz. w sali XII uniw ersytetu. P orządek dziemy : 1) 
O dczyt p. M atusiaka p. t. „Sobótka, 2) Sprawozdanie 
sekretarza, 3) Spraw ozdanie skarbnika, 4) Sprawozdanie 
kornisyi rewizyjnej, 5) W ybór piezydyum , 6) W ybór 5 
członkow zarządu, 7) Wnioski i interpelacye członków. 
W razie braku kom pletu rozpocznie się posiedzenie w pół 
godziny później.

T o w a r z y s t w o  p r a w n i c z e  lwowskie. D n.a 
o bm. (w torek) w lokalu Tow arzystw a (ul. T eatralna 13, 
Sad kraj. cyw. I. p. drzwi 14), o g. 6 '3 0  w., zagai 
pierwsza pogadankę „O  spółkach z ograniczoną porę- 
k ą “ jako referent prof. dr. A leksander Doliński.

XVI P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  Polsk. Tow. 
Przyrodn. im. Kopernika odbędzie się we w torek. 5 
hm., o g. 6 w. w sali Instyt. enem. uniw. (ul. D ługo­
sza). Porządek d z ien n y : 1) W ybór trzech członków ko- 
misyi kontrolującej. 2) P. K. R e i s s o w a : O  trans- 
plantacyi zarodkow ej. 3) P rof. d r R. Z u b e r  : Z kon­
gresu geologicznego w Meksyku (zdem onstracyam i).

Z w y c z .  W n l n e  Z g r o m a d z e n i e  Tow arz. 
wzajemnej pom ocy służby państwowej, odbędzie się dnia 
10 bm . o  godz.. 4 popoł. w gm achu sądu krajow ego 
przy ul. Teatralnej. Na porządku dziennym prócz spraw  
bieżącycn także w ybór now ego wydziału.

We w torek o %. 7 urządza kom itet Pań E n-
g l i s h - C i r c l e  (Kasyno urzędnicze, Rynek 9, 1. p.) 
„Social-M eeting". Cioście wprowadzeni mile widziani.

—  Z  życia m łodzieży. „Z arząd Stow arzyszenia stu­
dentów Polaków  „ b r a t n i a  p o m o c "  w L i p s k u  
w myśl swych ogłoszeń z lipca i listopada 190o podaje 
niniejszem do  w iadom ości ogółu nazwiska tych b. kole­
gów, którzy posiadając pożyczki term inow e dotyczczas 
ich me zwrócili, a nawet nie uważali za stosow ne od ­
powiedzieć na powyższe ogłoszenia. Kolegami tymi są. 
W alter Bryk, Luawik D arowsid, P io tr Form anow icz, 
Abram Filkenstein, M aryan G łowacki, Bolesław  H rynie­
wiecki, Mieczysław Jagniątkow ski, Bolesław Krzykowski, 
Jan Kochanowicz, Zygm unt B ada, Zdzisław Muszkat, 
Wł. Mech, Henryk Perl, Stefan Rayski, Aron Rubinstein, 
Leonard Szadkowski, Stanisław Wysocki. D odajem y, że 
winni są  Tow arzystwu przeszło 760 m arek. Inne pisma 
prosim y o przedruk niniejszego".

—  Z  F ilharm on ii. Jan Rangi, który do życia nare­
szcie ooudzi organy Filharm onii, znany jest w świecie 
muzykalnym, jako j&d&n z najlepszych koncertowych or 
ganistów; Grieg, Perosi, Leoncavailo, Nnciscn i inni naj­
sławniejsi muzycy i dyrygenci nie mają dość pochwai

dla gry p. Rangla, podnosząc jego olbrzym ią technikę i 
spraw ność w kom binacyach rejestrowych. W koncercie, 
który odbędzie się 15 bm. weźmie również udział śpie­
waczka panna Jadw iga Rom ańska i orkiest-a 15 p. p.

—  Z  k a rn a w a łu . Na dochód funduszu wdów i sie­
ró t Tow. Bratniej pom ocy chrześc. pomocników gosp. 
szynkarskich odbędzie się 5 b. m. o godz. 9 w sali 
„D om u narodnego" w i e c z o r e k  z t a ń c a m i .

—  Z  te a tru  piszą n a m : Z powodu wielkiego powo­
dzenia tragifarsy kołtuńskiej G. Zapolskiej „M oralność 
pani Dulskiej" i dram atu Suderm ana „N iech żyje ży­
cie" , które danemi znów b ę d ą : pierw sza dziś w ponie­
działek 1 w piątek, a „Niech żyje życie 1 po raz trzeci 
we środę, prem iera „S tarościc ukarany" odbędzie się 
20 b. m „ a zaś najbliższą now ością będzie Tołstoja 
„Car F iodor Iwanowicz" z p. Siem&szkową w roli ca­
rowej Ireny i p. W ostrowskim  w roli cara. D o utw o­
ru tego przygotow uje się nowa wielka wystawa.

Ju tro  we w torek, we czw artek i w niedzielę wzno­
wionym zostanie znakom ity utwór Rysz. W agnera „W al­
kirya" z gościnnym udziałem znakom itego wykonawcy 
oper w agnerowskich A. Bandrowskim.

N a sobotnie popołudniowe przedstawienie dla mło­
dzieży szkolnej wznowioną będzie tragedya Fryd. Schil­
lera „Zbójcy", a wieczorem opera kom iczna Offenba­
cha „O rfeusz w piekle" po raz pierwszy z p. Lelewi- 
czem w roli Jowisza.

W niedzielę popołudniu po raz siódm y wesoły 
i cieszący się nadzwyczajnem powodzeniem „Z ażarty  
autom obilista".

Z opery W agnera „Z ygfryd" i Wł. Żeleńskiego 
„S ta ra  baśń" odbyw ają się codziennie próby przygoto­
wawcze. D ekoratornia pracuje nad nowemi dekoracya- 
mi, a w arsztaty krawieckie nad nowymi kostyum am i.

—  Teatry: T eatr m iejski:
”  poniedziałek 4 lutego po raz p .ąty : „M oralność 

pani Dulskiej", tr agi-farsa kołtuńska w 3 aktach przez G. 
Zapolską.

We wtorek 5 bm. po raz pierwszy w Diezącym sezo­
nie: „Walkirya", pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibe- 
lunga" Ryszarda Wagnera, w 3 akiach. Gościnny występ 
Aleksandra Bć norowskiego. Inne partye w\ konają pp. Gem- 
barzewski, wOllignon-Szymańska, Oleska, Mokrzycka, Hein- 
drichówna, Kas^rowiczowa, Łopatyńska. S^uppówna, Mar- 
kówna, Miłowska, Jaroszów na, Okoński i Mossoczy.

W śrocę o lutego po raz trzeci: „Niech żyje życiel" 
(Es lebe das .eben), dramat w 5 aktach Her. Sudermana, 
przekład Z. Wójcickiej, z p. Siemaszkową w głównej rolL

We czwartek 7 bm. po raz drugi: „Walkirya", pierw­
szy dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga" R, Wagnera w 3 
aktach. Gościnny występ Al. Bandrowskiego.

W piątek 8 bm. po raz szósty: „M oralność pani Dul­
skiej", tragifai»a kołtuńska w 3 aktach.

W sobotę 9 bm. wyjątkowo o godzinie 3 popołudniu 
dla młodzieży szkolnej: „Zbójcy", tragedya w pięciu aktach 
Fryd. Schillera.

T e a tr  m ie js k i w  K r a k o w ie .
We w torek: „Rycerze północy", dramat w 4 aklacn 

H. Iose^a.
We środę: „Betleem polskie", jasełka w 3 aktac.i na­

pisał L, Rydel; muzyka Michała Swie.zyńskiego (popun).
We crwariek: „Rycerze p ó łnocy ',’ dramai w 4 aktach 

H. Ibsena (nowość).
W piątek: „M oralność pani Dulskiej", tragi-komedya 

w 3 aktach G. Zapolskiej - Janowskiej.
W sobotę: „Cierpki owoc", komedya w 3 aktach Ro­

berta Biacco (nowość).
V niedzielę o godz. 2 i o godz- 4Va popoł.: „Betleem 

polskie", jasełka w C aktach napisał L. Rydel, muzyka M. 
Zwierzyńskiego (popular.)

W niedzielę o godzk 7 wieczorem: „Cierpki owoc", 
komedya w 3 aktach Roberta Bracco.

V pon ieaziałek ; „Rycerze północy", dramat w 4 ak­
iach H. Ibsena.

—  S p o rt podczas św ią t A reną produkcyi wyższego 
sportu  łyżwiarskiego był piękny to r na Staw ach Panień­
skich w ODyawa dni św iąteczne. W sobo tę  mieliśmy tam  
zaw ody juniorów i o  m istrzostw o Lw. Tow . Łyżw iar­
skiego w jeździe sztucznej, wczoraj zas zawody w jeź- 
azie szybkiej juniorów. I powiedzmy z góry, że sobo­
tnie, zwłaszcza w swojej pierwszej części przyniosły pe­
wnego rodzaju rozczarow anie zwolennikom tej gałęzi 
sportu łyżw iarskiego: do zaw odów  juniorów  zgłasza się 
czterech, tyiuż startuje, stopniow o jednak, począwszy od 
ćwiczeń obowiązkowych, odstępują tak, że do popisów  
wieczorych staje tylko jeden ; nie lepiej też pod wzglę­
dem ilościowym, a właściwie gorzej, było z naszem mi­
strzostw em  — o  zaszczyt zdobycia tytułu m istrza i po­
łączonych z nim szczerozłotego medalu i nagrody hono­
rowej ubiegał się jeden tylko p. Schreiter. U nas, gdzie 
łyżw iarstw o doszło do nadzwyczajnego istotnie rozwoju 
i gdzie napraw dę jest dużo doskonałych łyżwiarzy —  ta 
nikła ilość zgłoszeń dziwnym musi się  wydać objawem , 
k tórego  bliższe om ówienie zastrzega sobie piszący te 
słowa w zwykłej tygodniowej sportow ej rubryce, ogra­
niczając się dzisiaj do podania krótkiego spraw ozdania 
z odbytych zaw odów.

A wiąc w zawodach juniorów w sztucznej jeździe 
startuje 4 , dwóch odstępuje p. W róbel zdobywa w ćwi­
czeniach obow iązkow ych 5 3 %  punkt., p. Przedrzy mir- 
ski 55^ 0 , w popisowych 3 4 % 0, razem  8 9 % 0 punktów 
i jemu te i  słusznie przypadła w udziale nagroda. P rzy­
znać jeanak trzeba, że figury w ćwiczeniach obow iąz­
kowych wykonał p. W. stanow czo ud sw ego w spółza­
wodnika dokładniej i jeśli pom im o to  przyznano mu 
mniejszą ilość punktów, to  chyba tern jedynie da się 
usprawiedliwić, że p. P odznaczył się lepszą, pochodzą­
cą w znacznej mierze z naturalnych warunków, po­
staw ą.

W zawodach o m istrzostw o zdobył p. Schreiter 
99 7 5 punkt, w ćwiczeniach obow iązkow ych, 6 4 %  w po­
pisowych, razem  156 punktów. M istrz to  w calem tego 
słowa znaczeniu i długo może jeszcze pośród naszycn 
najlepszych nie znajdzie godnego siebie współzawodnika, 
jeg o  rozm ach w zataczaniu olbrzym ich łuków, szlache­
tna w każdym ruchu postaw a, niełatwa do  osiągnięcia,

czy to  w ósem kach, czy w skom binowanej pi 
też w zaw rotach precyzya —  to m ajstersztyki, gwWe 
zdooytego tytułu —  a przytem wszystkiem  dziwny za 
wsze spokój —  ten tak niezbędny pom ocnik do opano­
wania najzawilszych figur. Nasi łyżwiarze dużo, bardzo 
dużo będą mogli nauczyć się od pana Scnreitera, co 
tern łatwiej im przyjdzie, że mistrz zabawi u nas do koń­
ca sezonu.

Zawody sobotnie zakończyły popisy param i —  
tańce. Rozpoczął je walcem Tadzio K. z panną M. W., 
tą  słuszną dum ą jej nauczyciela pana Wal.., nastąpił 
walc, jakiś akadem icki w wykonaniu, a jednak nlepo- 
zbawiony noezyi, potem  dziarski m azur mistrza S. z pan­
ną W andą K., której niezrów nany wdzięk łyżwiarski, 
właściwy całej jej rodzinie, znany jest całemu Lw owo­
wi. Walc i polka trzeciej pary p. P . z panną Mar. P . 
—  to  uosobienie uroku m łodości, gracyi i harmonii. 
W reszcie —  jeszcze jeden wałc i jeszcze jeden marsz 
pana S. z panną Zuzią M., łyżwiarką jak marzenie, i je­
szcze jedna burza frenetycznych oklasków  szczerze roz­
entuzjazm ow anych bardzo mezwykłemi produkeyami 
widzów.

W czorajsze zaw ody juniorów w szybkiej jezdzie 
na przestrzeni 1500 m etrów  przyniosły zwycięstwo 
M ichułowiczowi jun. (3 1 4 % ), drugim był Em eryk
(3 : 1 5 % ). trzecim M ichałowicz sen. (3 : 17). S tarto ­
wało pięciu.

—  Z jazd  u rzę d n ik ó w  „ F lo iy a n k i" . Przez dwa ubie­
głe dni obradow ał w gmachu krakow skiego Tow arzy­
stw a wzajemnych ubezpieczeń zjazd urzędników tej in- 
stytucvi, zwołany z inicyaiywy sekcyi stanisławowskiej 
w spraw ie popraw y Dytu.

Zjazd rozpoczął się w sobo tę  o godz. 10 rano 
O brady zagaił p. P o s c h i n g e r  ze Stanisławowa, po ­
czerń dokonano w yboru prezydyum  w skład którego we­
szli pp. G a d o m s k i ,  B i s k u p s k i  i dr  D a r z e w -  
s k i. N a sekretai zy powołani zostali pp. D z i e d z i- 
c k i ,  M i s z k i e w i c z  i B u r s a .

P o  w yborze kornisyi matki, do której weszli pp. 
P o s c h i n g e r ,  Bolesław  L e w i c k i ,  C i c i m i r s k i ,  
M i e r c z u k .  H a a s  i komisyj dla spraw  etatowych, 
norm  służbowych i statu tu  em erytalnego, wygłosił p. 
B i s k u p s k i  referat na tem at oddłużenia urzędników 
Floryanki, wykazując na podstaw ie dat statystycznych, 
konieczność sanacyi stosunków  finansowych urzędników 
Tow arzystw a.

D yskusya nad tą  spraw ą zaięła całe pierwsze ple­
narne posiedzenie.

W sobotę po  Dołudniu i wczoraj do  południa od ­
bywały się jx»siedzenia komisyjne i dopiero wczoraj 
o g. 3 po południu rozpoczęło się II plenarne posie­
dzenie, na którem  szczegółow o om ów iono postulaty 
urzędników i uchwalono cały szereg  rezoiucyi. I lak co 
do staiu tu  em erytalnego uchwalono uom agać się usto­
sunkow ania lat służby do statu tu  em erytalnego urzędni­
ków rząJcw ych , dalej aom agać się rozszerzenia etatu, 
podwyższenia płacy, zmiany norm  służbowych w duchu 
więcej liberalnym, ustanowienia etatu służbow ego dla 
personalu żeńskiego, który dotychczas jest na p ra­
wach prowizorycznych funkeyonaryuszów, dalej cały sze­
reg  wniosków w spraw ie oddłużenia urzędników i w roz­
m aitych spraw ach natury adm inistracyjnej a wreszcie 
wniosek o rozszerzenie działalności istniejącej w K rako­
wie organizacyi sam opom ocy „Związek koleżeński” na 
wszystkich urzędników tow arzystw a.

O brady  zjazdu, pierw szego od czasu istnienia F lo­
ryanki, były bardzo pow ażne, referaty bardzo rzeczowo 
opracow ane, co umożliwiło załatw ienie się w dwu dniach 
z olbrzym im m ateryałem , opracowanym  przez zjazd.

W zjeździe brało  udział 40  delegatów  z biur dy- 
rekcyjnych, działu życiowego i wszystkich filij tow arzy­
stw a w Galicyi, na Bukowinie i M orawach. Zjazd wy­
słał do dyrekcyi telegraficznie podziękowanie za życzli­
we stanow isko dyrekcyi wobec zjazdu. Uchwalone po­
stulaty przedstawi dyrekcyi prezydyum zjazdu.

-  - Z jazd  d e leg a tó w  i w. zg ro m a d ze n ie  kraj. s tow a­
rzyszenia majstrów  szewskich. N a zjazd ten i zgrom a­
dzenie w a 3 bm. oprócz członków miejscowych przy­
byli delegaci z Krakow a, Przem yśla, N. Sącza, Brze- 
zan, S tryja, Przem yślan, D rohobycza, Brodów, Sam bora, 
Stanisławowa i Chodorow a.

Referat o t. zw. „chałupnictwie" wygłosił p. P iotr 
E l i a s i e w i c z ,  wykazując, że „chałupnictwo" t. j. 
praca tow arzyszy (czeladników) szewskich poza w arszta­
tem wpływa zgubnie na ten przem ysł : w yradza się 
w partactw o. Po dyskusyi, w której przem aw iało wielu 
mówców, uchwalono rezolucyę p E l i a s i e w i c z  a, 
dom agającą się system atycznego wyrugowania „chału­
pnictw a" tak w interesie m ajstrów, jak tow arzyszy.

O  szkodliwej konkurencyi referow ał następnie Z. 
K orosteński, wydawca czasopism a „D źw ignia", poczem 
uchwalono szereg rezolucyj, między innemi wezwanie do 
kornisyi krajowej spraw  przem ysłow ych, aby podjęła ini- 
cyatywę i dopom ogła do założenia w Galicyi g a r b a r ­
n i  s k ó r  n a  o b u w i e .

W dalszym ciągu uchw alono następujące wnioski 
delegatów: W niosek delegata korporacyi lwowskiej p.
H o r d y ń s k i e g o ,  aby wydać drukiem odezwę, za­
chęcającą w szystkich m ajstrów  Lwowa i całego kraju 
do ednoczenia się w krajowem stowarzyszeniu; wniosek 
del. z P rzem yśla p. j .  T u l e j a ,  aby stowarzyszenia 
zaprow adzały obowiązkowe egzam iny majsterskie i po­
pierały tw orzenie się spółek korporacyjnych. Wniosek p. 
S o b o ł a  z Przem yśla co do ustaw owego zakazu pra 
cy poza pracownią i wniosek dei. z N. Sącza p. E. 
W a l i g ó r y  z wezwaniem i prośbą do krajowej kom' 
syi przemysłowej, aby szkolnictwo szewskie uprawia.L 
tylko w większych centrach przemysłu, z program em
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ułożonym przy współdziałaniu krajow ego stow arzyszenia 
m ajstrów  szewskich.

— R ocznica styczniow a. W b e z p ł a t n e j  u c z e l n i  
T. S. L. irn. Bernarda uo ld m an a odbył się dnia 1 b, m. 
uroczysty obchód ku uczczeniu rocznicy powstania sty ­
czniowego.

Po odczycie o powstaniu z r. 1863 /4 , w ygłoszo­
nym przez ucznia kl IV. St., nastąpiły w ykonane przez 
wychowanków Uczelni śpiewy patryotyczne i deklamacye, 
z których najpiękniej w ypadła deklam acya zbiorow a 
„Rada w zaścianku dobrzynieckim ". B ardzo pięKnym 
punktem obchodu było solo skrzypcowe p. O berharda. 
N a zakończenie przemówił szcz trze  i serdecznie czło­
nek zarządu Koła im. G oiam ana dr. Załęcki, wyrażając 
życzenie, aby podniosła ta  chwila, wywołana czcią dla 
bohaterów  ostatniej orężnej walki o wolność narodu, 
ugruntow ała w młodzieży d ąż ro ść  do ideału, w skazane­
go jej przez nieśm iertelnego wieszcza, a streszczającego 

v się w pojęciach: O jczyzna, nauka i cnota.
Urządzony przez s t r a ż  o g n i o w ą  o c h o t n i ­

c z ą  „S c^o ł" wieczór styczniowy, zgrom adził 0;.egdaj 
m nóstw o publiczności na strażnicy w gmachu ratuszo­
wym. N a program  złożyły się produkcye chóru T ow a­
rzystwa, który odśpiew ał Faila „W iarusy", produkcye 
kw artetu sm yczkow ego, doskonała gra na fortepianie 
p. Drozdowskiej, uczenicy szkoły prof. Signiego, dekla­
macya pt Csernaka, śpiew p. K orneckiego i produkcye 
kw artetu m andołinistów. N a zakończenie odśpiew ał chór 
Tow arzystw a suitę pieśni obozow ych układu prof. S ignie­
go U roczystość miała nastrój bardzo poważny.

Z g ro m ad z en ie  socyalistyczne . W sali ruskiego 
S okoła pizy ul. Ruskiej odbyło się wczoraj przedpoł. 
zwołane przez kom itet partyi socyal. zgrom adzenie lu­
dowe z porządkiem  dziennym „w ybory do parlam entu1*. 
Przem awiali p. Daszyński i dr. D iam and, poczem  zgro­
madzeni uaali się poa gmach teatru , gdzie przem awiał 
dr. D iam and i rozwinięto czerw ony sztandar. Z pod 
teatru  usiłowała część dem onstrantów  dostać się przed 
sąd, dokąd len jednak n.e dopuścił silny kordon poli- 
cyi. N a pl. św. Ducha przyszło do małej utarczki z po ­
lic ją  , gdzie dwóch dem onstrantów  aresztow ano i 
po spisaniu z nimi protokołu wypuszczono na wolność

—  P o napadzie  n a  u m w e rsy te t. W czoraj ukończono 
już aresztow ania akademików Rusinów, którzy urządzili 
napad na uniwersytet. A resztow ano w ogóle 96 dem on­
strantów . Znaczna część aresztow anych została już prze­
słuchana przez sędziów śledczych. Dziś w południe od ­
było się posiedzenie Izby radnej sąd i karnego, na któ- 
rem uchwalono wypuścić na wolność dwócn aresztow a­
nych, a nTanowicie słuch, praw  P ałam ara i Bilińskiego, 
ponieważ stw ierdzono dokładnie ich alibi.

Gm ach w ięz;enia, jak dni poprzednich, tak i dziś 
oblężony był przez rudziny aresztuw anych, pragnące po ­
dać żywność lub garderobę więźniom.

*
* *

Z aicąd główny polskiego Tow arzystw a P edagogi­
cznego powziął na posiedzeniu dnia 2 bm. jednogłośnie 
ucnwałę wyrażającą głębokie oburzenie za nieKulturalny, 
brutalny napad hajdam aków, na uniwersytet polski, a 
senatow i uniwersytetu uznanie i >_ześć za obronę pol­
skiej Almae M atris. Profesorow i W iniarzowi uchwalono 
przesłać wyrazy głębokiego współczucia.

—  W krakow skim  telegram ie prywatnym , przysła­
nym przez B. koresp., napisano (po niezupełnie jasnem 
przedstawieniu przebiegu z piątkow ego nadzwyczajnego 
walnego zgrom adzenia „G al. BanKu dla handlu i prze­
mysłu11 w Krakowie) mylr.ie o wybranym do Rady nad­
zorczej dr. Steczkowskim jakoby odegrał głów ną roię 
przy „likw idacyi11 krakow skiego Banku dla handlu i prze- 
mysiu. Powinno było byc powiedziane „Drzy s a n a- 
c y i 11 krakow skiego Banku dla handlu i przem ysłu11.

—  K om isya lekcyjna. Otrzymujemy następujący ko­
munikat : „Z  rozpoczęciem  now ego półrocza szkolnego 
zw racają rodzice, dbali o należyte wychowanie swych 
dzieci, szczególną uw agę na odpowiedni dobór pom ocni­
czych, a jak najlepiej ukwalifiKOwanych sił nauczyciel­
skich. Na czasie więc będzie, jeśli istnieiąca przy huma- 
nitarnem Tow arzystw ie Bratniej Pom ocy słuchaczów 
Wszechnicy, Kornisya lekcyjna poleci się względom P. 
T. Publiczności. Kom isya ta, skupiająca kolo siebie 
wszystkie niemal siły lwowskiej młodzieży uniw ersyte­
ckiej, poleca najzdolniejszych pedagogów , posiadających 
obok wymaganej wiedzy fachowej także i rozległe do­
świadczenie w zawodzie nauczycielskim, oraz ogólne 
akademicKie wykształcenie —  z językiem wykładowym 
polskim, ruskim i niemieckim, jak również z konw ersa­
c j ą  francuską. Polecając pisemnie swych członków, wy­
biera Komisya lekcyjna kandydatów danym warunkom 
najlepiej odpow iadających, nauczycieli sumiennych i p ra­
cowitych, którzy wywiązują się ze sw ego zadania ku 
zupełnemu zadowoleniu P. T . Publiczności —  i to  po­
leca tak filozofów iak i prawników wszystkich lat do 
lekcyi we Lwowie i na prowincyi, a nawet poza grani­
cami państw a austryackiego —  do uczniów wszelkich 
szkól publicznych i do uczniów odbywaiącycn studya 
prywamie. T o  też P. T. Publiczność, nietylko, aby w in ­
teresie samej młodzieży, potrzebującej pom ocy nauczy ■ 
cieli prywatnych, zapewnić sobie pierw szorzędne siły pe­
dagogiczne, ale także, ażeby młodzieży akadem ickiej 
dopom ódz w ciężkiej walce o byt podaniem  pom ocnej 
dłoni, zechce z całem zaufaniem zw racać się do Komi- 
syi lekcyjnej Tow arzystw a Bratniej pom ocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej, uniwersytet, sala i. Zarząd komi- 
syi lekcyjnej: A rtur Resport przowodniczący, Franciszek 
Leja sekretarz.

— O strze że n ie . O trzym inem y następujące p ism o : 
„D oszło do mej w iadom ości, 2e jaKiS oszust, podszywa- 
iąc się pod moje nazwisko, kręci się w Wiedniu pom ię­

d z y  znajomymi mego śp . ojca, b. posła do parlam entu,

. pod różnym i jjozoram i wyłudza od nich datki i pole­
cenia do dalszych osób. W obec tego  upraszam  Szanowną 
Redakcyę o  zam ieszczenie w swem  cennem piśmie 
ostrzeżenia przed tym  człowiekiem . D odatkow o zazna­
czam, że sam od kilku lat w Wiedniu nie byiem i o 
żadne posady ani tam  ani guzieindziej się nie staram . 
O soby poszkodow ane upiaszam  o łaskaw e zaw iadom ie­
nie rr.r.e o szczegółach oszustw a, abym mógi spow odo­
wać policyjne ściganie oszusta. Inżynier Stanisław  P rus 
Szczepanow ski z Borysławia.

—  Z  sali sąd o w e j. (Kradzież). Przed sądem  przy­
sięgłych stanął dziś w pon.edziaiek Szczepan Telenkie- 
wicz, zwany także „M eńko11 albo „R akarz" oskarżony 
o cały szereg kradzieży, popełnionych już to  we Lwo­
wie oądź też na Zniesieniu. Winę oskarżonego obciąża 
ta  okoliczność, źe był już dwa razy karany za zbrodnię 
kradzieży a dwanaście razy za przekroczenie. -Łagodzi 
winę to , że przyznał się do kradzieży i że w jednym 
wypaaku zarzuconej mu kradzieży sam został ęKradzio- 
ny. G dy bowiem Telenkiewicz okradłszy niejakich Grii- 
nerów na kw otę około 318  kor., rzeczy skiadzione 
ukrył w stogu siana, ktoś go podpatrzył i skradł ow oce 
jego całonocnej „p racy". N adto  „M eńko" oskarżony 
jest o to , że poturbow ał trochę aresztującego go agenta 
G iinsberga i że kradzież wprowadził w zwyczaj.

—  Z n a lez io n o . W ul. F redry  miesięczny bilet tram ­
wajowy H. Terleckiej. D o odebrania w kancelaryi re- 
dakcyi w godzinach urzędowycn.

□  S try j. T o w a r z y s t w o  p a n i e n  „ P r z ą d k i  
M a r y i "  w Stryju uw iadam ia, źe rau t urządzony w d, 
8 bm. na dochód nowo budującego się kościoła przy­
niósł b rutto  1635 kor. 53 h. Wydatki przedstaw iają się 
w kwocie 930  kor. 59  h a l , czysty dochód oddany za 
pokwitowaniem  kom itetow i budowy kościoła wynos., 
704  kor. 94  hal.

N a tern miejscu Tow arz. panien „Prządek M aryi" 
dziękuje wszystkim, Którzy przez wzięcie bezinteresow ne 
udziału przyczynili się do uświetnienia rautu. W  pierw ­
szym rzędzie składa Tow . gorące podziękow anie W P, 
Szawłowskiemu, k tórego  w ystęp Dudzi zawsze wielkie 
zainteresow anie, gdyż tak znakom itą techniką jak i wiel- 
kiem zrozumieniem muzykalnem daleko po  za szranki 
dyletantyzm u odbiegł. W P. dr. S o łty suow i za odegranie 
z uczuciem i zrozumieniem Kołysanki W rońskiego dzię­
kow ano burzą oklasków , że zm uszony był grać jeszcze 
nadprogram ow o. Szczere w yrazy podzięki należą się 
również Wp. M atodze, k tóry  raczył łaskaw ie przyDyć ze 
Stanisław ow a, aby przyczynić się do uświetnienia wie­
czoru i przpięKnem odśpiewaniam  G alla „S erenady11 i 
Karłowicza „Z aw odu11 zaskarbił sobie na zaw sze serca 
Stryjan. N a zaszczytną wzmiankę i podziękę zasługuje 
lwowski cnór akadem icki z dr. Prusem  na czele za pię­
kne oaśpiew anie pieśni. N ie mniejsza w dzięczność n a ­
leży sięW P aniom  i panom  kom itetow ym  i tym  paniom, 
k tóre łaskaw ie zajmowały się b u fe te m , nie szczędząc 
w swojej nieocenionej dobroci darów  i pracy pełnej po ­
święcenia. Również W P. Skwirczyńskiem u, dzielnemu 
wodzirejowi, który pelnem  werwy prowadzeniem  tań ­
ców, dodaw ał życia zaoaw ie, k tó ra  przeciągnęła się do 
białego ranka. N adto  więc wszystkim, k tórzy  pom ocą 
lub radą przyczynili się do uświetnienia i pow odzenia 
rautu i wszystkim, którzy szczodre dary złożyli na ko 
ściół, składam  imieniem Tow, panien „P rządk i M aryi11 
najserdeczniejsze „B óg zapłać i11 Za wydział Tow . Ale­
ksandra Ś l i w i ń s k a .

□  D e la ty n . (Kor. wł.) „ Z e  S o k o ł a " .  O ubyło  się 
tu doroczne walne zgrom adzenie „S oko ła". Ciężkie do 
spełnienia zadanie ma to  gniazdo kresow e, ze spraw o­
zdania rocznego za r. 1906 jednak widać, że wydział 
nie szczędził sił swoich, czasu i zabiegów, aDy T ow a­
rzystw o podnieść do poziom u, na którem  Tow arzystw o
0 zasadach szczerze dem okratycznych ' stać powinnu. 
Sprawozdanie tegoroczne wykazuje og iom ną różnicę mię­
dzy stosunkam i w tow arzystw ie istnieiącem za lata ubie­
głe a obecnym  stanem  t. j. od r. 1904. Widzi się w zrost 
wszystkich działów działalności już w r. Iy 0 5 . P rócz 
wielu adm inistracyjnych zarząazeń i ulepszeń, zaprow a­
dzono w roku zeszłym stale ćwiczenia gim nastyczne pod 
przewodnictwem  egzam inow anego nauczyciela, cieszące 
się dość licznym udziałem ćwiczącycn. Tow arzystw o 
mieści się jeszcze tym czasow o w małej salce, gdy jednak 
przeniesie Się do nowej sali, k tó rą  wynajęto na lat 5
1 już w kilku tygodniach Tow arzystw o będzie ją m ogło 
objąć w posiaaanie, zastępy ćwiczących się w zrosną zna­
cznie. Zestaw ienia rachunkowe rzeczonego spraw ozdania, 
opracow ane factiowo przez skarbnika d, E. Macnowicza, 
przedstaw iają w zrost majątku Tow arzystw a o kw otę prze 
szło 2000 kor.

W ydział na r. 1907 uzupełniony trzem a nowemi 
siłami przedstaw ia się następująco, prezes F. Hirsch, 
zastępca M. O bertyński, wydziałowi dd. K. D obrucki, 
E. Fierich, J. Jasiński (gospodarz), M. Jędrzejew ski, E. 
M achowicz (sk arb n ik ),'J . SzygowsKi (sen re ta rz ); mamy 
nadzieję, że wydział tak zespolony pod przewodnictwem  
dzielnego prezesa d. Hirscha, poprowadzi Tow arzystw o 
jak dotąd naprzód, ku wyżynom, mając za sta lą dewizę 
hasło : „W zdrowem ciele, zdrow y duch!"

Q  B iała. (Kor. wf.) Ruch nauczycielski. N asze tow a­
rzystwa. Karnawał. S roga zima.

Najważniejszem zdarzeniem  naszego życia był urzą­
dzony 13 b. m. wiec nauczycielski. Zarów no pokaźny 
kom plet bezpośrednio interesow anych, jak i reprezenta- 
cya wszystkich klas społecznych i zaw odów  obecna na 
wiecu, świadczyły wymownie, że ruch ten jest potrzebą 
powszechnie uznaną. N a zebraniu tem nie było nikogo, 
ktoby nie sym patyzował z dążnościam i i organiza- 
cyą nauczycielską, to  też przebieg jego był obrazem

najzupełniejszej ha-monii. Przyznać jednak trzeba, że bvły 
w niei akordy nietylko silne, ale i gwałtowne. Wina za 
to  spada nietylko na to  nauczycielstwo, lecz w najwię­
kszej m ierze na tych, którzy je stale od bardzo dawnych 
czasów traktowali, jak to  niejednokrotnie podniesiono, 
niżej godności- ludzkiej.

W alne zgrom adzenie Tow arzystw a rękodzielników 
w Białej dowiodło i w tym  roku, że tow arzystw o to  j«st 
ważną placówką narodow ą wśród narażonej na zniem 
czenie klasy rzemieślniczej naszego m iasta. Tow arzystw o 
utrzymuje stale swoją scenę am atorską i pracuje niestru­
dzenie, giosząc polskie słow o i zapoznając słuchaczy 
z popularniejszymi utworam i dram atycznym i literatury 
polskiej. Nasi am atorow ie rękodzielnicy ws2ystkiem i dro­
gam i szukają wstępu do duszy, trafiają do  niej przez 
piękną i użyteczną rozry wkę, w iążą ją coraz silniej i ści­
ślej z tem , co jedni niedawno uzyskali, a drudzy utracić 
się boją, z ich w łasną najrdzenniej polską narodow ością.

„S okół" wiodi w ubiegłym roku również żyw ot 
pracowity. O żyw iła się m ęska sala gim nastyczna, p o ­
wstał oddział gimnastyczny' żeński, urządzono obchód 
K osc.uszkowski, pom agano zaw sze i wszędzie w pracy 
innych tow arzystw , a w chwilacn woinych o a  tych za­
jęć obow iązkow ych a poważnych, tańczono zapam iętale, 
a bodaj żadne taneczne zabaw y nie cieszą się taką sła­
wą i rozgłosem  jak zabaw y sokole. W skład now ego 
wydziału Sokoła weszli przeważnie ci sam i członkowie, 
zatem  spodziew ać się należy, że w następnym  roku po ­
szczyci się tow arzystw o równie intenzywną i różnostron- 
ną działalnością.

W śród męskich i żeńskie tow arzystw a nie stanęły 
na uboczu. Jedna z pierwszych pospieszyła z zam knię­
ciem roku spraw ozdaw czego Czytelnia Kobiet, Która 
stała się wcale jasnem  ogniskiem naszego ruchu tow a­
rzyskiego, pom im o skrom nych środkow , jakimi rozpo­
rządza. O becnie Czytemia polska i Koło P ań  T. S. L, 
przygotow uje się do publicznej całorocznej spowiedzi. 
Zwłaszcza to  ostatnie tow arzystw o nie powinno obaw iać 
się tej chwili, m ając w świeżej pamięci GwiazdKę nieda­
wno urząc zoną i rozwój na polu ekonom icznem , co przy 
wewnętrznych przesileniach, jakie przechodziło w tym 
t o k u , jest w iększą, niż kiedykolwiek zasługą.

K arnaw ał w najszybszem tempie, w najzwinniej- 
szych zw rotach usiłuje w ykorzystać te  nieliczne tygodnie, 
k tóre rok  obecny przeznaczył gwoli rozfigiowania nóg 
i zaw rócenia giów. U nas baw ią się w szyscy: kom inia­
rze, policyanci, robotnicy w m askach lub bez, kostyu- 
mowani nadzwyczajnie lub zwyczajnie, Daw.ą się, aż się 
trzęsą  nowe mu*-y Czarnego O rła . Najmniej bawią się 
Polacy, i

S roga zima panow ała i u nas, m róz aocnodził do 
— 20 stopni R. spotęgowany siinym w iatrem , daw ał się 
naszej górzystej okolicy dobrze we znaki. W prawdzie 
przepiękne góry  nasze skrzyły się całe, jakby brylanto­
we, ale cudów tych niKt nie pocziw ia z obaw y... od­
m rożenia twarzy. - -

™  R ohatyn . (Kor. wł.) K r a j o w y  k u r s  s z e w ­
s k i .  Staraniem  wydziału Rady powiatowej i tutejszych 
i ękodzielników o tw arto  6-tygodniow y krajow y kurs 
szewski, k tórego  koszty obliczono na kw otę 3 .000  kor. 
Pokryje to  Wydział krajowy, W ydział powiatowy, rada 
gminna i ko iporacya szewców w Rohatynie. Kurs roz- 
ooczął 21 stycznia delegow any ze Lwowa p. ProciuK 
teoretycznym  wykładem o nodze, praktyczny zaś kurs 
prowadzić będzie zaw odow y majstei szewski z K ra­
kow a.

Z j e d z o n y  p r z e z  w i l k i .  W dusanowskim 
lesie powiatu Przem yślany znaleziono czapkę, szczątki 
ubrań, buty i stopę z przedudziem w butacn jakiegoś 
nieszczęśliwca według bajek ludu przez wilki za>'edzone- 
go. P raw dopodobnie człowiek ten musiał zam arznąć, po- 
czem sta ł się łupem  kruków i lisów.

□  K ołom yja . (Kor w ł)  P o d  ś n i e g i e m  P osp ie­
szam podzielić się wrażeniam i niezwykłego zjawiska, za­
sypanego pociągu kolejowego, złożonego z kilkunastu 
wagonow i dwóch maszyn, przez silną śnieżycę na ulicy 
poa sam ym  ratuszem  w Kołom yi. O to  nad wieczorem 
nadjechał od stiony Peczem żyna pociąg kolei lokalnej 
o  dwu maszynach i w sam em  śródmieściu na ulicy 
ugrzązł w śniegu. Ponieważ od kilku godzin bez przer­
wy panuje silna zadym ka śnieżna i zdaje się przez czas 
dłuższy potrwa, Drzeto i pociąg, który powyżej osi ob e­
cnie w śr.iegu stoi, nie tak prędko opuści w ygodną po 
zycyę, mieszkańcy zaś m iasta będą mieli oryginalny wi­
dok zasypanego pociągu śniegiem.

B rody . (Kor. wł,). S. p. L e o n  L a s z k i e w i c z .  
W strząsającą w iadom ość o śmierci ś. p, Leona Laszkie- 
wicza otrzym aliśm y we w torek przed wieczorem i nie 
mieliśmy odwagi powiedzieć m atce jego całej prawdy 
Powiedzieliśmy, źe jest bardzo chory i wzywa ją  do 
siebie. Dziwne są  orzeczucia m atczynego se rca : nie­
szczęśliwa kobieta z trw ogą patrzyła na nasze zakłopo­
tanie i raz nawet zapytała: „M oże już nie ży je?" Nie 
śmieliśmy potw ierdzać, ani zaprzeczać. K toś z obecnych 
pocieszył ią, że to  nie możliwe Pani Laszkiewiczowa 
opow iadała nam, że Leon śnił się jej przez ostatn ie trzy 
noce z rzędu. We w torek nad ranem zbudziła córkę, bo 
jej się zdawało, że Leoh przyjechał i puka o oKna. 
We środę nad ranem  jechała na jego pogrzeb.

Bliższych jego znajomych zastała wiadom ość ta 
zebranych na przedstawieniu „Jasełek" i wywołała w ra­
żenie ogrom nie sm utne. Żałow ano powszechnie biednej 
jego matki.

We środę w południe pojawiły się na rogach uhe 
ogłoszenia kolegów oddające cześć pamięci „onarnego 
pracowrnKa na niwie narodow ej", a w ieczorem  przyszło 
„Słow o Polskie" (nr. 51) z nekrologiem . Publiczność 
polska w Brodach pam ięta tego młodzieńca, który w chwi­
lach ważniejszycn zdarzeń politycznycn zjawiał się tu
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u nas młody „em isaryusz" i z zapadem dia spraw y na­
rodowej jednych wspom agał w ich usiłowaniach, drugich 
wyrywał z apatyi. W łościanie naszego powiatu pam ię­
tają go  z wieców i zebrań. Czytelnicy tutejsi „Słowa 
Polskiego11 przypom ną s o t :e korespondencye z Brodów 
podpisane literą „U" .  Autorem  • ich był ś. p. Laszkie- 
wicz, który za każdą bytnością w Broaach inreresował 
się żywo sprawam i m iasta, w którem  się był wycho­
wał. W gimnazyum nawet, między młodzieżą pam ięć 
„kolegi Laszkiewicza" i jego działalności przechowuje 
się dotychczas jeszcze żywa i chlubna. „K olegów " miał 
tu kolo szerokie, bo łączył i skupiał Polaków całego 
gimnazyum około sam okształcenia narodow ego", do 
którego przyciągał także m łodzież rzemieślniczą.

O d tych kolegów jeszcze słów kilka:
Jak często chłopiec na ławie szkolnej rozgląda się 

między kolegam i i z zaciekawieniem, nie bez rozrze­
wnienia zadaje sobie pytanie, jak też ten i ów będzie 

yglądał po latach dw jdziestu  lub trzydziestu. N a to  
'.ytanie przedziwna intuicya dziecka, zatracająca się 
w wieku późniejszym  —  znajduje w wyobraźni odpo­
wiedź gotow ą. I zdarzy się nieraz, źe zam iast grupki 
chłopców przed oczyma auszy odgadującej przyszłość, 
stanie na korytarzu szkolnym gruby bankier, ksiądz- 
asceta, przem ysłow iec-aferz/sta, i karyerow icz w złotym 
kołnierzu obok takiego, co ma na czole wielkiemi lite­
rami w ypisane: „k o za" . D opiero głos dzwonka spłoszy 
:e m ary przyszłości i drobnym  tym tw arzyczkom  wróci 
jeszcze na czas jakiś czystą niewinność dzieciństw a i 
szczęście nieświadom ości.

Dziwna rzecz t  N ikt z kolegów LaszKiewicza nie 
mógł go sobie wyobrazić po trzydziestce. Rzecz aziwna, 
bo choć wiedzieliśmy o grożącej mu rzekom o chorobie, 
to jednak bujna żyw otność m łodego wieku nie m ogła 
tego nawet pojąć ani z rozum ieć, nie mogła uwierzyć 
w istnienie tak  obcego sobie pierw iastka śmierci u nie­
go, tak, jak dziś jeszcze nie m ożem y prawdę uwierzyć 
w to, że go już nigdy nie zobaczym y

I dziś dopiero rozum iem y ten gorączkow y po­
spiech jego pracy, tę  jej cechę teraźniejszości —  bez 
jutra.

Drugi szereg prac krótkiego życia jego wyliczony 
w nekrologu dałby się jeszcze uzupełnić działalnością jego 
w pewnej części zaboru rosyjskiego, o  czem jednak 
dziś ieszcze trzeoa zamilczyć przez wzgląd na bezpie­
czeństwo niektórych tam  osub. Ale należy podnieść 
i przypom nieć jedną nadzwyczaj piękną i rzadką cecnę 
jego charakterem .

Leon Laszkiewicz cierpiał, bo ciągle miał straszną 
św iadom ość tego, że na św iat Drzyniósł ze sobą zarod ­
ki sucnotniczej śmierci, a jednak znosił to , jak przed­
tem nieraz znosił nieaostatek , bez słow a skargi, lub 
alu. 1 nie była to  u niego iakaś lezygnacya na tle re- 

iigijnem. Nie- on, społeczmtc całą duszą, za m ało przy­
wiązywał wagi do losu jednostki, chocDy do swego 
własnego, aby się nad nim rozw odzić i zatrzym yw ać 
dłużej. Pełen miłości dla ludu, pełen zapału dla idei 
narodowej —  dla swoich uczuć osobistyrcb, własnych, 
miał tylko —  hum or i dowcip. Nikt go nigdy nie wi­
dział rozrzewnionym , rozczulającym Się nad sobą, ulega­
jącym zm orze strasznego cierpienia Zeszedł ze św iata 
nie poskarżywszy się nikomu. I ta  dum a jego, —  choć 
żal w nas budzi może —  tern większy dla niego naka­
zuje szacunek.

N iem a go  już między żyjącymi. Nieszczęśliwej 
matce niech to  na pozostałych dzieciach wynagrodzi 
Ten, który zm orze straszliwej choroDy pozwolił zni­
szczyć to  bujne życie. M. L.

R ew olw er jako środek  pedagogiczny. D o „D zien­
nika Poznańskiego" donoszą z M ałego W ysocka pod 
O strow cem  w W. Ks. Poznańskiem  :

D la złam ania oporu dzieci przeciw niemieckiemu 
pacierzowi, przysłano do  M. W ysocka m łodego nauczy­
ciela, Siissela, N iem ca z W rocławia, który dzieci nainiz- 
szych oddziałów nakłania do niemieckiego pacierza, cho­
ciaż re lig n  jest po polsku udzielaną we wszystkich od ­
działach. Siissel zaopatrzył się w rew olw er i we środę 
15 z. m. strzelił w klasie. Dzieci 6- i 7-leim e przera­
ziły się naturalnie okropnie i jedna dziewczynka, córka 
gospodarza Kowalczyka, zachorow ała ze strachu obłożnie.

Rewolwer w szkole jest chyba najnowszą osobli­
wością pedagogiczną. N a podobny wybryk tylko rozw y­
drzony Prusak zdobyć się może.

A  R oosevelt i pom nik i K ościuszk i. Jak  już wia
domo, prezydent .<oosevelt nie zgodził się na orzeczenie 
sędziów komtursowych w sprawie przyznania pierwszej 
nagrody za projekt pomnika Kościuszki, przeznaczonego 
dla W aszyngtonu. N agroda przyznana przez jury Le­
wandowskiemu przypadnie wedle przypuszczeń autorow i 
pomnika, którego szkic nosi m o tto : „Z a wolność na
obu półkulach11. Szkic ten nadesłano ze Lwowa.

Dziennikarz warszawski p. Ludwik W łodek był 
obecnym w chwili odwiedzin wystawy szkiców przez 
prezyden ta , który przybył na nią z pułkownikiem Brom- 
wełlem, dyrektorem  portów  i gmachów publicznych. 
P rzy jm ow ał prezydenta sekretarz kom itetu pom nika K o­
ściuszki, p. Sienkiewicz. W ywiązała się żyw a rozm ow a 
wśród wszystkich. M ów iono sobie kom plem enty Rozpo­
częło się oglądanie projektów . „S tajem y najp.erw , —  
opisuje p. W łodek —  przed pomnikiem pod godłem

„za wol iość na obu półkulach1*, k tó ry  zapew ne otrzym a 
pierw szą nagrodę. A utor niewiadom y. Figura Kościuszki 
doskonała, mocna, pewna siebie — najlepsza. Nie m ogę 
pogodzić się tylKo z temi dwiem a półkulami z mapami 
i orłam i na nich...

Ale prezydentow i podoba się ta  sym bolika. Ro­
zumie orla strzegącego sztandarów  na półkuli am ery­
kańskiej i orła, w yaziobującego język wężowi na euro­
pejskiej. Dwie grupy Polaków  z Am erykanam i tłum aczą 
się sam e i są  istotnie dobie .

— B eantifjl, beautiful... ’
Zam iar kom isyi uzyskał sankcyę najwyższą. Jutro 

ostatnie posiedzenie. P ierw sza nagroda —  tysiąc dola­
rów  —  pewna.

Zatrzym ujem y się przed projekiem  Lew andow ­
skiego, który najbardziej podobał się zaproszonym  do 
oceny artystom , Lorando Taftow i, kie-ownikowi szkoły 
rzeźby w Chicago, Danielowi Chester French, prezesow i 
stow arzyszenia am erykańskiego rzeźbiarzy i Henrykowi 
Schraay, autorow i przyjętego przez kongres pom nika 
G ranta. Sąd konkursow y zam ierza przyznać projektowi 
tylko nagrodę drugą —  sześćset dolarów  —  ponieważ 
styl pom nika nie odpow iada tym , które już sto ją na 
placu La!ayette’a. Aie grupa dolna istotnie efektow na, 
choć zawiła, tak się podobała, że zam ierzono porozu­
mieć się z autorem  i zatrzym ać ją  dla po irn ika Jeffer­
sona.

T o  wszystko pułkownik B rom w ed opow iada pre­
zydentowi.

—  T ak, tak  —  odpow iada prędko Roosevelt, ge­
stykulując żywo. Ta grupa jest zanadto zawiła dla prze­
ciętnej publiczności, a przecież dia niej staw ia się po ­
mniki dla placach. I jest zanadto skom plikow ana dla ta ­
kiego pełnego skrom ności, surow ego bohatera, jakim był 
K ościuszko...

Mijamy projekt prof. Jul. Bełtow skiego ze Lwo­
wa, który otrzym a nagrodę trzecią —  czterysta dola­
rów  i projekt opatrzony godłem  „G eorge", opatrzony 
wzmianką zaszczytną.

P o  drodze zw raca uwagę prezydenta maleńKi pro­
jekt Biegasa, nadesłany z opóźnieniem w zeszłym ty g o ­
dniu. Jest zanadto am erykam nem  i realistą, aby miał mu 
się podobać. Jednakże robi uwagę, że znać w projekcie 
wielki talent autora.

Dla mnie ten projekt jest bardzo ładny. Kościu­
szko zadum any patrzy w dal, przysłaniając oczy ręką. 
Po obu stronach na dole pędzące w cwał konie, z roz- 
dętemi chrapam i, a na nich chłopy o  tw ardych twarzach 
T o jest ta  przyszłość, k tórą bohater widzi. Pom ysł —  
zrozumiały tylko dla P olaka i tylko do jego przem aw ia­
jący duszy. N ie wymagajmy od am erykanina, aby go 
odczuł... Przytem  projekt zaledwie naszkicow any..."

W izyta prezydenta się kończy, w arszaw ski dzien­
nikarz usiłuje napróżno „zrobić interw iew ", prezydent 
odchodii szybko, pozostaw iając ogrom nie miłe wrażenie.

A  Ś m ierć  „n ieza leżn eg o  b isk u p a " . D nia 15 b. m. 
zm arł w Chicago staro-katolicki „niezależny11 biskup 
Kozłowski, założyciel niezależnej sekty w Chicago i 
okolicy Antoni Kozłowski był najpierw katolickim księ- 
dem, ale następnie oderw ał się od katolickiego kościoła 
i założył w łasną niezależną sektę do  k tórej początkow o 
należało około 1 2 tysięcy Polaków . P arę  lat po założe­
niu niezależnego wyznania w Chicago pojechał do 
Szwajcaryi, gdzie staro-Katolicki Diskup h e rz o g  odbył 
nad nim cerem onie konsekracyjne. „N iezależny kościół1* 
w Ch;cago z wyniesieniem Kozłowskiego do godności 
biskupiej, zam iast wzrastać, upadał, co niezmiernie 
zm artw iło jego założycieli. D ługów  byio pełno, docho­
dów nie było a wierzyciele napierali ze wszech stron. 
Wyrzuty sumienia nie dawały również spokoju odstępcy, 
który onegdaj zeszedł z tego św iata.

„Antoni Kozłowski narobił wiele złego, dał wiele 
zgorszenia, ale niech Bóg będzie miłościwy jego du- 
szy“ —  dodaje od siebie „P o lak  w Ameryce*1.

O  T ak ż e  sp o só b  zb ie ran ie  sta ty styk i. P ism a rosyj­
skie podają ciekawy sposób wybadania opinii wyborców, 
wynaleziony przez organizacye w yborcze lewicy. M iano­
wicie rozesłano w yborcom  kw estyonaryusze z zapytaniem  
na jakich kandydatów  będą głosowali z p rośbą o wy­
pełnienie i odesłanie pod w skazanym  adresem  b e z  
p o d p i s u ,  tak , że tajność nie m iała być naruszona. 
Tym czasem  jeden z wyborców przypadkow o wykrył, że 
po nagrzaniu pewnych miejsc nadesłanego blankietu uka­
zują się na nim jakieś znaki, a zbadaw szy je bliżej do ­
szedł, źe jestto  liczba poiządkow a, pod którą wyborca 
zapisany jest w oficyalnej liście wyborczej.

Bardzo dowcipny choć nie zbyt dżentelm eński 
sposób odsłonięcia tajemnicy wyborów.

O  Przeciw ko) zak ładom . Z Sydneju donoszą, że 
w tych dniach weszło tam  w życie nadzwyczaj ostre 
prawo przeciwko zakładom  na wyścigach. P raw o to  
rów na się zupełnemu zakazowi wyścigów.

Z m a rli
W Dolinie: Adam Iwański, pensynowany banmistrz 

koleiowy w 71 roku życia.
W P-adze: znany profesor mineralogi i geologii na 

tamt. czeskiej Politechnice, Slovik, lat 60.
W Stanisławowie: Bolesław Łopuszański, star. kortu- 

sarz pudowy kolei państw., lat 51.

O DPOW IEDZI REDAKCYI
WP. O. Adres żądany: l wów, ulica Brajerowska 12, 

II. piętro.
Em . z J a r o s ł a w i a  Czasopisn.o takie nie wycno- 

dzi. Wychodzi natom iast „Kwartalnik historyczny" (dr. Al. 
Semkowicz, Lwów, uniwersytet). Przy ul. M ałeckiego jest 
tylko redakcya „Muzeum1.

<£ (G łów na w y g ran a). Na zakupiony w bom u banko­
wym Edwarda Urbana los krakowski nr. 50411 na podsta­
wie wydanego dokum entu Kupna, na spłaty miesięczne, pa­
dła 2 stycznia 1907, główna wygrana koron 70.000, która 
już szczęśliwemu wygrywającemu tym raz^m i  Berna została 
wypłacona. Uwagi t.odnem jest, że najczęściej szczęście 
przyja kupującym losy w Domu bankowym Edwarda Ur­

bana. Jest ta już bowiem druga wygi ans w przeci tgu 6-ciu 
tygodni na losy zakupione u tej firmy. iOló

Z w racam y  u w agę na ogłoszenia zakładu o rto p e­
dycznego przy ulicy Zimorowicza I. 9. (str. lO). 1386

P ro f . F ra n c isz e k  N eu h a u se r  i S p -k a  w e  L w o­
w ie , B atorego 11, parter: Fortepiany — pianina — fis­
harm onie. 1680

K ilku uczn iów  w wieku 8 — 13 lat znajdzie unre- 
szczęnie w  p en sy o n ac ie  A lfred a  T u re ck ieg o , Lwów, 
ul. Czarnieckiego 28. Pensyonat ten, istnieje od roku 
1900, posiada odpowiednio urządzony dom własny, zna­
ny jest z sumiennej opieki i pom ocy w naukach. P ry - 
w aty s tó w  przygotow uje się do egzam inów wstępnych. 
U czniów  zdolnych  a  len iw ych  przyjmuje na całe po­
południe (3 — 8) poć nadzór i opiekę. 1550

„Nowy b u rm is trz "  tytuł jednoaktow ej farsy z wiel- 
kiem powodzeniem  obecnie granej w Colosseum . Pp. 
M orozowicz, Kratochwil, Skotnicki, panie D orżo, Moro- 
zowicz to  nazwiska trupy teatrzyku polskiego w Co­
losseum . „N ajskrajniejszy" melancholik, w idząc M oro- 
zowicza i K ratochwila w ich uciesznych rolach na sce­
nie rozśm ieje się do „najtajniejszych Komórek" smutku 
i w podzięce darzy w ykonawców braw em .

O becny program  to  dalszy ciąg program ów  
„św ietnych11. D la podziw :ania „niesam ow itej11 wprawy 
i um iejętności samej „La W ilmy11, malarKi piaskiem 
i dymem, w arto  pójść do przybytku taniej (przy obecn ij 
drożyźnie) uciechy przy ul. Słonecznej, a  tu prócz tego 
jeszcze jest 12 najrozm aitszych numerów, konkurjją- 
cycli co do pierw szeństwa ze sobą.

Telegramy „Siewa Polskiego".
P rz e rw a  ru ch u  to w aro w eg o .

S tan is ław ó w . (TBK.) Z  powodu przeszkody, spo ­
wodowanej ponownemi śnieżycami, wstrzym ano na czas 
od 4 do 6 bm. włącznie przyjm owanie posyłek tow aro­
wych do stacyi . pciozonych na szlakach Tyśmienica- 
Husiatyn i O strów  Berezow ica - K opecz/ńce, z wy­
jątkiem  artykułów  spożywczych, jakoteż m ateryałów  opa 
łowych.

Ś ciś le jsze  w y b o ry  w  N iem czech.

B e rlin . (B. Wcrfia.) W czoraj odbyły się w niektó­
rych miejscowościach ściślejsze w ybory do  parlam entu 
Rzeszy. Socyaliści stracili ponownie 3 m andaty; straty  
ich wynoszą zatem  dotąd  25 m andatów .

S k an d a licz n a  sp ra w a .

K arłuw ice. (Węg. B. kor.) Serbski kongres cer­
kiewny uchwalił rezolucyę, w której czyni patiyarchę 
Brankowicza odpow iedzialnym  za niedokładność rachun­
ków w dyecezyi tem eszw arsidej w latach 1878— 1890 
i w r. 1891 i poleca uregulowanie różnic naw et w d ro­
dze sądowej. N a wr.iosek dr. M usiczky’ego uchwalono 
patryarsze wyrazić ubolewanie i wypowiedziano nadzie­
ję, że patryarcha z uchwały tej wyciągnie konsekwen- 
cyę, Uchwałę tę  przyjęto 38 głosam i przeciw 30. Za 
wnioskiem głosow ali wszyscy radykali, przeciw  inn: 
uczestnicy zgrom adzenia, między irm/mi 6  biskupów. 
P o  przyjęciu wniosku, opuściła m niejszość w raz z b i­
skupami salę. N a następnem  posiedzeniu kongres nie 
był w komplecie, przybyli bowiem tylko ra d y k a li: ml
m o to  jednak protokół przyjęto. N astępne posiedzenie 
we w torek.

F in an se  k ra jo w e .

W iedeń . (Tel wł.) Jak  „M ontags 2 tg .“ donosi że 
w m inisterstwie skarbu rozpatru ją obecnie spraw ę sana- 
cyi finansów krajowycn. W tej mierze m inisterstwo ze­
brało już znaczny m ateryał statystyczny i spodziew a się, 
że w najbliższym czasie spraw a wejdzie w stadyum  
aktualne.

P rz e d  w yboram i.
B e rn o  m or. (TBK.) Przy bardzo licznym udziale 

odbył się tu wczoraj wiec partyjny stronnictw a niem. 
postępow ego. P-zew odniczący burm istrz dr. W icser pod­
niósł w tej mowie, że hasłem  w yborczym  powinno być 
połączenie się wszystkich stronnictw  niemieckicn. Były 
poseł dr. G ross stanął na tern sam em  stanow isku, stw ier­
dzając, że zasiadający w gabinecie trzej ministrowie par­
tyjni tylko w tedy będą mieli wpływ, jeżeli będą popie­
ram przez wszystkie 3 stronnictw a. Stronnictw a mie­
szczańskie powinny iść przeciw socyalistom , tak jak to 
się dzieje w Niemczech.

Uchwalono następnie odpow Jednią rezolucyę, w któ­
rej między innemi ośw iadczono się raczej za rozdziałem 
z W ęgram i, niż niekorzystną dła Austryi ugodą.

N a  p d w j l ł  P E T E K S B t m G S K J E  g g j i a j M
U4S f i  l i a .  kalosze z marką trójkątną 1 i ? oiaAeiicji gumowej},

linoteiim, cerat
Lwów, ul. Karola Ludwika 3
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Pragr (Tel. wł.) P rzedw czoraj ukonstytuow ało się 
nowe stronnictw o czeskich postępow ych agraryuszy. 
Stronnictw o to  pow ołane zostało  do życia p^zez Młodo- 
czecliów, aby przeciwdziałało czeskiej partyi agrarnej. 
Na zebraniu konstytucyjnem , w którem  wzięto udział 
i 00 delegatów  z całych Czech potępiono wspólne dzia- 
anie zc szlachtą i stronnictw em  klerykalnem a ośw iad­
czono się za polityką postępow ą i uolnom yślną.

Z W ęgier.
Budapeszt. (Tel. wł.) M inister sprawiedliwości 

Polonyi pożegnał się już z urzędnikami ministerstwa 
sprawiedliwości.

Sejm węgierski rozpoczął dziś dyskLsyę nad prze­
dłożeniem o  kontyngencie rekrutów  na rok 1907.

Walka z kościo łem .
P ary ż . (TBK.) Wczoraj odpraw iono m szę św. 

w dawnym klasztorze Barnabitów . Celebrow ał am ery­
kański arcybiskup ks. Y ilatte. Kazanie przyjęto pom ru­
kiem. G d y s manifestanci otoczyli kriznodzieję, polieya 6 
z nich aresztow ała. N astępnie nabożeństw o odbyw ało 
się bez przeszkody.

Ś nieżyce.
Pam piona (w Hiszpanii). (TBK ) Skutkiem silnych 

zawiei śnieżnych pociąg kolejowy utknął w śniegu. Kilka 
gmin jest zupełnie odciętych od reszty św iata. Panuje 
brak środków  żywności.

W iadom ości krakow skie.
K raków. (Tel. pryw.) Z powodu aresztow ania obu 

Richterów, prowadzących metryki żydowsKie, oddano 
też w ręce sądu niejakiego Icykowicza z K rólestw a P o l­
skiego, który żądał fałszywych dokum entów dla uzyska­
nia austryacKiego paszportu i nuał za to  zapłacić 500 
m arek. •

A resztowano 15 letniego Izaka Friedm ana z Ustrzyk 
Dolnych za m atactw a em igracyjne.

Dziś ptzedpoł. odbyła się narada informacyjna 
w spraw ie utw orzenia nowego, aprow izacyjnego wy­
działu m agistratu, obejm ującego sprawy targow e, dosta­
wy i sprzeaaż artykułów  żywności, węgla itd.

W iedeń . (TBK.) Cesarz dziś przedpołudniem  za­
przysiągł ministrów Forzta, M a rc h ia , D erschattę, Pa- 
caka i P radego, jakoteż szeta sekcyi Siegharta jako taj­
nych radców

W iedeń . (TBK.) W czoraj popołudniu odbył się 
przy bardzo licznym udziale pogrzeb szefa sekcyi ś. p. 
er. W urm ba; byli na nim także b. m inister P iętak i mi­
nistrowie D erschatta i P rade.

D avos. (TBK.) P rzy wyścigu na lodzie m istrzo­
stw o Europy na rok 1907 zdobył Oholm, który prze­
był 10.000 m etrów  w przeciągu 18 minut 52 sekund.

W iedeń , (TtsK.) Burm istrz dr. Lueger i wczoraj 
miał się lepiej. O  stan jego zdrow ia dowiadywali się : 
Cesarz, arcyks. Franciszek Ferdynand, prezydent mini­
strów  br. Beck i inni ministrowie.

K onstantynopol. (T B K ) Jak donosi p ism o „P ro o - 
dos“ , kolo Mensich napadnięto na bandę bułgarską, 
przyczem 7 osób zapito , a 8 uw .ęziono.

Paryż. (TBK.) W czoraj popoł. przybył król an ­
gielski do pałacu Elizejskiego i złożył wizytę prezy­
dentowi republiki. Zabaw ił u niego pół godziny, po- 
czem złożył wizytę pani Fallieres. Następnie wrócił 
do am basady angielskiej. W krótce potem  rew izyto­
wał prezydent Fallieres w raz z m ałżonką kroia 
Edwarda.

B ilb ro  (w Hiszpanii). (TBK.) W kliku kopalniach 
zawieszono pracę.

Z Rosyi i Zaboru.
K w estya polska.

Petersburg, (Tel. pryw.) „N ow . W rem ia" w a r­
tykule o Polsce pisze, że celem Polaków  jest osiągnię­
cie autonom ii, co zm usza ich do wysuwania na pierwszy 
plan jako niewinnej rzeczy sam orządu i spolszczenia 
szkół. Polacy gotowi wmówić w Rosyan konieczność 
tych reform  i patrzeć tylko, jak polskie stronnictw a 
z prawicy cel zam ierzony osiągną.

K ryzys w Łodzi.
Łódź. (Tel. pryw.) O dbyto się tu pierwsze zebra­

nie komitetu obyw atelskiego utw orzonego w celu nie­
sienia pomocy ofiarom  lokautu. Delegaci robotników 
fabryki Poznańskiego wyjechali do Berlina.

O dbudow anie floty.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) M inisterstwo marynarki wy­

dało rozporządzenie, aby wszyscy adm irałowie zjechali 
się w Petersburgu w początku lutego, w celu naradzenia 
się nad odbudowaniem  i odnowieniem floty rosyjskiej.

N apady.
W arszaw a. (Tel. pryw.) O  napadach na stacye 

Nałęczów i Leopoldów donoszą je szc ze : Na stacyi N a­
łęczów zrabow ano ogółem  700 rubli gotów ką i w pa­
pierach. Kasę rozbito  dynam item. Napastników było 30. 
Zranien, zostali żandarm i sędzia pokoju. W Leopoldo­
wie brało udział w napadzie 12 ludzi. Z rabow ano tam 
37 rubli. N ikogo nie zraniono.

Petersburg. (Tel. wł.) Stołypin przyjmował przy­
wódcę kadetów  Milukowa w sprawie ulegalizowania tej 
partyi. ty  wyższych sferach m ają zamiar ulegalizowanie 
to  przeprowadzić bezpośrednio przea samymi wy­
bojam i.

Petersburg (TBK ) Car w ystosow ał do wdowy 
po ś. p. prof- Mendelejewie następujący te le g ra m : „B io­
rę  szczery udział w bolu Pani i wyrażam Jej synipatyę 
i współczucie z powodu ciężkiej straty . Rosya pozba • 
wioną została przez śm ierć niezapom nianego Mendeleje- 
vva, jeanego z najlepszych swych synów “ .

Po zo»Hkn'SGiu numeru.
Bai p rasy . Za dni kilka —  przedstaw i się nam 

w całym swym blasku i świetności, Bo to  rzecz pewna, 
że tegoroczny bal prasy pod względem wspaniałości 
przewyższy w szystk.e bale poprzednie i w dzieiach kar­
nawału obecnego zapisze się zlotemi zgłoskam i, jako 
najświetniejszy jego wyraz i ozdoba.

Nie dziw też, że i zainteresow anie obudził ol­
brzymie, o czem świadczy zresztą najwymowniej fakt, 
że jeszcze przed kilku dniami rozkupiono już wszystkie 
loże i krzesła w am fiteatrze, a zostało się jedynie je­
szcze kilkanaście zaledwie krzeseł na drugim balkonie.

W nadchodzącą sobo tę  tłumy zapełnią am fiteatr, 
tłumy salę balow ą —  setki będą widzów, setki uczestni­
ków balu.

Pom im o, iż kom itet zaproszeń rozesłał tysiące, 
możliwem jest jednak, że otrzym ali je z niezawinionych 
przez Komitet pow odów  nie wszyscy ci, którzy pragnę­
liby wziąć udział w balu ; kom itet przeto podaje za na- 
szem pośrednictwem  do w iadom ości, źe zaproszenia 
ciągle jeszcze m ożna otrzym yw ać u skarbnika T ow a­
rzystw a dziennikarzy polskich, p. A leksandra Milskiego, 
ułica Akademicka 1. 10.

R o zm aitości.
X  S zczegó lne w y kopalisko . W Meksyku znaleziono 

niedawno głowy skamieniałe, k tóre należały do rasy 
ludzkiej dawno wymarłej. Była to  rasa kat łów, nie do­
sięgających pół m etra wysokości

Kiedy Hiszpanie w króice po  odkryciu Ameryki 
podbili Meksyk, rasy tej już tam  nie było —  wym arła 
bowiem przed kilku setkam i lat. Nie znaleziono też ni­
gdzie kości jej, choć były ślady jej istnienia. Znalezienie 
więc powyższych dwóch skamieniałych głów jest dla 
urzonycn baaaczow  zdarzeniem  niem ałego znaczenia.

X  Z  h u m o ry sty k i po litycznej. N a tem at, jakie wy­
m agania staw iają niektórzy w yborcy swoiemu przedsta­
wicielowi w RaJzie państw a, opow iadają „N arodni L isty", 
że jeden z posłów  otrzym ał w tych dniach list, w k tó ­
rym pewien w yborca prosi go o  kupienie mu w W ie­
dniu okularów . „N ie znam tego człowieka —  miał rzec 
poseł po przeczytaniu listu —  i nie wiem jakich oku­
larów  używa. Mimo to  muszę jednak spełnić jego żą­
danie. T rudno się narażać". Inny poseł z Moraw otrzy­
mał list, w któ iym  w yborca pisze dosłow nie: „Pow iedz 
pan Beckowi, aby zabronił mojemu sąsiadow i trzym ania 
psa, T o obrzydliwe Dydlę szczeka przez całą noc i nie 
daje mi spać“ . Pewien poseł czeski otrzym ał list, w k tó ­
rym wysłużony żołnierz skarży się na sw oją n ie d o lę : 
rząd wtrącił jego i jego żonę w ostateczną nędzę, po ­
nieważ uniemożliwił im zarobek przez skom iskow anie 
katarynki. Chcąc utrwalić sw oją popularność, poseł prze­
słał petentowi pew ną sumę, aoy m ógł sobie kupić no­
wą katarynkę.

V  A foryzm y dyktatorów . W jednym z ostatnich 
num erów „O ka" zebrane zostały aforyzm y wybitnych 
działaczy państwowych, w ygłoszone w okresie ostatnich 
dwóch lat. O to  niektóre z nich:

„N abojów  nie żałow ać". Gen. Trepów.
„N atychm iast niszczyć silą oręża buntowników, a 

w razie oporu palić icn mieszkania. A resztow ania me 
odpow iadają celow i". M inister spraw wewnętrznych 
P. D urnow o.

„Za jednego winnego będzie skazanych dziesięciu 
niewinnych". Gen.-gub. kutaiski Alichanow.

„Mniej aresztujcie, więcej strzela jcie". Wice-gub. 
tam bowski Bogdanowicz.

„T e miejscowości, których mieszkańcy pozw olą 
sobie na jakikolwiek gwałt, będą rozstrzeliw ane ogniem 
arty lery i". Gen.-gub. krzemieńczucki.

„Za jeoną znalezioną broń palną będzie cała wieś 
zrów nana z ziem ią". G en.-gub. guryjski Baner.

„Uczestnicy zgrom adzeń zabronionych, nie zni 
szczeni przez wojsko, oddaw ani oędą pod sąd wojenno- 
połow y". Gen gub. tyfliski Tim oftejew.

„Przekonania porzucić, działajcie ogniem . Im wię­
cej zabitych, tem większa zasługa przed władzą. P o zo ­
stawcie po sobie wrażenie !“ Kom isarz Lam anskij.

T ak wygląda podana przez „O ko" serya afo ry ­
zmów, wygłoszonych p rz .z  przedstawicieli władz. D odać 
należy, że w niektórych prowincyach państw a, np. w gu­
berniach nadbałtyckich, dyktatorzy wojskowi me baw ią się 
w publiczne wygłaszanie aforyzmów. Jak  wiemy jednak 
nie przeszkadza im to wcale —  robić to  sam o.

Depesze handlowe z 4 bm.
W ie d e ń ,  d. 4 lutego. )zis o godzinie 10 minut 30, 

przed Dołirdnieni notowano: Marki niemieckie J17'51, Renta 
majowa 99 25, Węgierska renta koronow a 96'10, Akcye k re­
dytowe 689—. Kredytowe węgierskie 83u-— , Btoik anglo- 
rustryacki 316'50, Uriionbank 593'—. Bankveiein 571’5U. 
Landerbank 471 '50, Kolej państwowa Ó89'50, Lombardy 167'25, 
Elbentha, —•—, Fabryka broni —'— , — Akcye tyt. —'—, 
Alniny 62330, Rima muranyi 572'—, Praskie Towarzystwo
ż e l a z n e  (ex. Icud., Losy turec. lo8'25 Ruble 253—,
4 proc. listy , ast. B; nku hipot 97 50, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100 85, 4 proc. gal. poż. kraj. z r. 1893 
9195 4 proc. listy zast. Banku kraj. 9-’ —, 56 1. zast Tow 
kred. 9810, 5 proc. Renta ros. z r . 19oo —'—.

Usposooitriic: spokojne.

Krakowski targ na bydło.
I b r a l tć w ,  d. 1 lutego. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego rosłego 353 sztuk, c) ja-' 
łownika 125 szt., c) cieląt 283 szt., u) owiec i kóz 3 szt. 
e) nierogacizny 312 szt. — razem 1076 sztuk.

Płacono:
Woły z paszy za parę od — do — kor., woły

opasowe za 100 klg. wagi żywej od do 78 kor. krowy
od 76 do 79 koron — buhaje od 78 do 80 koron,
cielęta po 64 do 68 kor. za jeden cetnar metr. żywej
wagi.

Cielęta na sztuki no 20 do 24 kor., nierogacizną Lu- 
czną po — do — kor. za 1 cetnar metr. żywej wagi, nie­
rogacizną tuczną po 118 do 130 kor., owce pc —  kor. 
za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dlam ietscowej kons„m cyi bydłs rogatego, 
cieląt i nierogacizny 1016 sztuk, na eksport bydła rogatego 
60 sztuk, nierogacizny — sztuk poz >slało do drugiego 
targu bydła i nierogacizny — sztuk.

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcy.ow ej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra

kowie.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 4 lutego b. r.

I m p e r ia * .  Ks. Zdzisława Czartoryska z Po­
znania. ks. Teresa Sapieżyna z Bilcza, hr. Stanisław G ro­
cholski z P ie ln iczan , hr. Marya Lasocka z Mostów Wiel­
kich, hr. Stanisław Zyoerk Plater z Moszkowa, hr. Bole­
sław Drohojowski z Cieszacina, br. Franciszek Romaszkan 
ze S tanisław ow a, Stanisław Jędrzejowicz z Jasionki, Con- 
stanty Kownacki z Switarzowa, Katarzyna Siehen z Litwjj 
Stanisław Niezabitov. sk: z U herska , Jan Mars z Sądowej 
Wiszni, Adam Ba; z Krosna, Wilhelm Stanek z Wtszenki. 
Zygmunt Lityński z Siemikowiec, Tytus Buynowski z Tar 
nowa, Stanisław Horodyski z Krogulca, dr. Antoni Nimhin 
ze Stanisławowa, Jan Trzecieski z Miejsca Piastowego.

K ącik  hu m orystyczny.
Który to  M icha!?

D r. Michał da nie lakoniczne, lecz dokładne sp ra­
wozdania z p o u f n y c h  posiedzeń „Koła P o lsk ieg o " 
redakcyi „N . Fr. P resse" .

e. fourrier: Pagroda łagodności.
Miałem trzydzieści pięć lat i byłem kawaierem , co 

wprawiało w desperacyę moich rodziców.
W ymówkom nie Dyło końca.
—  Nie myślisz przecie zostać całe życie kaw ale­

rem  ? Stary kawaler, to  jak sucha gałąź, którą się  od ­
cina. Skoro nas nie stanie, cóż ty poczniesz ze so b ą ?  
K to się będzie twoim dom em  zajm ow ał? Chcesz chyba, 
żebyśm y umarli ze zg iy zo ty ?  Tyle jest panien do wzię­
cia. Znam y św ietne partye.

I po  raz setny wymieniano mi te  wszystkie św ie­
tne o arty e : "V ~  —” ~

Irena Bobichard, jedynaczka, rodzice starzy, byli 
w laścciele  rafinery: sy o p u , posag znaczny. Celina Ro 
senville, córka pośrednika w sprzedaży bydła, sierota, 
pokaźny maiąteK i nadzieje, jedyna spadkobierczyni cho 
rej ciotki, będącej od lat piętnastu jedną nogą w gro 
bie. H enryka Pechard, córka notaryusza, k tórego  prze­
śladow ało nieszczęście w swoim czasie. O fiara pomyłki 
sądowej (odebrano mu notaryat), co jednak nie prze­
szkodziło mu doiść do grubei fortuny, k tóra rzuca za­
słonę na jego przeszłość. Yvena de la Brancherie, m ło­
da osoba, bardzo „d obra", posag niewielki, aie jakie 
stosunki! Malwina Fram bois, córka przedsiębiorcy, 
artystka w każdym korzonku włosów, muzykalna w ka 
żdym koniuszku palców, wykonawczyni najwspanialszych 
utw orów  — gra na cytrze. Lucya Rascaille, córka wy­
sokiego urzędnika kolejowego, zaw ołana gospodyni, z a ­
m iłowana w porządku, oszczędna.

Było w czem wybierać.
T o  mi się tylko nie podobało , że wiecznie była 

m owa o  posagu Będąc na stanow isku, k tóre tni za­
pewniało niezależność, chciałem przedewszystkiem  oże­
nić się z panną, któraby mi się poaońała.

Udawałem głuchego.
7 ak rzeczy stały, kiedy pew nego dnia moja ciotka 

i moja kuzynka w targnęły do moich rodziców.
—  Mamy to , czego trzeba Em ilowi! —  rzekła 

ciotka.
Emil —  to ta.
—  A no, pom yślałem , spada na mnie jeszcze je­

dna p a r ty a !
—  Świetna partya! —  zaw ołała kuzynka.
—  Tak —  zaczęła znów ciotna —  panna ładna, 

miła,, bardzo dobrze wychowana, maluje jak am or, śp ie­
wa jak serafin.

—  N azwisko tej p e r ły ?  —  zapy la łem .
—  Karolina Yerduret.
—  1 co nic me psuje —  dodaje ciotka —  gruby 

p o sa g ; jej ojciec był dostaw cą armii.
—  A ludzie tej profesyi —  powiadam  —  nie pod­

upadają...
—  jeżeli i panny V erduret nie zechcesz — mówi 

ciotka —  to  już nie wiem, co o tobie myśleć!
—  Tak —  dodaje kuzynka —  K aiolina jest anio­

łem. Byłyśmy razem  na pensyi, gdzie dostała nagrody 
łagodność). Cóż ty  na to ?

— Jeżeli dostała nagrodę łagodności —  pow ia­
dam —  me mam tym razem nic do zarzucenia.

Z ostało postanow ione, że będę przedstaw iony.
W k.ika dni później otrzym ałem  zaproszenie Ver- 

d u re tó w ; ciotka mię tam wprowadziła. Panna Karolina, 
dwudziestopięcioletnia brunetka, bardzo ładna, p o ao b a b  
mi się odrazu. Spuszczając ciągle oczy, badała mię od 
stóp  do głowy.
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Widocznie była uprzedzona.
W krótce potem  złożyłem wizytę i zacząłem bywać 

w roli konkurenta.
Panna trzym ała się w rezerwie, mówiła mało. Ro­

dzice byli bardzo dla mnie łaskawi. Zapraszano mię na 
heroatę. Moja przyszła siadała do fo rtep ianu ' i śpiewała 
nam „coś", jak mówiła jej m atka. Miała głos altowy. M a­
ma podczas tego wyliczała mi przymioty swojej cóiki, 
ojciec zaś, zagłębiony w fotelu, palił ogrom ne cygaro.

Pew nego w ieczora, moja przyszła teściow a o tw o­
rzyła bibliotekę w ypełnioną książkam i.

—  T o  są  nagrody mojej córki —  rzekła —  była 
zawsze pierw szą na pensyi.

Objawiłem mój zachwyt.
—-  N ie ominęła ją nawet nagroda łagodności.
—  W iedziałem o  tern —  mówię.
—  Chce ją pan zobaczyć?
—  Nie śmiałem o to  prosić
Teściow a podała mi książkę: „H istorya nieszczę- 

liwych królow ych41. Musiało ich być dużo, bo tom  był 
bardzo gruby. Był ilustrowany. Przewei to wałem go. Je ­
dna rycina przedstaw iała nieszczęśliwą Joannę Grey, go­
tową oddać swoje ciało k a to w i; druga, M aryę S tuart 
?. głową na k lo c u ; inna zaś M aryę Antoninę, wstępującą 
r a  szafot.

Pani V erduret pokazała mi po kolei wszystkie na­
grody, otrzym ane przez jej córkę. Musiałem rzucić okiem 
na każdą książkę i gratulować szczęśliwej matce.

Skorzystałem  z pierwszej sposobności, kiedyśmy 
się znaleźli sami z panną Karoliną, ażeby ją wypadać 
na punkcie uczuć dla mnie.

—  Panno Karolino —  rzekłem — będąc na dro­
dze do zostahia mężom pani, pragnę wiedzieć, czy nie 
jestem pani niemiły ?

—  Moim rodzicom  się pan podoba —  odpow ie­
działa —  będzie pan przez rnch przyjęty, a dobrze wy­
chowana córka powinna się poddać woli swoich ro ­
dziców. ' ' "

—  Nie godzę się na t o ! —  rzekłem. —  Przyzw o­
lenie rodziców nie może mi wystarczyć, chcę p rzede- 
wszystkiem wiedzieć, czy pani przyzwala.

Spuściła oczy.
—  N ie powiedziałam  panu, że nie daję mego 

przyzwolenia...
—  Więc się pani zgadza! —  zawołałem.
Uniesiony radością, ująłem z uszanowaniem jej rę­

kę i ucałowałem ukradkiem paluszki, z których cofnię 
ciem nie bardzo się śpieszono.

Kuzynka miała racyę: moja przyszła była aniołem; 
niegodzien byłem podoonego SKarpu. Wzgląd ten jednak 
nie pow strzym ał mię, i małżeństwo zostało postano­
wione.

W esele odbyło się z wielką pom pą; wysadziła się 
familia V erduret. Tydzień trwały bale, obiady, wieczory. 
Sproszono m nóstwo gości. Moja żona podobała się 
wszystkim i okazała się odrazu skończoną panią domu. 
Byłem dumny z tego. Kiedy się zamknęły drzwi za 
ostatnim  gościem:

—• N areszcie, sa m i! —  rzekłem —  jesteśm y wol­
ni od natrętów .

—  Wcale nie jestes grzeczny dla moich rodziców 
i naszych gości — zauw ażyła moja żona.

—  W ybacz, ale taki się czuje szczęśliw y! —  m ó­
wię jej z czułością.

W yciągnąłem papierośnicę z kieszeni i zabierałem  
się do zapalenia papierosa.

—  Spodziewam  się, źe nie będziesz palić? —  
mówi Karolina.

—  Jednego papierosa, m alutkiego p ap ie ro sik a !
—  Ani m alutkiego —  odparta oschłym tonem.
—  Ależ, ioneczko ...
— Nie.
—  Czy ci dym szkodzi?
—  Nie szkodzi mi, ale sobie nie życzę, żebyś

palił.
— Twój ojciec pal: cały dzień.
—  Mój mąż nie będzie palił. Nie jestem jak m a­

ma jagnięciem, któreby się pozwoliło zarżnąć.
—  A to  co, —  kreci mi się w głowie —  to nie 

moja żona; zam ieniono mi ją chyba...
—  W małżeństwie, pow iadam , —  trzeba sobie 

robić wzajemne ustępstw a; palenie jest mojem starem
przyzwyczajeniem ...

—  Stracisz ,e i już.
—  Żartujesz...
—  Wcale nie. Zakazuję ci palić, a teraz spróbui 1
—  A ja, —  rzekłf m —  zakazuję ci przem awiać 

do mnie takim  to n e m !
Nie skończyłem zdania, kiedy dostałem  w głowę 

ogrom ną książką. Schyliłem się, ażeby ją podnieść. Była 
to ... nagroda łagodności.

_________________________________  Tł. Z. Kfc.

Fil, Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
oprocentow uje wkładki na książeczki oszczędności po 
4 %  ro czn ie , na asygnaty kasow e stosow nie do terminu 

wypowiedzenia 4 %  do 4 .1 /2 % . 240

Dział ekonomiczny.
=  Bank galicyjski dia handlu i p rzem y słu . „O szczę 

dność", czasopism o galicyj. Kas oszczędności d o n o s i: 
„Sanacyę banku galicyjskiego dla handlu' i przemysłu 
w Krakowie m ożna uważać za fakt dokonany. Kapitał 
akcyjny wypłacony będzie gotów ką do sumy 3 ,000 .000  
kor., a  kierow nictwo instytucyi obejmie fachowa siła.

organizator długoletni dyrektor filii Banku kraj. w K ra­
kowie, p. Mieczysław Sędzimir. S ta tu t Banku, nadający 
pardzo szerokie uprawnienie tej instytucyi, miał tę  ujem­
ną stronę, źe zarząd spoczyw ał w ręku zbierającej się 
niekiedy tylko —  rady zawiadowczej, której odpow ie­
dzialność nie mogła być dość uchw ytną! Jak  się do ­
wiadujemy i w tej mierze nastąpi reorganizacya przez 
zm ianę statu. W ten sposób przez podwyższenie siły 
kapitałowej Banku, odpow iedni dobói kierownictwa i 
zm ianę statutu, dane bęaą  warunki, których brak pow o­
dował przedtem  ciągłe niedom agania tej instytucyi. 
W kraju budzącego się ruchu przem ysłowego, zwłaszcza 
w zachodniej części, a nadto z uwagi na roboty  regu­
lacyjne Wisły i zwiększony K raków, utrzym anie Banku, 
który już był blizkim katastrofy, jest rzeczą wielkiej w a­
gi. Jak wiadom o, sanacyę tę  przeprow adza Zakład kre­
dytowy dla handlu i przemysłu w Wiedniu a raczej filia 
tego zaaładu we L w ow ie, nie naruszając w niczem pol­
skiego charakteru i z zachowaniem zupelnem odrębności 
tej sam oistnej dla siebie instytucyi. W końcu nie m oże­
my pom inąć uwagi, że główną zasługę w utrzym aniu 
tej krajowej instytucyi bankowej i w przyprowadzenju 
tej sanacyi do skutku przypisać naieży znanemu z za­
sług obywatelskich b. prezesowi naszego związku Kasy 
oszczędności, drowi Janowi Steczkowskiem u, przy w spół­
udziale p. Józefa Strzyzow skiego, dyrektora kraitowskiej 
powiatowej Kasy oszczędności. O by tym  razem  nie za­
wiodła zreorganizow ana instytucya nadziei w niej po­
kładanych, czego jej szczerze życzymy w jej własnym 
interesie, jak w interesie kraju.

=  P ostęp ow an ie z  pocztow ym i pakietam i cłow ym i 
w  Rumunii. O d 1 b. m. począwszy odbywać się bę­
dzie w Rumunii oclanie pakietów  pocztowych z zagra­
nicy z reguły na podstaw ie wystawionej przez nadaw cę 
deklaracyi cłowej. Ażeby jednak to  postępow anie, m a­
jące na celu przyspieszenie wydawania przesyłek bez 
trudności mogło być zastosow anem , jest nitzbędnem , 
ażeby dotyczące deklaracye cło we były bardzo dokła­
dnie i wyraźnie wystawiane. W szczególności powinna 
Dyć poJana zaw artość tych przesyłek stosow nie do roz­
maitych rodzajów  tow arów  zgodnie z nazwami tow arów  
rumuńskiej taryfy cłowej, jakoteż osobno w artość i wa­
ga netto  każdego rodzaju tow arów . Badanie zaw artości 
przesyłek jest w następujących wypadkach zastrzeżone: 
1) w braku deklaracyi cłowej, 2) gdy pakiet zaw iera 
podlegające postępowaniu probierczem u przedmioty złote, 
srebrne itp., 3) jeżeli nadawca lub adresat żąda w yra­
źnie o tw arcia przesyłki, 4 ) jeżeli pakiet nadszedł w sta ­
nie uszkodzonym , 5) jeżeli deklaracya cłowa nie odpo­
wiada przepisom  rumuńskiej taryfy cłowej, wreszcie 6) 
jeżeli zachodzi wątpliwość, co do prawdziwości dekla­
racyi.

W razie fałszywej deklaracyi wchodzą w zastoso ­
wanie przewidziane w ustawie Nowej kary} ewentualnie 
konfiskata przesyłki. Przy tej sposobności przypom ina 
się, że do każdej posyłki do Rumunii należy wystawić 
jedną deklatacyę cłową w języku fracuskim a oprócz 
tego  jeszcze jedną deklaracyę statystyczną w języku 
niemieckim.

=  D onuszczalność blankietów  telegraficznych pry­
w atnego nakłada. D yr. poczt, i telegr. oznajmia, że 
w myśl reskryptu m inisterstwa handlu z dnia 15 sty­
cznia m ożną i nadal używać blankietów  telegraficznych 
p r y w a t n e g o  nakładu zupełnie podoDnych do blan­
kietów urzędowych z tą  jedynie różm eą, że nie śm ią 
być zaopatrzone ani orzełk.em  ani ceną sprzedaży, cho­
ciaż nie muszą być obwiedzione zieloną obw ódką P ry ­
w atne takie blankiety muszą być zaopatrzone w m arkę 
pocztow ą na 2 h., nie potrzeba zaś ich nalepiać na blan­
kiety urzędowe.

=  K arte l ra f in e ry i nafty  na miesięcznem zebraniu 
w Budapeszcie 29 z. m. postanow ił zostaw ić na l u t y  
n i e z m i e n i o n e  c e n y  i oddać do  sprzedaży 8 prc. 
kontyngentu. Choć odbyt z powodu złej pogody był 
niezadowalniający a przy obecnych cenach przywóz jest 
tak |ak wykluczony, kartel widział się zm uszony zmniej­
szyć znowu kontyngent o  1 prc., tak, że już cała re- 
dukeya kontyngentu wynosi 20  prc D o tego kroku 
zmusiła kartel okoliczność, że outsiderzy zdobyli dla 
siebie znaczną część konsumcyi. Kartel pociesza się 
tern, że w zrost cen surow ca prawie o 1 kor. utrudni 
znacznie robo tę  outsiderom  na resztę 3 miesięcy obecnej 
kam panii.

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 4 lutego, b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od 7'65 do 7'80, Dszenica na 

terminy 7 40 do 60 Zyto gotowe 8 80 ao 6'—, żyto na 
terminv 5 70 ao 5'80 OwKs obroczny gotowy 7'20 do 
7'40, Owier obrocznv na termma 7’— do 720. Jęczmień 
pastewny tr20 ao 6’60, jęczmiei browarniany od 6'60 
7 40 Rzepak nowy —'— do —-t i Lnianka 0-— do U’—.Groch 
pastewny 6‘75 do 7'25 groch do gotowania A50 do 9’50, 
Wyka 6-— ..o 6'25. Bońik 5‘9u do 6"—. Hreczka -  ■—, 
do — . KuKuruaza nowa 0'— do O-—, kukuruaza stara 
—• d o — . Chmiel nowy za 56 Kilo —•—do —'—, chmiel 
stary za 5o kilo — do —. Koniczyna czerwona 50'— 
do 65'—, koniczyna biała 25'— do 40' — konicz. szwedzka 
60'— do 75’—. Tymotka 24'— uo 29”—.

Spirytus parnas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 37'50 
do 38-—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy —'— od 
—'—, spirytus paritas Tarnopol eksKontyngentowany 21'50 
do 2 2 -- .

Usposobienie vO do pszenicy i żyta ziezmiennie słabe. 
W owsie pudaż bardzo słab.., ceny jednak niezmierni one. 
Koniczyna czerwona i ymotka tenduje zwyżkowo. Koni­
czyna biała w zaniedbaniu.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Jó zef Z iem bińsk i.

od 1 kwietnia, ewentualnie wcześniej, przez dom ekspmd. 
tokajskiego wina (prowineya)

J K 3ŚIr zd o ln y  buchalter
biegły również w koresp. niemieck. jak i polskiej. Reflek- 
tanci znający język rusk: mają pierwszeństwo. Oferty w ję- 
z',ku polskim i nieni. pod „W. 4061“ do HAASENST1N 
i VOGLER, Wiedeń, 1. K arntnerstr. 18. 1240

W Y D A W N IC T W A  „SŁOW-fl. P o L ssIE G O "
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży ’i  zdarzeń na

Syberyi“ ..............................................................K. 1'—
Coulevain Piotr de „Na gałęzi" . . . . K. 1'80
Daudet \lfons. „Nowele z czasów ob.ężenia Paryża11 K —'60 
Doyle Conan. „Czerwonym szlakiem" powieść . K. —'60 
Gąśiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy ko 4 '— w oprawi, b. ładnej . . K. 5'80
Gąsiorowski Wacław. „Rok 1809", powieść hist.

2 tomy kor. 3'—, w ozdoD.iej oprawie . K. 3 60
Gruszecki. „Większością", powieść u jpófczesna K. 2'
Hofmanowa Klementyna. ,Wybór dzieł11 6 tomów

h. o —, w oprawie ozdobnej . . . . K. 480
Dr. G łąbiński St. „Zamach na uniwersytet polski

we LWowie1' .............................................................. K. 1'—
jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

■ history . z n a ..............................................................K. 3 —
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne •. . “ ................................................... K, 6'—
„Opowieści japońskie" . . . . . .  K. —'60
Rojan K „Jutrzenka" powieść kor 3'—, w ozdobnej

o p r a w i e ................................................................ K. 3'60
Rojan K. „M uszka" iowieść . . . . K. 3 ' -
Sclarus Wiesław „Ogodowcy11 powieść Kor. 3‘—,

w ozdobnej oprawie . . .  K. 3'60
Rossowski Stanisław. „Psyche", poezye . . . K. 3' —
Rovetta G. „Lulu1, powieść z włoskiego . . K. 1'20
Sułtan Abgai , Panna Siekierczanka ‘ . , . K. 2.—
Wazów Jan „Królowa Kazałarska", pow ieść . . K I SO
Wells H. G. „Człowiek niewidzialny" . . K —'60
Zora. „Drogami życia", nowieść . . .  K. 1'20

Do nabycia , 14043
W ADMIN13TRACYI „SŁOWA POLSKIEGO * w e  

1 L w ow ie i w e  w szystk ich  księgarniach.

Najstarszy i najtańszy  
w G aikyi 

Magazyn u lepszonych

s m  mm
do s z y c ia

i O S T M V 0 -
V  Z w i-z k u  t

tozędmkuw państsaawydu

^  R. PAWŁOWSKI" Krik“"lefirmą Kynek 18
poleca ulepszone Smgera maszyny do szycia i ha­
ftu najnowszych kon: trukcyi, z najlejjszyc.h świa­

towej sławy fabryk. 
S p e c j a l n o ś ć !  Ulepszone Singera maszym- do 
szycia i haftu przez hatciarnie i pracownie kra- 
v.lackie wypróbowane i za nuj.ep .ze uznane, na­
dające się także wyborn.e do haftów białycl i wy- 
pukłycn, których żaaue inne maszyny wykony­
wać nii potrafią. N iezrów nane w  szy cia  I 
nied oścign ion e w  hal c ie , na wszystkich wy­
stawach premio war.- najwyższemi nagrodami. — 
Szyją nadzwyczaj lekko i zawsze na wet po długo- 

letniem używaniu zupełnie cicho.
D o nabycia w yłącznie 
ty lko  w m oim  SKiaazie 
m aszyn. — B ezpłatne 
k u rsa  nauki haftów  w 
m iejscu i na prowincyi.

Żądajcie cenników 
wraz z historyą maszyn 
do szycia i nadsyłajcie 
zamówienia wprost do 
mnie, gdyż dom okrą­
żnych agentów nie wy­
syłam. Przesyłki opła­
cam aż ao końcowej 

i kolejowej.
UWAGA! Nie używam
więcej przy mojej firmie dopisku .dawniej J .Iw a­
nicki", gdyż od śmierci ś. p. iózefa Iwanickiego 
z obecnymi właścicielami iwowskie; firmy „J Iwa- 

nitki" nic mnie nie łączy. 850

8

O t  r z y  a i a ł e i u
świeży Iransport

herbaty chińskiej
Znakom ita w smaku i aromatyczna

n Congo .......................zł. i 60
8  S o u th o n g ........................„ 2'—
■£ Souchong zbiór maj. „ 3 —
j* K a y s o w ........................„ 4 —

—  .*»— - Wysiewki z herbai zł. 1'30.
Wysiewki z najlepszych herbat zł. 1'60 za pół kilograma 

Handel herbaty i kaw y 1 20

U d m u n d a  E ie d la
o t x 7 " I ©

ul. Teatralna 3, naprzeciw katedry

Wiedeń.' Hotel „Goldenes Lamin".
IV dzielnica, W ieaen, H aup tsti 7.

Fi ękny miesz^zanski budynek w pobliżu operj nadwornej, 
R '1 gstrasse i Karr.tnerstrasse. Elektryczne oświetlenie, ką 
piwie, poczta, telefon i stacya telegraficzna w domu. Pokoi 
włącznie ze światłem i usługą od kor. 2'60 wyżej. Mieszka­
nia transenalne. Od października pokoje od 40 kor, za mie­
siąc. Tanie apartam enta famdijne 179

Henedickter
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Dzieci rozwijają się przy tam 
znak unicie i nie cierpią na zabu­

rzenia trawienia.

W y b itn ie  u z n a n a  w  
b ic jn n o e ,  n ie iy c ie  1 iszo łi, 

r o z w o ln ie n iu  1 t. p.

Polecana przez tysiące lekarzćw 
w kraju i zagranicą.

18 Of A

N a jle p sz e  pożyw ieni©  d la  
dz  eo i i d  o w y o h  i  c h c  yoh  

n a  żołądek.

Da nabycia w aptekach i składach 
aptecznych.

F u łn ik  diiit. N a łirm itte l

K. RUFEKE
WIER I, und Beroedorf— Hamburg-

j  i f d l  f i
k p  fer

"l ~ ' V- r>, 'OoW*

T E A T R  W E  L W O W I E
pod dyrekcyą Ludwika H eiiera

W poniedziałek  dnia 4 lu tego 1907 r.

M oralność P an i D ulsk iej
Iragi-farsa kołtuńska w 3 akt. przez Gabryelę ZAPOLSKĄ- 

P oczątek o godzinie 7 wieczorem .

flT n .  Hermanów. Od i do 15 lu tego:
5 S v l «  *■ Senzacyjne nowości po raz pierw- 

zy we Lwowie! P o ranek  na folw arku, kom. akt tresury 
eon i, kozłów, świń, psów, kogutów, kotów i gołąbi. D itky 
und Ralph, produkeye g:mn. — M iss A iizona i S itting  Bill, 
: .rżyska indyanów. NOWY BURMISTRZ, farsa. — Bilety są 
w :ześniej do nabycia w biurze dzień. Plohna, Karola Ludwika6.

a r ” t e a t r  R o z m a i t o ś c i
„OEPENDANCE BRISTOL" J -  Wystąp 

artytttów — Dwie senzacyjne komeriye. -  
ny. Początek o godz. 8'30.

piewszorządnych 
Program familij- 

1642

d w o c  o d ś w i e ż a j ą c y  i p r z e c z y s z c z a j ą c y
BABDZO PRZYJE ,*NY W  UŻYCIU

PrZEUIWKO

Z A T W A R D Z E N I U
.IFAHlUilhoH, ŻOŁU, ZAPALEMÓM KISZEK 1 ŻOŁĄDKA

TAMAR LRDIEK GRILLON
.n-awdziuy T A M A R  L W I E ^  6 R 1 U .O ?  ap tekarza w Pa­
ryżu sprze-laje się w pudełkach po 12 i po (3 pastylek.

'W ym agać należy się, aby na każdem  pudełku i na każdej 
pastylce liy* napis E . C l l l i . c u ' '*
W PARYZtJ. 33, rue des Arcbives i we wszystkich aj.lena.cn-

ul

J u ż  o p u ś c i ł a  p r n s ę

Ksiąga adresowa ™.
na rok 1907. —  Rocznik XI.

ROZDZIAŁ X. (Właściciele realności) uzupełniony 
i poarug najnowszych dat opracowany

C en a  e g z e m p la r z a  5  k o r o n .
Mimo powiększenia wydawnictwa Redakcya nie po 

dnosi ceny egzemplarza ani ogłoszeń. 1526
Do nalycia w księgarniach i redakcyi Księgi adreso­

wej p rzy ul. G i o ttg e ra  3._______________________

Ogłoszenie.
Stowarzyszenie żyro-bankowe w Kołomyi, zaprasza niniej- 

szem członków swoich na

XIII. Zwyczajno Walne Zgromadzenie
we czw artak dnia 7 lutego 19C7 o g. 10 przedpoł. w lokal- 
nościach Stowarzyszenia w razie braku kcinnletu odbędzie 
się ponowne w ah e  zgromadzenie (§ 36 stat.) w tym samym 
dniu o godz. 11 przedpoł., który to porządek dzienny bez 
względu na ilość obecnych członków załatwiony zostanie.

Porządek dzienny: ' 1637
1. Zatwierdzenie rachunków i udzielenie zarządowi absolu-

toryum za rok 1906.
2. Rozdzielenie zysku 18791 07 h.
Względnie po potrąceniu odpisanych wątpli­

wych długów 91)42 h. 27 1,
Pozostałej kwoty 9748 k. 80 h.

Wedle następującego wniosku dyrekcyi:
a) prze11 c^ać funduszowi rezerwowemu k.
b) ustanowić wypłacenie 6 proc. dyw idendy wy­

noszącej ogółem
c) Remuneracye dla urzędników
d) Na cele dobroczynne
e) Przenieść n a  K onto zysku i straty na rok 1907

Razern kor.
3. Wybór kom itetu rewizyjnego.

Kołomyja dnia 29 stycznia 1907.
DYREKCYA:

A. buschel. N. Baran. Mendel Brettler. Natan Biischel 
B ilans z 31 g rudn ia  1906.

Stan czynny 1 Stan bierny:

4540'—

381543 
580'— 
500’— 
313'37 

9118'SO

Zapas gotówki K. 3114'
Weksle 1501a87'
Inwentarz 1490'
Papiery wart. iuna.

rezerw. 1086 22'
Kupony 909'
Konto debitorów 18591
Konto różnych 19<-52
Rachunek bieżący 122906'
Koszta protestowe 154'
Odsetki zapłacone

na rok 1907 5551
Nieruchomości 1575
Zapłacony czynsz

najmu za r. 1997 750'-

'82
•82

Udziały k. o7704'52 
Wkładki oszczęd. 849575'62
Fundusz rezerw. 103460'—
Reeskompte 733812'65
Odsetki pobrane

na rok .997 19719'52
Dywidendy niewy­

płacone 1186 36
Czysty zysk 9748'SO

1785207'47 
W ykaz zysków i s tra t za rok  1906.

1785207-47

Pobory. 
Pozostały zysk z r.

1905 k.
Saldo odsetek 
Różne prowlzye 
Dodatki manhfulac.

403-52
56851 '55; 

1987'15 
&855-2I 

67:97 13

Wypłaty.
Koszta administr. 48244'56 
Odpisanie wątp. dług. 9042'T7 
Odpisanie z inwent. 16P80 
Czyny zysk 9748-80

67 j 97'43

Przez c. k. Rząd upowa- 
żnionj

P ie rw szy  galicyjski

Zarząddóbri palności
w e L w ow ie

P a sa ż  M ikoiaschów  11
Przyjmuje w zarząd: do­

bra i realności.
Pośredniczy: w kupnach, 

sprzedaży i dzierża­
wach. 814

Sporządza: fasye podat­
kowe i bilanse.

Przeprowadza: obrachun­
ki i kontrole m ajątko­
we siłami fachowo 
uzdolnionemi.

Nadto zaprowadza oso­
bny dział najmu mie­
szkań we Lwowie.

Załatwia szybko, doida 
dnie i dyskretnie, wszel 
kie czynności w zakres 
administracyi wchouzące.

: I

i JEM

S W I E Ż E  
M L E K O

poleca 1532 
Mleczarmfa

P r f e w t f i t K U a
ul. S ien k iew icza  3, 

pl, S m olk i '5 ,
ul. S łow ack iego  8.

ta do
Kto chce zjeść tanio i sma 

cznie, niech spróbuje w

fikguuko odnowionej litam i 
B ato rego  28 1614

(także do menażek.) 
W iejska k aw a w yśm ien ita  
ty lko  10 ct. — P o d śm ie ta  

n ie  o każdej p o rze .

F ra n c isz ek  L ataw iec
kier, gorzelni i fał r. Krochma­
lu, Siebieczów, p. Moszków 
obok Sokala, urządza nowe 
gorzelnie, wykonywa plany i 
przeprowadza rekonstrukeye 
starych gorzelń, a urządzone 
gorzelnie 4 ni. kończą ruch w 
J godz., a 7 hl. w 7 godzin. 
Przytem zastosowuje swego 
wynalazku opatentowany de- 
flegmator do aparatów  p rryo 
dycznych jako też do ciągłych, 
pędzi się na nim po 140 litr. 
na godzinę spirytusu o sile 
od t2  do 94 tralesa; spotrze- 
bowuje mało wody i pary, 
przeto jest oszczędność w 
opale. Wskutek tych zalet ten 
aparat okazał się oardzo do­
brym, w dowód czego mogę 
wykazać się poświadczeniami, 
gdzie moje deflegmatory fun- 
keyonują i uznaniami za urzą­
dzenie gorzelń. 1514

Wydawnictwo Suwa Poisniegn
CONAN DOYLB

Czerwsnym szlakiem
POWIEŚĆ 

przekład z angielskiego

C ena 60 hal.
Do nabycia w rdunm str;nyi 
Słowa Polskiego we Lwowie 
al. Chorążczyzny 17—19, we 
własnym kaj.torze w Pasażu 
. M i k u ł a  -.cita (od ul Kup mika; 
oraz we wszystkich k siog-ar- 
niacli. 71'1-i
a£i2S HLiSSfflfJsaBaasri r s s s a a

F I L f P  E B " L
LW ów .dm iJSdA U

WINA Z ZIEMI Stlf. 
PALESTYŃSKIE

Vv oryg. butelkach po zł. 1'25 
i wszystkie inne gatunki win 
sprzedaje w beczkach i na mia­

rę. SALOMON FRIEDMAh 
Lwów, Pasaż Hausmana.

798

Jan J rzyna, JaHer 1 złUBnlt 
fi poleca bogato zaopatrzo-1 

ny skład wyrobów jubi­
lerskich złbiych i srebr­
nych po najniższych ce- 
nach. Lwów, pl. Maryacki 4. | 
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?iW0 UYSTAkE
doborowej jakości z odnowio­
nego i powiększonego bro­
waru paruwego Eksceliencyi 
hr. Badcniego w Busku wy­
syłamy w nagach po 25 i 50 
butelek. Cena 7 ct. za hutełkę 
loco dworzec Lwów. Główne 
zastępstw o: firma MAKS
WIXEL i Syn, Lwów. 1506

B. PERittfDTTEft
zegarm istrz , Lwów, ul. B ato­
rego 14, sprzedaje zegarki, 
biżuterye i różne wyroby ze 
złota i srebra z banku zaku­
pione. Daje też na raty, Skład 
towarów optycznych, szkła 
kryształowego, RatsuowsKie 
okulary, cw njery, lornetki itp.

1530

Gazy na suknie, W achla­
rze, G orsety, W stążki, K o­
ronki, Falbatiy gazow e, 
R ękaw iczki, Pończochy ba­
low e poleca najtaniej Fer­
dynand Giittler. Lw ów , ul. 
Halicka 20. 547

Licytacya.
W Iwdwskin) akcyjnym Za­

kładzie zaoiawniDzym
p r z y  ul. Karola  L u d w i k a  3 ,  I p.
odbędzie się w dniach 6 i 7 
lutego 1907 od godz. 9 rano 
do 4 popołudniu bez przerwy

s p r z e d a ż  l i c y t a c y j n a
zastawów z terminem zapa­
dłości do 31 października 1906 
r., oznaczonych nr. od 11468 
do 55288- Sprzedawane będą 
przedmioty ze złota, srebra, 
szlachetnych kamieni zegarki, 
platery, rowery, broń myśliw­
ska i t. p. 1573

Dyrekeya.

ufallo  8 i!l“ soM , fotele 
m u  3o spania rozkładane, 
po berkonkurencyir.ych ce ­
nach pojeca (-Yanciszek Jóci- 
scr, fab:V mebli, gtir :u  Mi 
kolsscha. 181

Pidfcwsży i największy w kraju

SIJad maszyn do szycia i haftu
A rtu r  Bartosz,

LWÓW, pl. Maryacki 7, (róg 
ul. Kopernika).

SpecjflltpajMp mości!
Porcelany, Szkła, M ajoiiki 

Fabryczny skład 
S r e b r a  c h iń s k ie g o ,  

M e b li  ż e la z n y c h  i  m o ­
s ię ż n y c h  po cenach fa­
brycznych, także na spłaty  

m iesięczne.

SERWIS s,*owdyo m 11
Polecam  rów n ież w ielką  
w ypożyczalnię porcelany, 
szkła, srebra sto ło w eg o  na 
bale, w ieczorki itp. 1318

wyrobow trykotowych i ma­
szyn do pisania 

k ióry nie p o słu g u je  się 
agen tam i.

Nauka haftu bezpłatna.
Cenniki gratis i franco. 

Przyjmuje również maszyny 
do szycia wszystkich syute 
mów do naprawy. 34

Lwów, Hotel Żo-ża.
J Ó Z E F  1 W .4 S K K I ,  

mechanik i specyalista.

C. i k. dostaw cy nadw ornego

H A Y A

K A Y A

puder aifeeplycznif
przez powagi lekarskie po ­
lecany, jest najlepszym  
proszkiem  d c  zasypywa .ki 
d la  n iem ow ląt i dzieci. —
Prawdziwy tyKo z m antą 
„Opatrzność". Cena pudełka 
70 halerzy.

mydłu liygieniczne
jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone H 
z materyałów naj ielikatniej- |  
szych, odpowiada najwybre- |  
di. ejszym wymogom hygie- g 
ny. Cena pudełka 70 hal. |  

Tyciące nodziękow ań! O strzega się przed naśiado- |  
wnictwami! — W każdej aptece i drogeryi do nabycia! w 

Żądać należy wyraźnie!
„HAYA“ pu aru  antiseptycznego. Główny skład
„HAYA“ nydła hygicnicznego. wysyłkowy jJ

S. H A Y , aptelcarz c. i k. dostaw ca nadw.
we Lvvowie. 32

Warszawska taDryka onrsetua 
„ f iL a ró T iiu T *

— L W Ó W , P a s a ż  l l a a < a n a n a  j*
p o leca  wielKi wyDÓr

G i - c r  s e t  6 " W “
najnow szego kroju 

z prostą brĄKIij.
Zamówienia uskutec-nia się w ciągu 

24 godzin.

l i

»3£»
■tir?"V7 az.4*.'

Zakład ;
ortopedyczny

D ocenia chirurąii u n iw ersytetu  lw ow skieg o

D r . A .  G a b ry  s z e w s k ie g o
w e L w o w ie , Z ;m o ro w icź a  9, I  p . te le fo n  

n r. 787. (D om  T o  w. P o l i te c h n ic z n e g o )
Najważniejsze i najnowsze przyrządy 

lecznicze:
1. P rryrządy gim nnstyczne szw edzkie  (w yko­

nane p r z t:  Ęcksiraitda w szLockhoLmie).
2. Przyrządu do uruchomienia kręgosłupa  

(Knoice i Jresslera w Dreźnie).
3■ P rzyrządy oporowe, w ahadłow e i rozpę­

dowe, służące do uruchom ,: niu i rozruszaniu ze­
sztyw niałych stawów i członków  59; . ke i  Dres- 
slera, Krnkenberga, Beelylujo t 'Iłojfyj.
L e c z y  si« : G a rb y , sk rz y w ie n ia  k a rk u  i  k rę ­
g o s łu p a , zw ic h n ię c ia  b io d ro w e  w ro d z o n e , 
k rz y w e  b io d ra , z a p a le n ia  c h ro n ic z n e  s ta ­
w ów , k rz y w e  k o la n a , k rz y w e  s to p y , ze­
sz ty w n ie n ia  i p rz y k u rc z e n ia  staw ów  p o  z a ­
p a le n ia c h , zw ic h n ię c ia c h  i  z ła m a n ia c h , ja -  
k o te ż  p o  o p e ra c j ac h  —  d a le j ró żn o ro d n e  
p o ra ż e n ia  i  n ie d o w ła d y , k u rc z  p m arsl i — 
c h o ro b y  se rc a , a s tm ę  i  ro z e d m ę  p łu c , a to ­
n ię  k isz ek  i p rz e p u k lin y  b rz u sz n e  itd . m a- 
bażem , g im n a s ty k ą ,  e le k try c z n  tśc ią  i o d p o ­
w ied n im i p rz y rz ą d a m i (m ec h an o th o ra p ia ) , 

k in e s io th e ra p ia  i a p p a ra to tn e ra p ia ) .  
Głorsjty i  ap a ra ty  ortopedyczne L'..sy brzuszno 
bandaża przepuk.ino» e. — W szelkie zabiegi le­
cznicze -wykonywane tv lko prz»z lekarzy i ukoń- 

czon -ch medyków. 1335
L I P I E C  i R iL R P iK Ń  >v IW O N T C Z U . ' 

4l ̂ ssm iM M se ssm sm  a a a E g  mco asaa^łAjsiiićasaESs;,



H^yjasf.ići). ao tycżącycl. arob:!ych ogłoszeń. 
■ jxzie la  A am in istraćya „5fow a Polskiego'* po 
|  o trzym aniu  m ark i pocztowej na odpowiedź.

ZgioszenU wydane byt inogą tylko za oka­
zaniem  kw ito na m serat. 

zg łoszeń  rekom endow anych nie przyjmefre st?.
Drobne ogłoszenia Poleca ny nasze -Korespondent*' inseratowe-; 

nabywać )e moin* we wszysmicli biurach 
dcietmików I w wRLŁzych trafitacii Ogłoszenia 
nadesłane fc. ■esjwndet.Jcaj .i irtserasowemi, 

bezzwłocanre z - laną timieszcłot e.
A d^ił^tr. „S*»»a PttlaUetfc*.

SyeUntanie i nauk* ?

[jfurs tańców  rozpoczynam 
SU 4 In feg "  Wpisy przyjmuję 
w każdej porze Nowicką ul. 
Orm iańska 4. 1367

In te rn a t im. A datia Mickie- 
d wicza, I.wów, Gołębia 3, 
II. piętro, przyjmuje uczniów 
szkół średnich na stałe umie­
szczenie, wraz z utrzymaniem 
i pomocą naukowy. 1418

a te rn a t wychowawczo-nau- 
kowy dr. Szaineda przy ul. 

Hofmana O pata bocznej 9, 
przyjmuje uczniów szkół 

e. nich, prywacystów i ekster- 
i.istów. 1396

atem atyk, słuchacz Poli- 
ł r l  techniki, biegły korepety- 
■or, przyjmie lekcye Jo  bar­
dzo nav et zaniedb. uczniów. 
Warunki skromne. Adrrswskr. 
że prof. Konrad, ul. G łęboka 
17. 1533

fjnternat im. M ikołaja Reya,
dla uczniów szkół średnich, 

przy ul. Zyblikiewicza 26, we 
Lwowie, rozszerzył swe ubi- 
kacye i może przyjąć kilku 
wychowanków na drugie pół­
rocze szkolne 1906/7. 1537

&*to .na syna w g im nazjum
la  lub szkole realnej słabo 
lub źle się uczącego niech go 
natychmiast wpisze do Uczel­
ni przy ul. W ałow ej 1. 29, 
która uczniom publicznym 
udziela fachowej pomocy a 
p-ywatystów przygotowuje do 
egzaminów, i ęcząc za najdo­
kładniejsze przygotowanie, a 
tern samem za pomyślny wy­
nik klasyfikacyi, względnie 
egzaminu. Szczegółowe pro- 
s oekta gratis i franku. Wpisy 
codziennie od 3 - 5 .  Dyreki va.

108.1

an n a  inteligentna sierota, 
pozbawiona wszelkich środ­

ków do życia przyje.łaby na­
jęcie w kancelaryi adwoka­
ckiej za bardzo skromnem 
wynagrodzeniem, w wolnych 
chwil ich zajęłaby się krawie- 
czyzną i domem, mogłaby 
być pomocną małym dzieciom 
w nauce. Łaskawe zgłoszenia 
pod adresem : Stanisława Mu­
szyńska w Samborze, ul. Ko­
pernika 29. 1512

RZĄDCA DÓBR
znakom ity rolnik i hodowca 
zawodowy mleczarz, grunto­
wnie znający lasowość i go- 
rzelnictwo poszukuje posady. 
Łaskawe listy pod h . L. agem 
cya SokotowsKiego, Lwów, pa­
saż Hausmanna. 1573

Dyurn istka  pisząc biegle po 
polsku, rusku, niemiecku, 

tudzież maszynami przyjmie 
zajęcie. Bronisława F. Admi- 
nistracya Słowa. _____ 15c2

Koncypien t adwokacKi z od­
bytą praktyką tądową po­

szukuje posady. Oferty post.- 
rest. „Polak" Sambor. 1477

M a g is te r  farmacyi poszuku 
I  I  je posady. Łaskawe zgło­
szenia: Linskier, borysław  ul. 
Pańska. 1591

- $ |kadem iK , rutynowany pe­
dagog, poszukuje lekcyi na 

Diowincyi. „Filolog" Lwów, 
Uniwersytet. '  1578
I a te rn a t wychowawczo-nau- 
8 kowy dr. Śzameda przy ul. 
tioifma.ia O pata bocznej 1 9. 
rrzyjmuje uczniów szkół śre­
dnich, prywatystów i eksterni- 
stów. . 1553

łLkadem ik z Odesy poszuku­
ją  je lekcyi rosyjskiego języ­
ka, oraz przepisywań i tłum a­
cze . po polsku i ro sy jsku .— 
Ul. Długosza i. 23 mieszka u 
p. Skro»aczew skiej. 1552

oe‘fler rozpoczyna KURS 
TAŃCÓW dla osób począt

kuiących 2 iutego 
3-go Maja 2, Lwów.

r., ul. 
1459

So rygorozum politycznego 
i następnych poszukuję 

współtowarzysza nauki, m a­
jącego 3 egzaminy. Post.-rest. 
„Nabielak“ Lwów. 1635
ftjauc sycielka z w yższą m u­
l i  zyką, językiem  irancusi.im  
i w ykładowym  niem ieckim , 
po trzebna zaraz. B iuro S oko ­
łow skiego, Lwów, ul. O sso liń ­
skich 15.__________  16 A?

Profesora lub nauczyciela 
poszukuję, któryby mnie 

przygotowywał do 2-iej klasy 
akad. handlowej. „Teachcr" 
post.-res t __________ iu27

Udzielam  nauki i konw ersa­
cjo niemieckiego. Pensyon 

bxquisite, ul. Sykstuska 23, 
drzwi 15. 1623

Posady ptszBirtfiB
anna sklepowa z pochwal­

ne m poleceniem i kaucyą 
poszukuje mieisca w sklepie 
we Lwowie. Zgł, listowne do 
Admin. Słowa poi. „Anna M.“.

lóąs
W oresponuont i buchalter
I I  (przeważnie w języku nie­
mieckim) z długoletnią pra­
ktyką w pierwszorzędnych
biuracli wiedeńskich i tu tej­
szych, poszukuje odpowied­
niego zajęcia. Łask. zgłosze­
nia pod „X. Y“ do Admin. 
Skawa poi. __________ 1545

Rządca z długoletnią prakty­
ką z najlepszemi "św iade­

ctwami i rekomendacyą, po­
szukuje posady rządcy, rach­
mistrza, kaswu-a lub "kontro­
lera. Zgł. pod W  N. Ul ucz.

1592

M a szy n is ta  (LoKOmotivfiih- 
- I  rer) z długoletnią p rak ty­
ką przy budowie kolei, kole­
jek lasowych i obeznany z 
wszelkimi maszynami pato ­
wymi, poszukuje odpowied­
niego zajęcia. Łaska\"e zgło­
szenia pod „D. J. 40" Adm 
Słowa poi.____________ 1612

1 0 C koron dam za wyro­
bienie posady agro­

noma (żonaty). 
post.-rest. Mielec.

„Ekonom" 
1595

Za wyrobienie jakiejkolwiek 
posady stałej bodaj sługi 

zaiaadowego ofiaruję 400 k. 
Mam 4k lasg im n . ukończone. 
Zgł. A. B. post.-rest. Mielec. 
  ________________ i,.94

Asysten t farmacyi. Katolik, 
rutynowany, poszukuje 

posady Iud zastępstw a od 15 
lutego. Zgłosz. „Katolik" nam . 
Słowa poi. 1616

P Ul
kuje posady w aptece. Ła­

skawe zgłoszenia pod adre­
sem : Kazimierz Kleoan, apte­
ka, Sambor._____________ 1996

Egzam inow ana m asserka wy­
konywa wszelkie massaże 

wr cierpieniach reumatycznych, 
Ischias, Nerwobólach itp. 
Wszelkie procedury hydropa- 
tyczne. Marya Bothe, Braje- 
rowska 10. 1631

Oobry zecer poszukuie kon- 
dycyi przy tabelach lub 

przy amerykańskiej maszynie. 
Eugien Hainba u Jadwigi 
Hainbównej, magazyn mód w 
Stryj tu_______________ 1038

ządców, ekonomów, leśni­
czych, ofieyalistów wszel­

kiej kategoryi z dobrymi re- 
komendacyami poleca Biuro 
Sokołowskiego, Lwów, u) 
Ossolińskich 15. 1648

Asp iran tk a  farmacyi z półro­
czną praktyką poszukuje 

posady w aptece. Zgł. pod 
„A. B.“ do Adm. Słowa poi.

1636

Pisadi łimfanwww
Zarząd  Kółka rolniczego w 

Sc.todnicy poszukuje pie­
karza do prowadzenia piekar- 
r : ewentualnie ma do wydzie­
rżawienia na korzystnych 
warunkach. Bliższą inforn a- 
cyę udziela Zarząd pisemnie.

1470

Poszukuję intelig. osoby do 
zarządu domem zaraz. Zgł. 

pod „A. Z." post. rest. Rze­
szów. 1424

Poszukuję starszego służące­
go znającego służbę. Wy­

magane dobre świadectwa. 
Żonaci a bezdzie ni mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia 
przyjmuje cd godziny 4 -  5. 
Dr. F. K., Lwów., ul. Akade­
micka 28. 1534

anna z dobrem pismem, 
znajdzie umieszczenie jako 

kasyerka. — Skład Linoleum 
Lwów, Karola Ludwika 3. 
______________________1599

Foszukuje się buchaltera b.- 
lansisty (izr.) zdolnego w 

korespondencyi polskiej i nie­
mieckiej. Oferty pisemne pod 
„Bilansista" przyjmuje Biuro 
dzienników Buchstaba. 1600

POSZUKUJĘ
zdoinycn su b je k tó w  w yzn. 
tno jżesz ., p ie rw sze j zd o l­
ności, do lepszego detaliczne­
go magazynu tow arów  bła- 
w atnych , kompletni w mowie 
po lsk ie j i n iem ieck ie j z dłu- 
g o le tn iem i św iadectw am i. 

Z ap ła ta  p ie rw szeg o  k o r. 
1600 — 20001 o czn ie , zap ła ta  
d rug iego  Kor. 7 0 0 0 — 1200 
ro cz n ie . —  Zgłoszenia i o- 
ferty możliwie z fotografią 
do Adm. Słowa polsk. pod 

„Pierw szorzędna s iła " .'
790

agen t za prowizyą potrzebny 
zaraz. Zgłusz. Richte. u p. 

Srhnitzera, Chyrów. 1392
anna (izr.) bardzo zdolna 

,v rachunkach, języku pol­
skim do biurowej pracy po­
szukiwana. Oferty „Bardzo 
zdolna" biuro dzienników 
Buchstaba. 1646

P

Potrzebni zaraz: Rządca ze 
szkołą rolniczą, bucnalter- 

kontrolor dworski, dwóch eko­
nomów, leśniczy naordynaryę, 
kiiku pisarzy ekonomicznych, 
gTtmienni, ogrodnicy, furmani 
i kluaanice-kucharki dworskie. 
B uro Wereszczyńskiej Lwów, 
Batorego ó._______  1639

IJoszuiruję inteligentnej bony 
1  Niemki do 2-ga starszych 
dziec: Zgłoszenia i odpisy
i i i ; ,  ctw pod adresem : W an­
da No-I, Drohobycz. 1511

Z aw iadom ien ie .
Dla osdb  um ieszczających 

og łoszen ia  w naszem  piśm ie, 
k tó re  nie życzą sobie podać 
swego a d re su , przyjm ujem y 
z grzeczności zg ło szen ia  (o fer­
ty) ze znak am i adresow em i 
(dwa w yrazy lub szyfra).

Na ad resach  listów , odn o ­
szących  się  do  takich og łoszeń , 
prosim y w ypisyw ać w yraźnie 
obok  naszego * ad resu  znak 
ad reso w y  podany  w ogłoszeniu . 
T ak oznaczone lis ty  w ydajem y 
zazw yczaj n ieznanym  nam  o k a ­
zicielom  naszych kw itów  o g ło ­
szeniow ych.

P rzestrzegam y przed d o łą ­
czaniem  do  zg łoszeń  św iadectw  
lub innych dokum entów , odp i­
sy bow iem  zupełn ie  w ystarczą 
a w odzyskaniu  zaginionych 
o ryg ina łów  naw et pom ocni być 
nie m ożem y.

Listów  poleconych (reko ­
m endow anych) ze zg łoszen iam i 
bezw arunkow o nie p rzyjm u­
jem y.

Spraw  osob istych  do tyczą­
cych osób  og łasza jącem u  zn a ­
nych (koresp . pryw arn. itp.) nie 
drukujem y.

Admin. Słowa Poiśkiego.

Bydło  opasowe gorzelniane 
sztuk 34 mam uo zbycia. 

Wiadomość: Aslan Pnichowa 
poczta Z łotj Potok. 1571

Fjr te p ian y  llaitzm anna, 
Stingla, Hamburgera, Ese- 

ra tanio sprzedaje i pożycza 
Wojnarowicz, Rynek 8. 1Ó24

ID pracow ni Józefa Próch- 
nickiego są wózki reso­

rowe, powozy półkryte 
otwarte do sprzedania. Lwów 
ul. Szpitalna 36._______1619

Fo rtep ian  Hofbauera krótki, 
prawie nowy, sprzeda Ka­

rol Marecki, ul. Batorego 34, 
1618

Pochodnie naftowe, Samo­
warki spirytusem opalane, 

naczynia kuchenne najnowsze 
koralowe polecają Bratkow­
ski i Brzozowicz, Wałowa 1 
Lwów 1486

Obrączki ślubne, szpilki bu 
kietowe poleca Jan Woj 

tych, zrotnik, zaprzysiężony 
znawca sądowy, Lwów Akade 
micka 8. 767

P iece i kuchnie żelazne za 
pół ceny, okazyjnie w Haii 

aukcyjnej. ' 1326

» la  zimę! Barchany białe i 
I I  kolorowe, wełnę i watoli­
nę (do watowania ubrań) bie­
liznę Jaegerowską, koce weł­
niane oraz kołdry własnego 
wyrobu poleca najtaniej Ma­
gazyn Drexlerów, Lwów, pi. 
Kapitulny. Próbki i cenniki 
na żądanie. 134

interesy hznilhwe
0 '

zierżaw a 460 morgów do 
oddania zaraz. Zgłoszenia 

Stryi, post.-rest. „Dzierżawa 
400". 1515

10.000-30.000 koron ulo 
kuję na 

drugiej hipotece realności 
lwowskiej. Dom komisowy 
„Merkury" Lwów, ul. Polna 14.

1452

Rzadka sp o so b n o ść ! P rz e ­
m ysłow iec w e L w ow ie 

poszu k u je  do in tra tn e g o  in 
te re su  w sp ó ln ik a  cichego 
z w k ładką 20.000 k o ro n . 
Ryzyko w yk luczone. C zy­
sty  zysk  w sp ó ln ik a  8000 
k o r . ro czn ie  g w aran to w an y . 
Zgłoszenia przyjmuje kance 
larya adwokacka nr. Steinber- 
gera we Lwowie, Pasaż Haus- 
mana 7. 1435

Artykuły ą
E

alafśory piękne róże, sztu­
ka 50 halerzy wysyła An­

toni Klimowicz, Lwów. 675

um a 50.000 koron jest do 
ulokowania imieniem ma­

łoletniego w pierwszej poło- 
’ wie wartości kamienicy lub 

w 2 3 wartości dóbr na 6'/2 
prc. za zezwoleniem sądu na 
irzy Lita Zgłoszenia przyjmu­
je sdw. dr. \iichalewski Lwów, 
pl. Maryacki 10. 1556

Ćwieży m iód pszczelny, lip 
Ki cowy deserowy, patokę 
wysyła w 5 kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych po 6 k. z 
o p ła .ą  poczty i blaszani*. 
M iód pitny zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach za 5"kg. 
po 5 kor. 60 h. rów nież z 
o p ła tą  poczty. Na żądanie w 
beczkach koleją Z arząd  d ó b r 
ziem skich i pasiek  Z ygm unta 
L ityńskiego w Siemiko /cach, 
poczta S .em ikowce. 1014

dpow iednich majątków na 
panelucyę poszukuje po­

ważna firma krajowa. Żyło 
szer.ia przyjmuje i udziela 
bliższych wiadomości rzeczo­
znawca i upoważniony po­
średnik Leopold M uritowski, 
Lwów, Sobieszczyzna 8. 1390

-I zysku otrzyma ci-
L  L t ,Och; spólnik-kapita- 
lista. Admin. Słowa poi. pod 
„Spólnik". ___________ Jo33

Bez szumnej reklamy była i 
jest kaw a . h e rb a ta  „Sy- 

riusz", Lwów, 3-go Maja 2, 
zawsze najlepszą 16G /
J lly łą c z n y  handel herbaty , 
W  S iarego  W ohla we Lwo­
wie poleca się 
czności.

Szan. Pubii- 
7S1

i ani no now e sprzedam ta­
nio, ul. Sykstuska 33. 

Szkielski. 1.590
BJrządzenia kąpielow e ma-
r j  szyny do prania Johna, 
piece szamoiowe klozety po­
leją F. ićsiążk.iew ii z, Lwów, 
jagieiloxu.\a 18. Cenniki na 
żądanie. 780

Tanio sprzedam kaw iarnię 
Henryk Brey vogel, ul. Gro- 

dzickicn 4, róg ul. Ormiańskiej.
1639

Oam ai.iokatolikowi dzierża­
wę 7o0 morgów, gorzelnia,

stacya w miejscu, 
cztowy 63.

Fach po 
.621

M1?Skwe wschodniej" Ga 
licyi w dobrej Kulturze, 

przy trzech gościńcacl: poło­
żony, 8 kim. od stacyi kolejo­
wej, półtora godziny jazdy do 
L.wowa koleją, w cbszarze 
700 mórg. roli (200 morgów 
drenowanych), 500 morgów 
łak i pas/, i gorzelnia du wy- 
ozierżawienia. Bl;ższych wia­
domości u .ziela Z. Gąsiorow- 
ski w Zydaczowie. Pośredni­
ctwo wyKiuczone. - 1629

0 ‘
o sprzedania dobra w po­

wiecie dąbrowskim, nad 
Wi:4ą, 8 k'm, szosą od stacyi 
kolejowej, 850 m. w rem roli 
i łąk 583 m. lasu i wikła 242 
m., dwór ładny i obszerny 
wśród ogrodu, budynki odpó- 
wiedne, kościół, poczta w miej­
sc;:. Wiadomość w biurze ad­
wokata dra Stanisława Tomi- 
ka w Krakowie, ul. św. Mar­
ka- 1565

Parcela budowlana róg ulicy 
?9 Listopada i ul. Grun- 

waldzKiej 182 kwadr, sążni do 
sprzedania. Wiadomość handel 
p. Stanisława Gabryela w ul. 
Karola Ludw ka. 7Ć9

Realność przy ul. Jabłonow ­
skiej 12, jest do sprzeda­

nia. Wiadomość: Zai.iarsty- 
nowska 25 u p. Kruka lub O r­
miańska 27 u r ani StarzesKiej.

1622

UiBZidKł i Sk "3
AB pokoje, przedpokój, ku- 
®  chnia i spiżarka zaraz do 

wynajęcia plac Akademicki 3.
1504

araz  do wynajęcia ul. ćw. 
Antoniego 7, 3 pokoje, ku- 

cliitia, spiża.ka. 1496

Cztery pokoje, balkon, zaraz 
do wynajęcia. Głowa 6,

1583

9 pokoi z kuchnią, prze ipo- 
kojem, spiżarką,"balkonem, 

całe I piętro, p lac . Akaaemi- 
cki 3, do wynajęcia. 1632

U Bema 5, 4 pokoje z 
przedpokojem, kuchnią, 

spiżarką i przynależyrosciami 
w parterze zaraz do" wynaję­
cia. Wiadomość u dozorcy.

1045

,Varząd jiasieki A. Kraiń- 
J  skiego w Jezierzanacb ad 
jorszczów  wysyła 5-kilowych 
blaszankach. wszystko opła- 
mie, piawdziwy miód lipco­
wy w ctrnie 6" kor. 50 hal., 
a wyborny miód lipowy w ce­
nie ' kor. Wysyła również 
miody pitne, wyszczególnione 
i.a kilku wystawach a to s to ­
łowy kasztelański, królewski 
i miody pitne owocowe jak 
Borówczak, Maliniak, Dere- 
niak, Wiśniak, Winogroniak, 
Ożyniak itd. w 5-kiloiwych bla- 
szarikach, wszystko opłaime, 
w cenach od 6 kor. 40 hai. 
do 6 kor. 80 hal. Cenniki na 
żądanie franco. 1320

Sam ow ary
n r  ii oh/sm*

tylko

o ryg ina lne

iw sk ie

1640 
poleca

Kozim,orz Lewicki
L w ó w , p l a c  M a r y a c k i  lO .
Cenniki ilustrowane proszę 
żądać a bezpłatnie nadeszlę.

Ul. Berna 21, 3 pokoje z 
przedpokojem, kuchnią, spi­
żarką i przynależytościami w 

parterze zardz uo wynajęcia 
wiadom ość u dozorcj 1647

Pom ieszkanie 4 pokoje, ku­
chnia, łazienka, z przyna­

leżytościami, położone nie w 
centrum miasta, możliwie przy 
stacyi tramwaju od 1 kwietnia 
poszukiwane. Zgł. pod „Sło­
neczne" Admin. Słowa poi.

1641

Poszukuję pokoju przy inte­
ligentnej rodzinie. Zgłosz. 

post.-rest. L. 1620

doniesienia rkne

Nakładem S łow a Pulskicgo

wyszły pow ieści: 
PIOTR de COULEVAIN

N a  g a ł ę z i
przekład z franensiriearo 

FEL1CYI PO PŁAW SWEJ.
— C ena K. 1-80. —

Z O R A

Drogami życiaCT i
powieść wspóL-zesna.

— C eua K or. 1-20. —
Do nabyciu w Adin.oistraeći 
Siow.t Polskieeo we Lwowie, 
ul. Chorązczyzny 17—19, we 
włusnym kantorze w Pasr.żu 
Mikoiaseha iod ul. Kopernika) 
oraz w e  w/zyaUden księgar­

nia uh. 1771

Choroby weneryczne
i zasta rzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
neurasthenii leczy 60

D r. F  Ii I S C CS
PASAŻ HAUSMANA S.

|IJ ie d e ń sk i instytut kroju i 
W  szycia sukień damskich 
ćecylii Schucherowej został 
otworzony w Stanisławowie 
przy ul. Belw ederskiej 1. 1. 

domu pana Kieslera 1570

jąc
nik prywatny, pobiera- 

_ y piękną płacę, mający 
widoK na przyszłość, posia­
dający swój l.apitalik, szuka 
nu tej drodze znajomości w 
celach matrymonialnych. Rzecz 
traktuje się na seryo, za dy- 
skrecyę ręczy słowem uczci­
wości, fotografia pożądana, 
Pierwszeństwo mają kobiety, 
posiadające 15.000 20.000 ko­
ron gotówki posagowej. Li­
sty nieanonimowe do 15 lute­
go b. r. uprasza się adreso­
wać: J. 214.954 post.-resłante 
Zagórz. 1501

Rządowe uprawn.

F a b ry n a  w ód m in e ra ln y ch
sz tu czn y ch  i sp e c y a ln y c h  

leczn iczy ch
p o d .  f i .rz n .a , 13

K. Rżąca i Chmufski
w  K r a k o w i e

ul. kw. G e r tru d y  1. 4 
w-yrabia pod kontrolą Komlsyl 
Przemysłowej Tow. Lek. K ran .. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

' Wody m ineralne
odpow iadające składem chemi­
czny m wodom B ilińsk ie j, 
G iesh tib le rsk ie j, S e lte rsk ie j. 
V ichy, H om burg , M arien - 
b aazk ie j, B issingen. tudzież 

sp e cy a ln e  leczn icze  
jak : litową, jromową, jodow^ą, 
zelazistą, kwaśną, uraz nor 
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro f. Jaw orsk iego . 
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i drogueryach.
Gii wny SKł.id we Lwowie w apt.

J. Wrewiorskiege. Halicka 5.

en tra lne  biuro pośrednictwa 
Bodyńskiej, Lwów, Rynek,

Pasaż Andriolego, poleca kil­
ka kasyerek, Pan ' e do za-1 Do tego smyczek K. —'80, 1 
rządu i wszelką kategoryę 1 1 40 , wyżej. Cytry, harmonie 
służby. 1650 na składzie. 92

B ezp ia tn .e  i bez p o r ta
wysyłam  każdemu 

mój wielki, bogato 
ilustrow any cennik 
z 1000 w morami so­
lidnych. dobrych i 
tanich instrumentów 
m uzycznych każdego 

rodzaju.

H ?n ns  Konrad
Do; i  Wysyłkowy.

Biiix nr. 985 
— (Czechy). —

Skrzypce do nauki bez smy­
czka K. 4'80, 5 50, 6 i wyżej.

K o n k u r s .
. Zarząd Kasy chorych krawcóW, krawczyń i kuśnierz/ 

rozoisuje konkurs na posadę lekarza kasowego z płacą mie- 
sięczcą 70 kor. Podania wnosić należy do dnia 18-go lutego 
19)7 r. Bliższe iuformacye udziela się w biurze Knsv cho 
ych przv ul. Lindego 2. ' 163̂ 3

ZARZĄD

i  ę  , ®  $
\
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Najstarsza marka prawdziwej w ody kolońsk iej. 

Wsxędz%e do nabycia.
Główny skład dla Gaiicyi: 197

ahoratoryuin „Reforma11
Lwów, ul 3-go Maja.

I V a  r e  i m a t y z i n
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, poleca I 
się uśmierzające nacieranie, od lat 5 ogromnie ro ip o -l 
wszechnione, przez wielu jekarzy ordynowane i przez j 

”  znakomitości uznane 1614
L i n i j n e r  t u m  i i a n l t h e r i a e  c o m p o s i i  u r n

P r o s z ę  ż ą 4 i i , ć !

gratis i franko me­
go bogato ilustr. 
polskiego cennika 
z przeszło 1030 ry­
sunków zegarków 
towarów' srebr- 
-  nych i złotycn

R a n n s  K o n r a d
Pierwsza fabryka zegarków 
w Biux nr 981 (Czechy).
Prawdziwe niklowe zegarki Kemontoir 
2 kotw icą razem z łańcuszkiem i fute­
rałem  skórzanym k, 4.—, ‘S sztuk i k. 
U*50. Prawdziwy srebrny zegarek Re- 
montoir k. 7’60, prawdziwy srebrny 
łańcuszek, ważący 15 gramów k. 2'50. 
Żadne ryzyko! Zmiana dozwolona lub 
________  zwrot pieniędzy. 91

A 0 a C « ,  H Ł M M O B O I E ,
r o s m u , ?6ł  m m ,

z prawnie zarejestrowaną marka ochronną

55mmmmc c
t

chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu. 
Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 koron, nie lu ząc j 
opakowania i fianco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. E)wa razy cziennie wysytka poczto- j 
wa. Do nabycia w każdej większej aptece, względniej 
w aptece .hemika Dr. Ju liusza  F ranzosa w T arn o p o lu .' 
We Lwowie do  nabycia w ap tekach  Dewechego, Haya 

Ł azow skiego i J r .  P icpes-Póratyńskiego. I

M a w a  p a l n n a
z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Z nako m ita  w  Bmaku i  a rom au e , n a jw ię ce j w ydatn .,

':$$r codzień świeżo palona *18C
pól kilo kawy palonej po 1 60, 1‘80, 2’20, 240 i 2'80 kor. 

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
dze | ,  1 s, l i  i «jjg kilo. 2iw uaeze

Poleca handel herbaty i kawy

S S d m u n d a  H i e d l a
we Lwowis, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Pierścionki |
obrączki ślubne, szpilkf 
bukietowe, wszeikie wy­
roby złote i srebrne po­
leca F ranciszek Kwa­
śniewski, plac Halicki 3. 
Przyjmuje wszelkie ob­
stał anki i reperacye.

N I E  T R Z E B A '
z Tryestu  sprow adzać!

Znany w kraju główny i wy­
łączny skład herbaty i kawy 
pod ilrma Aóurfn Sirigei » 
we Lw ow ie, S y k s tu sk a  1, 
poleca spróbować

K A W Y
Santos dobra 55 ci zapółkg 
r-orioriko prima 65 , „ „ „
Ceylon wyśm. 75 ,  ,  „ „

,  plintac. 90 „ „ .  .
,  perłówka 90 „ » , „

Mooca arabska 80 „ „ „ ,

I l i J t l t l T l
Congc dobra i'40ct. pól kg. 
Momng familijna 160 „ „ „
Kaysow dobor. 1-80 ,  ,  „
Souchong wyśm. 2.— „ „ „

najiep. 2-50 .  .  „
Kintuk arom. 3’— „ , „ 

Wysyłki 2 kg. kawy i 1 kg. 
herbaty razem za pobrajiiem 
franco. Kupcom rabat. 137

Znakom ite rydze k iszone  
po k. 3 , 5 kg. faska, 

1 poleca F. W ojciechow ski w  
! Jarosław iu. - 782

usuwa często po jednorazowem użyciu, znakomity, od szeregu lat znany.
Przeszło 1800 podziękow ań i kilkaset atestów  znakomitych lekarzy. —  Do nabycia 
we w szystk ich  lw ow skich , krajowych i zagranicznych aptekach, C ena tlaszki 1 k

GŁÓWNY SKŁAD WYSYŁKOWY: 626
L a b o r a t o r i u m  c h tn i.  a p t e k a r z a  K l ) E L M a X A  w B o h o r o u c z a u a c b .  
Pocztą wysyła się najmniej 2 flaszki. — 10 flaszek wysyła się franko jopłatnie) za 10 kor. 
O S T R 7E Ż E N IE ! Pojaw iają się tu i ówdzie falsyfikaty i środki zastępcze Ichtyom en- 

tholu , uprasza się przeto  uprzejmie żądać wyraźnie k h ty o m e n th o lu  E delm ana 
w plom bowanem  opakowaniu.

P o w ietrze  la só w  ig-lastjcli w  pokoju
—  otrzym uje s ię  przez rozpylanie —

KADZIDŁA WOSKOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, pos'ada nieocenione własności hygieniczne. — Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane pi zez 

Pp. lekarzy do oddechania cierpiącym na choroby piersiowe. 9.57
Flakon 1 2 0  kor. —■ R ozpylacze od 60 hal. do 6 koron.

Mydło z igieł sosnowych

LWÓW: 
PRZEMYSŁ:

JAN II l.\. Y! U WIC Z
Sklepy w łasne: ul. Sykstuska 25 — ul. Hetmańska o. — KRAKÓW Sukiennice 20. 
Ś L : Mickiewicza 11 STANISŁAWÓW: ulica Sapieżyńska 10.

L. 209. Żółkiew, 22 stycznia 1907. J
K O N K U R S .  i

Wydział Rady powiatowej w Żółkwi rozpisuje kon­
kurs na nieetatową posadę dyetaryusza. z płacą roczną 
w kwocie 720 kor. Kandydaci winni wykazać się, że posia­
dają następujące warunki:

1. biegłość w manipulacyi biurowej;
2. łaune pismo;
3. znajomość obu języków krajowych w słowie i pi­

śm ie;
4. nieposzlakowane życie
Termin wnoszenia podań upływa dnia 15-go lutego

1907 r
_  „ Z  Wydziału powiatowego 1527
Sekretarz: Prezes

Sidorow icz. Starzyński.

Nakładem S łow a P olsk iego
wyszła powieść 

DOROTY GERARD

Nieprawdopodobna Idylla
(Przygody angielskiej rodziny 

w Gaiicyi).
Przekład z angielskiego.

— Cena egz. K. 1 2 0 .  —  
Do nabycia w Administracyi 
Słow a Polskiego we Lwowie, 
ul. Chorążczyzny 17—19, u'e 
własnym kantorze w Pasażu 
Mikoiascha (od ul. Kopernika) 
oraz we wszystkich księgar­
niach. 11357

C. k. uprzyw. galicyjski #  akcyjny Bank hipoteczny
n e L w o n ie .

FILIE: 
w Krakowie 

w Czerniowcach 
w Tarnopolu.

m u m o E i  w EKSPOZYTURY: 
w Stanisław ow ie 

w Podwoioczyskitołi 
w Nowosielicykapuje i sprzedaje

■ w s - s o l i k i i ©  p ) S L p ) i© 3 ? 3 7 “ “̂ r a r t o ś c i o ^ e  L
po najdokładniejszym kursie dziannym, nie licząc żadnej prowizji.

Miecenia giełdowe uskutecznia się pod najprzystępniejszemi warunkami i udzie­
la wszelkich informacji co do pewnej i korzystnej łtkacyi fiapitałów.

W s z t f l k l e  k u p o n y  I  w y l o s o w a n e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e
w ypłaca się  bez p o trąc en ia  prow izyi i kosztów .

BEZPŁATNE PRZEGLĄDANIE NUMERÓW
U bezpieczanie losów przed stratą z powodu wylosowania.

O D Z I A Ł  D E P O Z Y T O m '
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, bierze do przechowania pa­

piery wartościowe i udziela na nie zaliczek.
N ad to  zaprow adzono na wzór m sty tu cy j zagran icznych  tak  zwane 53o

m  s c h o -w i z o t t ś t e
( S a f e  U e p o s i t s )

Za o p ła tą  50  do  70 ko ron  rocznie, d ep o zy ta ry u sz  o trzym uje w stalow ej kasie  pancernej schow ek du w yłącznego u iy tk u  pod własnym  
kluczem , gdzie  b e z p i c r z n l e  a  d y s k r e t n i e  p rzechow ać można swoje m ienie lu b  ważne dokum enty .

W  tym  k ie ru n k u  po czy n ił B a n k  h ipo teczny  ja k n a jd a le j id ące  zarządzenia.
P rzep isy  odnoszące się do  teg o  ro d a ju  depozytów  otrzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w oddziale depozytow ym .

8 §  9  8  8  JKBBŁiaPBCB

Nakładem spółki wydawniczej we Lwowie.Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o -1 we Lwowie, pod zarząaem  Jozeta Ziem bińskiego.
Papier 2 fabryki Braci Fiałkow skich w Białej i Czańcu,


